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nia tysiące ludzi w Polsce, po­
ruszonych śmiercią Wańkowi­

cza, s~dziło na lekturze jego ksią­
żek. Obłożeni tomami, wyszukiwali 
ulubione momenty. Ja poszedłem 
wątkiem śmierci Hubala, Krysi, To­
la. Smiere brata Wańkowicza Tola 
- Witolda objawiła mi się inaczej, 
najbardziej zbliiyła . mnie do sy­
tuacji tej nocy. Osobowość tak bli­
ska Panamelchiorowej. Tol oznaj­
mia: „Niemcy mnie zabili'', potem: 
„- Dobre miałem dzieci... · 
Ten czas przeszly był jak tchn ie­

nie lodowe. 
- N iech pan n i e m6w i ciągle o 

rodzin ie - pospieszył ksicrdz. 
Niech pan pomyśii o sobie. 

· - Wy.spowiadałem się, mam na­
dzieję w milosieTdzie Boże ... Nikogo 
n ie skrzywdziłem ... Zgrzeszyłem chy­
ba słabością. 

Po chwili już bar dzo slabo: -
Ze by z karabinem ..• 

- Giniesz j ak żolnierz - mówi 
żona. 

- To ... nie ... to samo ... 
Przypadła do n i ego: - Dziękuję 

za. życie, za szczęście ... 
Uśmiechr..ął się do n ie j t u.mar l ." 
W tej samej książce znajduje się 

jeszcze jedna wer sja opisu tej 
śmierci. Na jkr ótszy tekst, jaki ~nam, 
podpisan y przez Wańkowicza: ,,Sp. 
W itold Wml.kow icz, urodzony w 
1881 r., w rodzinnych Kiifożycaoh 
powiatu Ih u.meńskiego, wbity przez 
Niemców dn. 13.9.1944 w majątku 
Rosocha, w 43 dn i po ~mierci syna 
Romana.. lat 24. i na 1!> dni przed 
śmi~rcią córki Ireny, lat 19, pole­
g?.ych w pierwszym i ostatnim dniu 
Pow stania Warszawskiego". 

To zdanie składające się z 47 
słów, zatrważająco treści.we, zosta­
ło napisane do książki., a le to było 
czytane w innych okolicznościach i 
miejscu. Stanowiące całość, minia-

CIĄG DALSZY NA STR. 3 

._ 

--· 

·wielki 
.iurRiej 

REPORTER O 

I 

STR . 3 

STANISŁAW JAN 
ROSTWOROWSKI 

by: mimo 
wi:yslko 
Polska 
była 121 . 

S k<Jro jednak władze niemiec­
kie i austriackie nie realizo;;. 
wały swych obietnic co do od-

bu<lowy państwa polskiego, J_ą_kię __ 
złożyły oficjalnie w momencie po­
wołania TRS i skoro jednocześnie 
(powstały w wyniku rewolucji luto­
wej) rosyjski Rząd Tymczasowy w 
specjalnym orędziu z 31 III 1917 za­
deklarował wolę uznania niepodle­
głości Polskf, aktywistyczna koncep­
cja współdziałania z okupantami w 
dziele odbudowy państwa polskiego 
została zarzucona. Rada NarJdowa 
rozpadła się, sojusz z aktywistycz­
nymi ugrupowaniami prawicowymi 
Pi1sudsk1emu nie był już potrzeb­
ny. W czerwcu 1917 r . powstał no­
wy b lok polityczny stronnictw lewi­
cowych pod nazwą K omisji Porozu­
miewawczej Stronnict w Demokra­
iycznych, który odwołał swych 
przedstawicieli z TR S i sam już do 

· okresu wojny żadnych form współ­
działania z władzami okupacy3nymi 
nie podj_ął. POW również powróciło 
do dżiałalności ta jnej. Umocnienie 
L egionów lub ich przekształcenie· w 
Polską Siłę Zbrojną pod dowódz­
twem Beselera byłoby - w poję­
ciu Piłsudskiego - aktem poparcia 
dla Niemiec, które po upadku cara­
tu stały się największym przeciwni-

. kiem n iepodległości Polski. Dlatego 
piłsudczycy - twórcy Legionów 
Polskich - doprowadzili do ich roz­
bicia na tle konfliktów wytworzo­
nego wokół treści roty przysięgi woj­
skowej. 

Budowie Polskiej Siły Zbrojnej 
był również przeciwny trzeci JUŻ z 
kolei wielki blok polityczny o ')rien­
tacji prawicowej skuptony w 
pc,wstałym już 15 X 1915 - Mię­
Q.zypartyjnym Kale P:>litycznym o:; 
tego bloku stanowiły aż d-0 listopa­
da 1918 trzy partie· Stronn1ct\'ro 
Demokratyczno-Narodowe (skuo,ają­
ce zwo!enn!ków orientacji endeckiej 
Romana Dr.nowskieg:>). Stronnictwo 
Polityki Realnej (zrzesza1ąre kon­
serwa tystó·N. w Królestwie zwanych 
reaEstamH Qraz Polska Part'.!~ Po­
stępową <grupującą prawicowych 

. demokrntów. w I<róle"tw:e muy·va­
n.· eh .rep!"ez.entantarni pe ~c;~' ";e 
kretarzem Koła. sprawując 'm w nim 
kierowniczą rolę, został Zygmunl. 
Chrzano ·Nc;ki. oCcjahie n :eprzyna­
le±n:-: <i„, ż 1dnej partii. 

Kolo Międzv·pnrty Jnc było w :er-
' ne wsl• aza~iom politycznym 

, 

przebywającego n~ e :'nigracji 
Dmo\vskie~1. U początków w0jny 
wychodził on 2 7.:lbienia ie zjed­
noczenie ziem po~kich ze \Yszyst­
ki.ch trzech zaborów jest możliwe 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: w procesie toruńskim oskarżeni za­
słaniają się zanikiem pamięci + mroźna droga do szkoły + spi­
rytusowy karambol w Grabowie + boski posłaniec z Oławy + 
d~wne Polaków pojednania (rok 1918) + włoskie „pościelówy" . 

tam, gdzie nie jest to konieczne, 
musimy reagować zgodnie z noto­
waniami na rynkach zagranicznych. 

- Moim zdaniem, reforma naj­
mniej działa przez ceny. Gdyby 
funkcjonowały prawa rynku, ceny 
naszych wyrob.ów z bawełny powin­
ny być wyższe. Centrum działa tu 
w interesie konsumentów i słusz­

nie! Mimo ograniczenia samodziel­
ności możemy swobodnie kształto­

wać poziom i program produkcji. 
Znikły limity. Już nie narzuca się 

wysokości zatrudnienia. Choć zbyt 
naszych wyrobów Jest w pełni ste­
rowany, nie pozwala to nam stwo­
rzyć wizji przyszłości. Ale cóż, to 
są ułomności rozwiązań przejścio­

wych. 

KTO SIĘ BOI SAMORZĄDU? 

Dwa dni trwało w Łomzy semina­
rium posw1ęcone omówieniu form· 
współdziałania ogniw zakładowych 

PRON-u z samorządami pracowni­
czymi. Do Lomży nic dotarli, praw­
dopodobnie z powodu mrozu, przed­
stawiciele zakła~ów pracy z naj­
większych ośrodków przemysłowych 

krajtL Z wygłoszonych, rzeczowych, 
referatów wiceprzewodniczącego RK 

- PRON, Alfreda Beszterdy, oraz Win­
centego Lewandowskiego, jak i nau­
kowców wynika. że administracje 
przedsiębiorstw t,ronią się wszelki­
mi sposobami przed samorządami. 

Dyrekcje w wielu z 6500 przedsię-

1 
siębiorstw (na 71SO), w których 
istnieje samorząd, starają się zepch~·· 
nąć go do roli atrapy. W ponad 25 
proc. istniejących zrzeszeń samorza-
dy .nie są respektowane (organy z~-
1ozycielskie przetrzymują 300 Slia.&.u­

tów rad pracowniczych, nie przeka­
zując ich do sądowego zatwierdze­
nia). Nowo powstają.ce kombinaty 
stosują taktykę: „samorządy mogą 

być, ale nie ąmszą, a jeśli już są. 

to dlaczego mają korzystać z przy­
sługujących uprawnień?" Mimo wy­
raźnej uchwały rządu, w 35 proc. 
istniejących przedsiębiorstw dyrek­
torzy nie zostali wyłonieni drogą. 

konkursu. Zdaniem Wincentego Le­
wandowskiego: „umocnienie samo­
rządu to umocnienie mechanizmów 
reformy gospodarczej, a unicestwie­
nie samodzielności przedsiębiorstw 

pociąg11ie za sobą unicestwienie sa­
morządów, czyli w rezultacie na­
dejście kolejuej aepoki wolutaryz­
mu»". 

WOJEWÓDZKA KONFERENCJA 
ZSMP w Lomży (11.01 br.). 113 de-­
legatów reprezentujących ponad 
17 OOO młodzieży zrzeszonej w tej 
organizacji wybrało Józefa Mierze­
jewskiego na przewodniczącego ZW 
ZSMP oraz uchwaliło program dzia­
łania. W dyskusji mówiono m.in. 
o małym udziale członków ZSMP 
w radach pracowniczych, za to 
wśród 24 tysięcy członków związ­

ków zawodowych prawie 20 proc. 
stanowią członkowie ZSMP; upo­
minano się o rozwój budownictwa 
patronackiego (w minionej kaden­
cji oddano do 1użytku 369 mieszkań 
patronackich, niedługo zostanie 
przekazanych dalszych 50). Zabie­
rający głos w dyskusji uczniowie 
uskarżali się na nikłe możliwości 

współdziałania w zarządzaniu szkołą. 

EMERYCI I RENCISCI konsultu­
ją warianty podwyżek cen. Jak in­
formuje przedstawicielka punktu 
konsultacyjnego w Wydziale Han­
dlu UW w Łomży, od 1 do 11 stycz­
nia br. złożono 16 wniosków. Zgła­
szają się przede wszystkim renciści 
l emeryci, którzy najbardziej ze 
wszystkich grup społecznych oba­
wiają się podwyżki i wręcz jej nie 
chcą. Jeden z rencistów stwierdził, 

że może co miesiąc przekazywać 

185 złotych, które proponuje mu się 
w formie rekompensaty, do skarbu 
Państwa, byle nie było podwyżki. 

Niepokoją się o wysokość wyrów· 
nań, o to, czy za wyższymi cenami 
rzeczywiście pójdzie lepsze ilościo­

wo i Jakościowo zaopatrzenie (zwa­
żywszy casus pieczywa). Sygnalizu­
ją. ie w wyniku podwyżek powsb­
ną dwie warstwy społeczne np.: 
mieszkańcy bloków spółdzielczych, 

przy wzroście cen opału, znajdą 

się w uprzywilejowanej sytuacji, 
gdy! ogrzewanie spółdzielcze Jest 
dotowane, naiomiast właściciele 
domków -:- nie. Jeżeli podwyżka 
Jest nieuchronna, renciści i emery­
ci opowiadają się za wariantem L 

CZY PŁACĄC ZA TOWAR -
płacimy równiez za brakoróbstwo 
oraz złą organizację pracy przedsię­
biorstw? N a ile słuszny jest pogląd 
częśel społeczeństwa, ie reforma go­
spodarcza została praktycznie spro­
wadzona wyłącznie do ruchu een? 
Na łe pytania odpowiadają ekono­
miści łomżyńskich zaldad6w pracy: 

e Łomżyńskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane: - Uważam, te tylko 
w minimalnym stopniu zła praca 
wpływa na eeny. Trzeba zrozumieć, 
że najlepszy program oszczędnościo­
wy bierze w łeb, gdy zaopatrzenie 
funkeJonuJe na wariackich paple· 
rach. Musieliśmy wydać 1 mlllonów 
złotych na zakup stall, rdył nie by­
liśmy w .stanie zdobyć odpowiednie­
go profilu. Przedsiębiorstwu trzeba 
~ zarobi~ l wtedy W)'magH. Fun· 
dusz płac nie mote wzrosn~6, bo 
zaraz FAZ obcina zysk. WydaJność 

możemy podnieść najwyżej 0 3-4 
!>roc • gdyż sprzęt jest przestarzały 
1 wyeksploatowany. Osiągnęliśmy 
pułap możliwości technologicznych. 

e Przedsiębiorstwo Przemysłu 
.Spożywczego: - W naszym zakła­
d~ie braki .,idą" w straty Przedsię­
biorstwa. Tym samym nie zawyża­
my . c~n swoich wyrobów o koszty 
pomes1one z własnej winy. 

- Pogląd, że reforma to. tylko ce­
ny, jest spłyceniem problemu Prze­
cież ruch cen z czegoś wynik'a. .Me­
chanizmy reformy ścisnęły Przed­
się~iorstwo w kleszcze. Chcemy 
wyzszych płac. musimy podnieść 

wy~:aJność. Tylko że my już osiąg­
nęhsmy szczyty możliwości. By 
zwiększyć wydajność, trzeba by in­
wes~ować i modernizować, a skąd 
brac na to środki? Radzie Pracow­
niczej przedstawiliśmy nagą praw­
dę: za podwyżką cen artykułów 

żywnościowych nie pójdą wyższe 

zarobki, jeżeli nie zdołamy wypro­
dukować ponad plan. 

e Łomżyńskie Zakłady Spożyw­
cze: - W cenach, zwłaszcza w ce­
nach umownych, przedsiębiorstwa 
ukrywają nieróbstwo. Konsumenci 

· muszą za to płacić. ·Problem w tym . ' 
Jak to wyeliminować? Musi istnieć 
konkurencja. Jeżeli twoje towary 
leżą w magazynie, bo nie ma na 
nie zbytu, powinieneś upaść. 

- Ceny muszą się zmieniać. Ale 
reforma to nie tylko ruch cen. Re-­
forma zmusza do madrego inwesto­
wania, takiego, które przyniesie na­
m"acaloy zysk. Przed reformą istniał 
fundusz inwestycyjny. Przedsię­

biorstwo kupowało, co tylko podle- · 
ciało. Później ten sprzęt stał i 
rdzewiał. Teraz, aby inwestować, 

trzeba obcinać bieżą.cą. konsumpcJe. 
Dalej: nie robi się sprawozdawczośoi 
z sufitu, gdyż każda błt:dna decyzja, 
zwłaszcza w spółdzielczości, oznacza 
straty, i żaden d~bry wujaszek ich 
nie pokryje. Oczywiście, w !Sektorze• 
państwowym, zwłaszcza te przedsię­
biorstwa, które mają zamówienia 
rządowe, nie muszą kalkulować z 
ołówkiem w ręce. Stąd nadal działa 
stara terminologia: „wykonaliśmy 

olan". Jaki Jllan? Co konkretnie zro­
biłeś? W lfońcu 1984 r. przedsię­

biorstwa zameldowały wykonanie 
planu. Samooszukiwanie się! Gdyby 
plany zostały rzeczywiście wykona­
ne, wówczas rynek osiągnąłby . rów­
nowag~. 

·e Łomżyńskie Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego „Narew": - Z 
punktu widzenia naszego przedsię­

biorstwa, opinia o zawyżaniu cen 
n~ skutek brakoróbstwa jest bez­
podstawna. Z tego samego surowca 
uzyskujemy towary różnej Jakości. 

Również jako klient nic odczuwam, 
czy ceny towarów, które kupuje, 
b~ły zawyżone w sposób nieuzas.3.d.:. 
niony. Ruch cen musi być. \Vynika 
to z powiązania rynku krajowego 
z: mięclzynarodowym, a ceny świato­
we idą w górę. Co prawda polityka 
socjalna działa tu modyfikująco, ale 

,,POZNAJMY zakład pracy". Pod 
tym tyułem ukazała się ... pozycja, 
wydana przez Wydział Zatrudnienia 
i Spraw Socjalnych, Punkt Orien­
tacji i Poradnictwa Zawodowego 
UW w Lomży. Zawiera opisy 47 
zakładów woj. łomżyńskiego, a takie 
listę poszukiwanych przez te za­
kłady pracowników oraz podaje wa­

. run ki pracy~ i płacy. Informator ten 
będzie dostępny w zakładach pracy, 

• I 

terenowych pośrednictwach pracy 
oraz placówkach · zajmujących· się 
poradnictwem zawodowym. 

PRZEDSTAWICIELE łomżyńskich 

zakładów pracy or.az RM PRON 
utworzyli Komitet Opiekuńczy nad 
Państwowym Domem Dziecka w 
Lomży. 

TY:vl RAZE:\f p racownicy Zakła­
du Oczyszczania Miasta w Lomiy 
nie dali się zaskoczyć zimie. Jak 
nam wyjaśnił kierownik Zakładu, 
w ubieglych latach d yspozytora 
ogarniał zimowy sen, a wraz z nim 
i d~·żuru.iącycb kierowców. Gdy się 
budzili, bylo już za późno. Obecny 
system pracy uniemożliwia to i w 
efekcie jezdnie -są. oczyszczane na 
bieżąco. 

GWIAZDKA Jaśniej świeci dzie­
ciom zdrowym niż chorym, worek 
św. Mikołaja bywa zazwyczaj bo­
gatszv nie dla dzieci grzeczniejszych, 
lecz I ~a tych. których rodzice są 
zamożniejsi. „Choinka" dzieci głę­
boko upośledzonych fizycznie i psy­
chicznie mogła być dla osób po­
stronnych imprezą. wstrząsają.co 
smutną: przy świerkowym drzewku 

_ żadnych tańców - dzieci ną wóz­
kach, kalekie, Jedynie pełzające. 
Paczki skromne: Jabłka, cukierki, 
ciasto upieczone przez rodziców. 

Równiez smutno zapowiadają się 
wakacje: jest wprawdzie możliwość 
zorganizowania kolonii rehabilita­
cyjnych, ale są one drogie. nie na 
kieszenie rodziców, z których często 
jedno nie uracuje, gdyż tak upo­
śledzone dzieci wymagają s~ałej opie­
ki. TPD nie może pomóc, gdyż fun­
dusze Towarzystwa. są · z roku na 
rok skromniejsze. W tej sy tuacji ro­
dzice dzieci głęboko u-pośledzonych 
zdecydowali się zwrócić o pomoc 
do instytucji państwowych i spo­
łecznych oraz ludzi dobrej woli, by 
z~chcicli wesp:rzeć finan~o-wo ideę 
kołoną rehabilitacyjnych. Kwoty 
pieniężne można. przekazywać na 
konto Banku Spółdzielczego w Łom­
ży. Jego numer: 945263-39-132, z do­
piskiem „dla dzieci głęboko upośle­
dzonych" . 

Na specjalne życzenie PT.· Czytelników, 1 lutego br., od godz. 
9.00 do 12.00, dyzur l-V redakcji będzie pełnił I sekretarz KW 
fZPR w Łomży, człońek Komisji KC PZPR ds. Skarg, Listów 
i Sygnałów od Ludności, Włodzimierz Michaluk. Prosimy o 
wcześniejsze zgłaszanie pytań telefonicznie (40-22) oraz listowr-
11}e. Pod tym samym numerem nasz gość będzie odpowiadał . na 
·pytania zadawane „na gorąco". Pytania, zarówno te zgłoszone 
w~ieśniej, jak i w dniu dyżuru, oraz odpowiedzi, zostaną wydru­
kewane w „Kontaktach". Dla naszego gościa nie ma pytań bez 
ocJe.owiedzi. Nasz gość nie dzieli pytań na „drażliwe" i „wygod­
ne .' Wszystkie pytania dozwolone! Byle mądre i poruszajace 
prócz problemów osobisty~h także sprawy, którymi żyje -więk„ 
szość mieszkańców Łomży i Ziemi Łomżyńskiej. Gorąco zapra­

szamy. 

zdanie tygodnia 
jednomyślnością, za którą zwykle - Nie cieszmy się pozorną 

kryje się bezmyślność. Alfred Beszterda, 
wiceprzewodniczący RK PRON 

(podczas seminarium poświęconego samorządom) 

myśl z atestem· 
·„P~lska nie zginie brakiem obywatelstwa i cnoty, nie zginie 

brakiem męstwa i środków materialnych, ale zginie terroryzmem 
. " n1erozumu. Maurycy Mochnacki 

I 

• 

- • • „ 
w1esc1 gm,nne 
SZUMOWO. Jak dotąd mróz naj. 

1'ardzieJ aokuczliwy Jest w skle. 
pach, zwłaszcza ogrzewanych pieca. K 
mi elektrycznymi. W Ostróżnem i (( 
,Zarębach, gdzie są one z.ainstalo. 
wane, w cz.asie nocnych przerw w 
dopływie prądu · pękają słoiki z 
kompotami, butelki z winem owo. 
cowym i oranżadą. 

• Nie zważając na mróz rolni. 
cy dostarcz.ają spore ilości tuczni. 
ków. Na zaplanowane w ub.r. 3942 

I sztuki do punktu skupu trafiło 
ponad 4000. Słaba to jednak Pocie­
cha dla miejscowych posiadaczy 

I 
kartek. W dostawie 29 stycznia ni 
trafił ani jeden kilogram wieprzo 
winy. Podobnie zapowiadała się na. 
stęp na. · . 

• Mrozy zahamowały wykup na 
wozów Po obniżonych cenach. \\ 
magazynie jest też poszukiwana' 

. przez rolników saletra. Ale zaczę 

ły się problemy z węglem. D 
ubiegłego czwartku kopalnie ni( 
dostarczyły jeszcze 280 ton węglą 

które powinny znaleźć się w skła 
dz.ie już w ubiegłym roku. 

• Zycie utrudniają też problelll} 
organi:uicyjne. Wyroby ·hutnicu 
miejscowy GS otrzymuje raz nc 
kwartał w jednym, do spółki 1 

GS-em w Andrzejewie, wagonie. \I 
przypadku reklamacji, zgodnie 1 

przepisami, towar musi być zgro­
madzo:iy . w jednym miejscu. Wów 
cz.as rozdzielone między GS-y ma· 
teriały trzeba ponownie zwozić 

I Wniosek, aby materiały te dostar· 
c:uić raz na pół roku każdem1 • .,...~-~ 
GS-owi o-dzielnie, nie znalazł akcei> 

I 
tacji. W tej sytuacji, jeśli „góra t . 
nie może się zdecydować - jedy urowe . 
nym rozwiązaniem jest porozumie . wszyJstk 
nie ~iędzy obiema Gmiinnymi Spół ki~a. bes 
d · l · · m e 

zie niami. d ' d . 
• 

. o ga m 
W tym roku, po raz pierws~ krycie c 

od lat, Państwowe Zakłady Zbożo- "z~nia s 
w~ posta~owily . uka_rać_ rolnikó,\I ~la udo 
ktorzy me wyw1ąz.ah się z u rno jakby 
kontra~t~cy?nyc~ . . Działaj<!cY z id jemnicz 
up.owazmema m1eJscowy GS wysta ctwie d 
wił około 70 wniosków na 200 t)" dzień) 

sięcy . złotych. c;.ęść rolnik?w kar J est t~ 
opłaciła, ale na.dal z.al~aJą zooo l\ieobec 
wiąz.ani do wpłacenia największyc do nieg<! 

sum. We wsiach, gdzie jest najwię na k 
cej ukaranych, mniejsza jest ilo! sprawcó 
chętnych do kontraktowania zbóż śmierć 
tegorocznych plonów. Oby stra tyte ci 
wywołane tym posunięciem nie b iki śr 
ły większe niż przęwidywane zys 

• Okazuje się jednak, że i PZ 
nie mają czystego ~sumienia. Mie 
scowa piekarnia przez cały ubieg 
rok przeżywała kłop.oty spowod 
wane brakiem mąki żytniej. P 
dostatkiem było natomiast m 
pszennej. Jak więc wierzyć stat. 
stykom, z których wynika, że ży 

mamy nadmiar, a brak nam ps 
nicy. 

• Są nadzieje na uruchomien 
w br. zakładu szklarskiego i napr 
wy sprzętu radiowo-telewizyjneo 
Fachowiec umiejący naprawiać n 
wet skomplikowane telewizory j 
jest, brakuje natomiast szklarza. 

ANDRZEJEWO. Mrozy nie w. 
straszyły uczniów miejscowy 
szkół. Nawet w Królach, gdzie te 
peratura była na}niższ.a, z.ajęcia 

wstały zawieszone. Mimo że 

szkołach jest wystarczająco ciepl 
rodzice nie przysyłają na z.ajęc 

5- i 6-latków. Na początku ub. t 
godnia w Pęchrake Małej na 
jęcia przedszkolne zgłaszało się 

troje dzieci. 
• Nie ma problemu z dowo 

do szkoły dzieci korzystających 

szkolnego autobusu i mikr<>busu. 
gorsz.ej sytuacji znajdują się .dzi 
ci dojeżdżające auł'obusami ·PKS· 
Np. do szkoły w Andrzejewie d 
jeżdża 60 uczniów. 7 stycznia 
dotarły na czas dzieci z Dąbro~ 
Do połowy ubiegłego .tygodnia 
zdarzył się przypadek, aby dz.i 
przyjechały do szkoły i nie rńi 
czym wróćić do domu. 

• Rosną ściany nowego prz 
szkola, rArozy i brak więzarów ty 
na kilka dni zahamowały pracę. 

• W sklepach z powodu mroz. 
wyłączeń · elektrycz.nośd pęk~ 

szyby. W Andrz.ejewie niewiele b 
kowało, aby wybuchł rezgrzany 
cioł. Przy'Czyną było nagłe wy 
cumie elektryczności, co unieru<= 
milo pompę. Na srez.ęście pala<:z 
udalo się wygasić palenisko. O 
zuje się, że decyzje· o wyłącz.e 

elektryczności "zapadają nie w 
jonie Energetycznym, ale „gdzi 
w centrali. 
ZARĘBY .. ~oscmLNE. 28 gr 

nia 1984 r. GRN wybrała ną sta 
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«KONTAKTY» ··wespól z LUDOWĄ SPOLDLIELłlłĄ WYDAWłłlCZĄ 
oruz WYDZIALEM ·KULTURY J SZTUKI. UW . W LOMZY . 

I RADĄ WOJEWODZK.I\ · P.ROI 
OGŁASZAJĄ 

o NAGR~D~. I MEDAL· MELCHIO~~A WAŃKOw.·czA 
ph. . . - . 

Organizatorzy Turnieju zapraszajq do udziału w nim wszystkich, 
którzy uprawiali łub uprawiajq reportaż i chcieliby stanąć w szranki 
z rzeczywistością. .Ostróg do tego poj~dynku niech przyda im imię 
Patrona konkursu - mistrza reporterów. 

Spodzię.wamy się, ii uczestnicy, prz~jmujqc wyzwanie rzeczywłs- · 
tości, · potrafią pokazać jej skomplikow~e oblicze, a _na jego Ue 
- portret współczesnego Polaka, który, jak nigdy dotąd, został po­
stawiony wobec konieczności wyborów. Co wybiera? G!.fzle lokuje 
nadzieje i . swÓjq aktywnośt życiową? Z jakich wartośef rezygnuje, 
a jakim sprzyja? Czr znajduje w tej trudnej sytuacji ekonomic~nej 
i społecznej swój sposób na życie? · 

Uczymy także na to, że otrzymamy odpowiedź na pytanie, jakich 

bohaterów ma ten okres walki, niełatwych porozumień i wzmoio­
nych obowiqzków obywatelskich. 

Prace w trzech egzemplarzach, wcześniej nie publikowane, o ob­
jętości 15 str. maszynopisu :znórrnalizowanego, opatrzone godłem 
I zamkniętą koperłq :z danymi o autorach, należy nadsyłać do koń­
ca czerwca br. pod adresem redakcji „Kontaktów": ul. Swierezew-
skiego 7o, 18-400 tomia. . 

Jury ogłosi wyniki konkursu we wrześniu br. i przyzna: 
• MEDAL MELCHIORA WANKOWICZA i NAGRODĘ wartości 

100 ooo zł, , 
~ t r z y w y r 6 i n i e n i a po 40 OOO zł każde. 
Ogólna suma może zostać podzielona i n a c z e j. 

te dos~af· M:1&illiiiiiiiiiii8i•& 
każdern1 CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

lazł akcei> 

~śli „~óra turowe dzieło wykazuje prawie 
- Je~y wszystkie cechy talentu '\Vańkowi­

poro_zum~e ·cza. Jest tu urzeczenie losem ludz­
nymi Spoi kim, bezsensem, który wykazuje nie­

Kapryśny, czasem to akceptował, 
czasem narzekał: „Pahzą na mnie 
;ak, na maipę . w klatce". Pragnął u­
wielbienia, a gdy przychodziło, 
drażniło go. Nie zdawał się na cu­
dzy wybór, tylko na swój. Wzywał 

Było to przesłuchanie, w którym 
każ.dy cień wahania, wątpliwości 
czy niewiedzy byl wychwytywany. 
Zorientowałem si~. że nie chodzl o 
kwesti<: szlachectwa, ale o to, czy 
dokładnie znam przeszłość rodzin, 
z których się wywodzę. Pierwszym 
kryterium Wańkowicza było, czy 
ktoś nie jest wykorzeniony, na po­
dobieństwo roślin, „które Zu.d J)e1'e­
katypolem zowie" l które wiatr nie­
sie po stepach Eurazji. Potem Wań­
kowicz powiedział: 
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odgadnioną prawidłowość. Jest wy­
krycie dramatyzmu - aż do uka-

1-zania symetrii. Jest życie cyfr 
ąla udokumentowania tragedii, ale 

jakby dla wykazania działania ta­
jemniczej siły (cyfry; trzynastka, 
dwie dziewiątki, pierwszy i ostatni 
dzień), która uderzyła w jego ród. 
J est tu nie wyrafony ból- po Kry~i, 
Ąieobecnej w tekście, ale należącej 
do niego. Jest chłodna, stopniowa­
na kwalifikacja stosunku ~o 
sprawców; odcienie słów: zabity, 
śmierć, polegli. Słowo „śmierć" u:. 
p-te dwa razy dla nadania dyna­

iki środkowi tekstu. J est tak ce­
niona przez Wańkowicza synteza: 
r~zdzłał pan~ramy losów ludzkich, 
polskiej sagi. 

W trzydzieści 'lat bez trzech dni 
potem Melchior odszedł w ślad za 
Tolem. 

O nieśmiertelności rozmawialiś­
my z Wańkowiczem często. 
Nim jeszcze był chory - bo 

wtedy powiedziałem coś innego -

ludzi. • 
Do mnie wezwanie prtyszło jesie­

nią 1964 roku. Zatelefonowała Kry­
styna Goldbergowa, zastępca redak­
tora naczelnego „Iskier". 

- Przed chwilą rozmawiałam z 
Wańkowiczem, zapytał -0 twój nu- · 
mer telefonu. ·-

Wieczorem usłyszałem dobrze zna­
ny głos, pierwszy raz skierowany 
do mnie: 

- Nie przyszedłby pan na kola­
cję? Przeczytałem pana książkę 
„Trzy złote za słowo", chciałem o 
niej porozmawiać. 
'Yańk'o'\Vicz kazal mi usiąść na 

- Czytałem pana książk~ z cle­
ka wością ... - wytrzymał moment ­
ale okazało się, że nic z niej nie 
zrozumiałem. 

- Jak to? __ zerwałem się. 

- Nie zrozumiałem nawet tego, 
czy pańscy bohaterowie są świ~ci, 
czy szuje. Nie znalazłem taanej m y­
śli przewodniej . żadnej syntezy. 

wyraziłem pogląa, że nieśmlertel­
·uchomien ,.ilość możemy przeżyć tylko za ŻY­
go i napr l c~a, intensywnie sobie wyobrażając 
ewizyjned jakiś moment naszej śmierci. Dru-
>rawiać n forma późniejszego bytu to pa-
.wizory j ięć ludzka. Ze śmiercią ostatniej 
szklarza. o oby, która na-s pamięta , umiera­
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Y ostatecznie. 
Czy W'ańkowicz myśląc, co „bę­
ie potem", wyobraził sobie po 
ojej śmierci jakąś salę - no, 
oćby salę w ZAIKS-ie, nabitą 
dźmi, myślącymi o nim; jeśli tak 
ło, choć przez mgnienie oka, je­
eśmy fragmentem jego nieśm'iet-
lności. -
Wańkowicz nie mieszczący się, 

Wystający z szufladek literaturo­
awców, nie pasujący do rządków, 

~ _których historia literatury -wY­
ienia pisarzy, niepokoił się o swój 
s jako pisarza. Wszystko posta\vil 
„panoramę losów polskich". Czy 
po czą tkow jej tworzenia zdawał 

bie sprawę z tego, te ją tworzy. 
nie wiem. W latach pomiędzy Je-
drugim wielkim debiutem -

p~erzoną rewolucją" i „Szczenię­
nu latami" - a śmiercią przypa­

rozkwit twórczości Wańkowicza -
rodzenia się jego nadziei, ie pi- Jednej z dwóch kanapek ustawio- Broniłem si~ gorączkowo. D.rsku-
rz, jak kiedyś Mickiewicz czy nych naprzeciw siebie i spytał co sj~ z~częła być gwałtowna, chwila-
en~iewicz, może rościć sobie pre- pij~. m1 nieprzyjemna. 
nsJe do przywództwa czy wiesz_ - Dżin z tonikiem. Wyszedłem na dwór i ochłonąłem. 
enia. Wieszczenie udało mu się Otworzył bar, przyrządził trunek. Z żalem pomyślałem, że· więcej nie 
zyn.ajmniej trzy razy: gdy opisał Odtąd witał mnie tą· kompozycją, otrzymam wezwania. Nie zrozumla-
zebieg kampanii wrześniowej na nawet gdy minął mi na nią smak, łem, że Waf1kowicz zaniepokojony 
zy lata _przed wojną, gdy poprze- ale nie wiem dlaczego balem się do atakami, że „staroświecki", że na 
.ł „Smętkiem~, zwrócenie się Pol- tego przyznać. Gdy pierwszy łyk spotkania z nin1 przychodzą sa1ne 
1 ku ziemiom zachodnim oraz gdy znalazł się w moim żołądku, Wa1\- staruszki", widział we mnie przed-
mi~dzy klęską wrześniową a u- kowicz zapytał: s~awic1ela „pokolenia bez biogr~ii", 
dkiem Paryż.a wystąpił przeciw ~ - Z jakich to Kąkolewskich? · zimnego, przeuczonego, naladowa-
moponiżaniu się Polaków. Pytał mnie o zajęcie . ojca, dzia- nego „izmanii", jak mówił, „upra-
Wiedział jednak, ie nie ma ·ani dów, prądziadów, ich udział w wal- . wiającego!' nie organiczną, ale che-

\.Vieczorne zaproszenia stały się cz~­
stsze. 

Wa1'ikowicz telefonował wieczo­
rem: - Sie.dzę tu sam jak pu­
chacz. Przyjeżdżajcie z Joasią, tyl­
ko nie samochodem, · ale taksówką. 

Stół był zasfawiony przez panią 
Martę, gosposię, przed jej wyjściem 
do domu, na cztery osoby, była 
krajana wędlina, Wańkowicz. wyj­
mował puszki z krewetkami, ostry­
gami, które dostawał z całego świa­
ta. Mógł wypić dużo, otwierał so­
bie butelkę szampana. dla nas c.iru­
gą po jedzeniu. 

W 1971 roku „Czytelnik" z.wrócił 
si~ do mnie, w ramach jakichś pla­
nów, bym napisał książkę o wybit­
nym Polaku. Pomyślałem: „Tylko 
·wańkowicz". Kłopoty, które miałem 
od początku pisania „Wańkowicz 
krzepi" z bohaterem, są zarazem po­
czątkiem samej książki. Złożyłem ją 
u Wańkowicza do autoryzacji po 
wielu miesiącach pracy. Zaniepokoi­
ło mnie, że on, który każdą rzecz 
czytał z dnia na dzień, książkę o 
sobie czyta tak długo. Po tygodniu 
zadzwonił: ' 

- Przysyłam sekretarkę z za­
twierdzoną książką przepisaną na 
czysto. 

Mój niepokój wzrósł: przecież wy­
słałem starannie przepisany tekst. 
Jeszcze w obecności sekretarki -
była nią. wtedy Alicja Korupczy11-
ska - zajrzałem i ogarnęła mnie 
wściekłość. Nie poznawałem ani 
jednego miejsca. Biorąc z piskiem 
opon zakręty popędziłem do Obór, 
gdzie przebywał Wal'1kowicz. D y­
skusja zaczęła się od poziomu g,wał­
townoś.ci, na którym· stanęla w cza­
sie naszej pierwszej rozmovvy. 

- Mówił pan co innego. a teraz 
zmienił pan t-o ! 

- To rozmowa ze mną - krzy­
czał Wańkowicz - i mam prawo w 
niej mówić, co mi się podoba! 

- To: dlaczego pan zmienił moje 
pytania? 

- Nie chcę występować w roz- · 
mowie z kimś, kto zadaje głupie PY­
tania. 
Padły v.ryzwiska, rozwścieczony 

odpowiedziałem: 
- Pan ma swoje Powązki, niech 

ja mam swoje Brodno i rilech tam 
spoczniJ! ta książka. 

Po kilku miesiącach, w czasie " ' i­
zyty córki, pani Marty Erdman 
Wa11kowicz zatelefonował, proponu~ 
jąc kGmpromis - czy n ie pod jej 
\~pł~w~m? Usiedliśmy naprzeciw 
s1eb1e, przy długim stole, do roko- . 
wań. Wszystko było protokołowane 
przez sekretarkę i nagrywane. Wal­
ka toczyła się czasem o jedno sło­
wo. Nąjc~ższy impas '1.7)-wolalo zla­
p~nie ptą.ka z rezerwatu, upiecze­
nie go i zjedzenie pr:zez Wańkowi­
c~a. Zap;op?nowałein , by jegą sprze­
c7w um1e,fo1ć w książce. Roześmiał 
su: - 1 zgodził. -

KRZYSZTOF KĄKOLEWSl{I 
przedników, .ani następców ani kach o wolnoś~. okolice, w kt6rvcb m· i·te t 

liczki, ani wlasoe-ł grupy' naci- " . iczną i ra urę. 
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.,Jedwabne 
życia•• · 

_ W nawiązaniu do artykułu Ada­
ma J. Sochy „Jedwabne życie" 
(„Kontakty" z dnia 23 IX, 30 IX, 
7 X i 14 X 1984 roku) Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Łomży 
zajmuje następujące stanowisko do 
opisanych tam kwestii. 

Dla wzypomnienia autor repor­
tażu sformułowaŁ pad adresem ludzi 
kierujących jedwabieńską oświatą i 
niektórych nauczycieli (zwłaszcza 
Liceum Ogólnokształcącego) szereg 
zarzutów, z których najważniejszy-
mi są: ' 

- zbieranie pieniędzy na budowę 
sali gimnastycznej, która nigdy nie 
powstała, 

- przyjmowanie do Liceum ucz­
niów, którzy w innych szkołach nie 
radzili sobie w nauce, w tym przyj­
mowanie bez wymaganych egzami­
nów wstępnych, 

- zaniżanie wymagań w sto-
sunku do uczniów w zamian z~ 
przyjmowanie łapówek, 

- sprzeczne z przepisami gos­
podarowanie fun.duszami komitetu 
rodzicielskiego i organizacji spo-
łecznych, · 

- przywłasz~zenie przez szkolne­
go komendanta OHP kwoty 3824 
złotych, 

- stoSjłwanie przez dyrektorkę 
szkoły niedozwolonych metod w 
kształtowaniu stosunków służbo­
wych, 

- pijaństwo szkolnego komen-
danta OHP na wakacyjnym obozie 
w 1984 r., 

- opuszczanie nocnych dyżu-
rów w internacie, 

- tolerowanie niedozwolonych 
zachowań nauczycieli przez dyrek­
torkę szkoły, 

- przyjmowanie łapówek przez 
polonistę Liceum. 
Są to zarzuty ciężkie. Zważyw­

szy ponadto, że dotyczą one nau­
czycieli, nabierają znaczenia szcze­
~ólnego. Kuratorium z ubolewa­
niem informuje Czytelników „Kon­
taktów", że ' część tych zarzutów zo­
stała w toku postępowania wyjaś­
niającego jednoznacznie P<>twier­
dzona. 
Potwierdził się zarzut, że nau­• 

ezycłet Liceum Ogólnokształcącego 
w Jedwabnem, będąc opiekunem 
Ochotniczego Hufca Pracy, po sfał- -
1zowanlu dokumentów przywłaszczył 
kwotę 3824 złotych. Jest on jedno­
cze§nle podejrzany o przebywanie 
w stanie zamroczenia alkoholowego 
w .czasie podróty z uczniami do 
miejsca pracy hufca. 

W oparciu o powyższe zarzuty 
wszczęte zostało w stosunku do te­
go nauczyciela postępowanie dys­
cyplinarne. Rozprawa dyscyplinarna 
od~dzłe się w styczniu 1985 roku. 
Kuratorium sądzi, ż~ o ile komisja 
dyscyplinarna potwierdzi sformuło· 
wane zarzuty, nauczyciel ten zosta­
nie wydalony z zawodu. 
Potwierdził się również zarzut, że 

do Liceum została przyjęta ucz~n­
nica bez złożenia wymaganych eg­
zaminów. Jest to przestępstwo pra­
cownicze, które również winno być 

I 

ścigane na ·drodze postępowania 
dyscyplinarnego w stosunku do dy­
rektorki Liceum. Ze względu jed­
nak na przejście c.lyre~\o:ki na e­
meryturę postępowanie takie nie 
jest możliwe. 
Prawdą jest również, ie w Li- · 

ceum Ogólnokształcącym w Jed­
wabnem jest dużo uczniów, którzy 
rozpoczynali naukę ·w innych szko­
łach. Faktu tego nie można jednak 
uznać jednoznacznie za nieprawi­
dłowość. Szkoła ma prawo · przyjąć 
ucznia .z innej szkoły, jak też uczeń 
ma prawo ubiegać się o przyjęcie 
do wybranej przez siebie. Kurato­
rium, niestety, nie jest . w stanie 
stwierdzić, że operacja ta odbywała 
się - jak sugeruje autor - nie 
zawsze bezinteresownie, jak rów­
nież nie jest w stanie odnieść się 
jednoznacznie do sugestii, że za o­
trzymywane łapówki nauczyciele 
zaniżali w stosunku do uczniów wy­
magania. 

Kuratorium nie może również 
potwierdzić zarzutów . w stosunku 
do byłej dyrektorki, że ta -wręcz 
st-0sowała terror moralny i zniewa­
żyła pracowników szkoły. Z posia­
danych dokumentów--=-wynika, że za­
istniały przed kilku laty konflikt 
miał inny przebieg od opisanego~ 
przez red. Sochę. Kuratorium - w 
oparciu <1 postępoy.ranie wyjaśnia­
jące - uznało, że w jego powstaniu 
miały udział obie strony. Dlatego 
też nie wyciągano wniosków służ­
bowych . w stosunku do dyrektorki. 
Niezależnie od motywów powstania 
tego _konfliktu, jest on pożałowania 
godny i źle świadczy o jego uczest­
nik ach . . 
Potwierdził się, niestety, wypadek 

opuszczenia nocnego dyżuru w in­
ternacie. Za to przewinienie z nau­
czycielką rozwiązana została umowa 
o pracę. Pozostałych opisanych ne­
gatywnych zjawisk w internacie nie 
udało się potwierdzić. ' 

_ Od(ebnego ustosunkowania sie 
vamaga zarzut dotyczący niepra. 
widłow-ości w gospodarowaniu pie­

.niedzmi. które ·młodzież zarabiała 
P~Y zbieraniu ziemniaków i sadze­
niu· l~u. Prawdą ·jest. że miały . o-

' ne miejsce. Trudno jednak z.godzić · 
sie z ·autorem.- że .jest to wrecz fi­
nans-0wa .afera. Umorzenie śledz­
twa w tej sprawie przez organa 
ścigania świadczy. że żadnej afery 

nie było, ~e było to zwykłe urzed­
nicze t>r:iew1ruenie. Trz.eba jednak 
zgodzić się z au.torem artykułu, że 
ustne uPomnienie, jaikie otrzymała 
dyrektorka szkoły, jest karą nie-
współmiernie niską w stosunku do 
stwierdzonych %aniedbań. - Nie ma 
natomiast żadnej możliwości. a.by 
ustosunkować się do inicjatywy bu­
dowy sali gimnastycznej prz.y Li­
ceum Ogólnokształcącym w J ed­
wabnem i podejmowanych w 
zwiazku z tym inicjatywach fi. 
nanaowych. Wydarzenie to miało bo­
wiem miejsce kilkanaście lat temu. 
Fakt, że zamiast wybudowania sali 
gimzfastycz.:2ej dobudowano kilka 
sal lekcyj.nych do istniejącego bu­
dynku. nie daje powodu do przy. 
ousz.czeń, aby zebrane pieniądze nie 
zostały· do te20 celu wY.korzystane. 

I wresze~e · sprawa najciętszego 
kalibru: przyjmowanie łapówek 

, 

przez byłego polonistę liceum. Jeśli 
jest to prawda - człowiek ten za­
sługuje na słowa najwyższego na­
piętnówania l pogardy. Jeśli zaś nie 
jest to prawda, to dziennikarz wy­
rządził ._ mu największą z możli­
wych krzywdę moralną. Zdaniem 
Kuratorium, sprawą tą winien za­
jąć się prokurator. A swoją dro­
gą, nasuwa się pytanie: dlaczego 
tenże były polonista nie wytoczył 
dotychczas dziennikarzowi procesu 
sądowego skoro, jak twierdzi, jest 
niewinny? 

~ Z ogromnym zaskoczeniem i za­
żenowaniem przyjęło Kuratorium 
wywod~ byłej dyrektorki na temat 
jej swoiśtych metod sprawowania 
swej funkcji w szkole. „Do tej pory 
przymykałam - o~zy na wszystko", 
„kryłam ich numery: brak kwali-· 

!ikacji, nieobecności na lekcji z 
0 owodu wczorajszego pijaństwa". 
Chciałoby się pozostawić te wYWody 
bez komentarza, jednak przypoll)nie­
nie, że takie postępowanie w · pełni 
dyskwalifikuje dyrektora sz.koły -
chyba nie zaszkodzi. I wreszcie 
była dyrektorka twierdzi, że „ta­
ką sytuację zastanie pan w każdej 
inn~j szkole" i „za jakiś czas wszy­
stko przyschnie, a później potoczy 
się tak samo". 

Jest to nieprawda! Takim uogól­
nieniem była dyrekt-0rka Liceum O­
gólnokształcącego w Jedwabnem 

, krzywdzi ogromną rzeszę dobrych, 
uczciwych na uczycieU i dyrektorów 
szkół. . 

Trzeba w tym miejscu samokry­
tycznie stwierdzić, że Kuratorium_ 
Oświaty i Wychowania nie wywią­
zało się w pełni ze swych zadań 
jako organ nadzorujący. tę szkołę. 

Kuratorium Oświaty i Wl,_chowa­
nfa pra~nie również poinformować 
Czytelników „Kontaktów", że pod­
jęto szereg. decyzji zmierzających do 
poprawy zał-tniałej sytuacji, jak i 
zabez.piec:z.enia się przed ewentual- · 
nym powtórzeniem si~ jej w przy­
szłośd. Podejmowane są dalsze de­
~yzje zmierzające między innymi -do 
polepszenai bazy lokalowej zarówn-0 
liceum, jak i szkoły podstawowej. 

Redakcji „Kontaktów" i osobiście 
autorowi ą.;rtykułu należą si1ł sł-0wa 
uznania i podziękowania za ujaw­
nienie i pubUc~ne napiętnotĄranie za-

istinialych w jedwabieńskiej o~w\a„ 
cie nieprawid'łow-0ści. 

STANISŁAW KRASOWSKI 
kurator oświaty l w:fcbowania 

- n ie tr .ictt 
• . wiary 

Wk;ótce będę obChodzila smutną 
pierwszą rocz.ni~ osz.kalowania mo­
jej osoby i pra.cy p?Żez pismo. Zo­
stał jeszcze skromny czas, aby przed 
'lfpływem roku kolejny raz prosić o 
opublikowanie prawdy. Powinno to 
być troską pisma, aby ludzie' prze­
konali się, że jesteście obiektywu.i, 
l otwarci na prawdę. Każdemu z.da­
rzy się kupić źle, ale nie każdy ma 

· odwagę przyznać się do pomyłki. Po 
wysłaniu prze~ mnie do redakcji 

....... 

{ 

wyjaśnienia i prośby o sprostowa­
nie zaległo długie m ikzenie. Posta­
nowiłam w tej sytuacji rozrna wiać 
z redaktor em naczelnYIIl· Mimo 
uników ostatecznie rozmawiałam 
osobiście z Panem i gwarantował 
Pan, że pismo zamieści to sprosto­
wanie. Znowu czekałam kilka mie­
sięcy i .nic. Teraz moje nadzieje są 
jeszcze mniejsze, bo mmi Pan przy­
z.nać się do odstąpienia od umowy, 
a to kolejny nietakt pi·sma i Pana. 
Pozwolę poinformować, że rzeko­

my incydent w czasie opisanej im­
~rezy turystycznej ba dala (na wniQ­
sek Wydziahl Kultury Fizycznej 
Sportu i Turystyki) Ogólnokrajowa 
Spółdzielnia Turystyczna · „Groma. 
da" Oddział Wojewódzki w Łomży. 
Bada.no w oparciu o ze2.nania sa­
~j zainteresowanej, która wtedy 
chorowała, w ·oparci u o wyj a-śnieni-e 
kierowcy, który przewoził chorą. Z 
wyjaśnień tych osób nie wynikało 
to, eo napisał redaktor. Dlatego po­
no\vnie żądam sprostowania uciążli­
wej dJa mojego autorytetu opinii, 
jaką kształtuje tamta publikacja. 
Pragnę p-0dzielić się z redakcją 

taką refleksją: nasze zasady współ­
życia społecz.nego nakazują z.,ą&}lo­
wanie sza~unku dla każdego czło­
wieka i liczenie się z jego p~zu­
ciem własnej go<llllośd, osobistej 
wartości i pożyteczności .społecznej. 
w· tym ·konkretnym przypadku kry­
tyki nie podjęto z Pobudek intere­
-su .społecznego, ale niskich pobudek 
informatora i redaktora, co wyka­
załam w poprzednim wystąipieniu. 

W tym, moim, przypadku chod z.i­
ło tylko o dokuczenie upatrz.onej 
OS-Obie. I to jest najbardziej przy­
kre. Przykre jest również to, że z 
prawa, które reguluje sprawy pu­
blika~ji, czy sprootowań, nie może 
skorzy.stać pojedynczy obywatel, a 
gdzież.by mogła dobić się prawnych 
racji samotna kobieta - upatrz.ona 
ofiara jednego z redak~irów, z któ­
rym kiedyś miała zatarg właśnie 
pr.zy doborze pilota irnprez.y zagra­
ni~z.nej na Węgry. 

Panie redaktorze, nadal nie tracę 
wiary, że prawo jest takie samo dla 
wszystkich <>bywateli w. kraju. A 
może redakcja chce, abym zrezyg­
nowała z własnej godności i została 
ośmieszona nadal mi.kzeniem? To 
milczenie na mój krz.yk o praw<lę 
mu.si być słusz.ne. Już w poprzed­
nim wyjaśni-eniu pisałam, że w 
tamtej fazie kluczenia wystarczyło­
by zwykle· „przepraszamy - pomy­
lił się informator, kupił to słaby 
redaktor i stąd przykro, ale i nau­
ka". Dziś pr01Szę o zamie.szczenie w 
pełni mego listu. Uważam, że sta­
libyście się ja.ko pismo, godniejsi 
szacunk·u wśród Czytelników, czego 
mój przypadek byłby drobnym przy­
czynkiem. Z poważaniem 

ZOFIA BORAWSKA 

wszystko jasne 
Miejskie Prze<isiębiorstwo Gospo­

darki Komunalnej i Miesz;kaniowej 
w Lomży - w związku z notatką 
w „Spięciach" („Kontakty" z 1984-
12-02) - informuje, że 1984-12-03 
oświehlenie klatek w budynku nr 29 
przy ut Wojska Polskiego w Lom­
ży zostało naprawione i uzupełnio­
ne. 

Podstawowymi przyczynami braku 
oświetlenia na klatkach schodowych 
i korytarzach piwnicz.nyeh w wielu 
budynkach są: 

- trudności w zaopatrzeniu 
materiały elektryczne takie jak: ża­
rówki, główki bezpiecz.nikowe 25A, 
bezpiecmiki 16A, przewód dwużyl-0· 
wy i X 2,5 mm itp., 

- nadmierna dewa.stacja prz.ez 
samych użytkowników il1Stalacji 
elektry-cznych na klatkach schodo· 
wych l korytarzach piwnic-znych 
przez kradz.ież: Uirówe~ wyłączni· 
ków, opraw porcelanowych, wyłącz.. 
ników, oraz przecinanie i zrywanie 
przewodów w korytarzach piwnicz­
nych do.prowadzający-eh prąd do 
klatek ~chodowych i pomieszczeń 
wspólnego użytkowania. 

W tej sytuacji przedsiębiorstwo 
nie jest w stanie .w wielu wypad· 
kach usuwa~ tych usterek na bie-
żąco. · 
Jednocześnie pragniemy za po· 

średnidwem „Kontaktów" za·apelo· 
wać do W1Sz.y~tkieh użytkowników o 
większe poszanowanie mienia pań· 
st\rowego, ę:o ulatwi zycie miesz· 
kań.com, .a zaoszczędzone pieniądze 
umożliwią dokonywanie bardziej 
celowych remontów. 

Inż. ZYGMUNT STEF ANOWIC2 
· • - dyrektÓT 
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\ Zambrowskie Zakład1 Przemy. 
słu Bawełnianego ifil. Rewolucji 
Październikowej odwiedziliśmy. nie• 
mal dokładnie rok temu. Dziś je­
steśmy tam ponownie, bo i okazja 
ku temu szczególna: ZZPB xostał7 
oficjalnie pasowane na przemysło­
wego potentata. 

Na liście pięciuset największyeb 
polskich przedsiębiorstw miesl~cz­
nika „Zarządzanie", gdzie kryter,ium 
klasyfikacyjnym jest w:irtoś~ pro• 
dukcji sprzedanej, dominują zakła· 
dy z Polski centralnej, -~łudnio­
wej i. Sląska. Niepodzielriie kr6· 
uje „Polmos'', a za nim at rol liQ 

od hut, stoczni, petrochemii I fab­
ryk wszelkich pojazdów. Północno­
-wschodni region kraju ma tam 
niewielu pr.zedstawiciell. Na 
pierwszym (opublikowanym w lip­
cu) zestawieniu, obejmującym w7-
niki 1983 r., znalazły się tylko dwa 
zakłady z Lomżyńskiego: Przedsię• 
biorstwo Przemysłu Spo.tywczego 

. (na 194 miejscu) oraz Zakłady Prze• 
mysłu Bawełnianego „Na'rew" '289), 
oba ze stolicy województwa. 

W październik\! ub.r. na liście 
iOO" łomżyński PPS spadł o jed­
~o miejsce, „Narewł{ awansowała o 
32, a rolniczemu województwu 
przybył jeszcze jeden przemysłowy 
olbrzym": Zambrowskie Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego, które -
obok trzydziestu innych - po 
raz pierwszy dostały się do elitar­
neg-0 zestawu. Nie weszły przebo­
jem: 494 miejsce nie gwarantuje 
trwałej pozycji, ale sam fakt bez­
sprzecznie nobilituje. Jaka jest ta-
jemnica nagłego awaJlsu? 

„ ----- -

Rok to w 1ospodarce niewiele, a w życiu wielkiego przed­
siębiorstwa - prawie nie. Lecz w okresie gruntownych 
przemian 1połeczno-1ospodarczych czas biegnie szybciej. 
Często niespodziewana zmia~a przepisów czy jedno rady­
kalne posunięcie odmieniają sytuację zakładu. . . 

/ 

YKŁE 
YCIE 

-· „ • 

POTENTATA 

- Nie ma żadnej tajemnicy -
mówi inż. Helena Kwiek, dyrektor 
Cis. technicznych. - Po prostu: pra­
'jvie maksymalna wyd.ajność, ja~ą 
można uzyskać przy tym aparacie 
wytwórczym, no i sprzyjające wa- -
l'unki w pierwszych k";Yartałach te­
go roku. 

Słowa pani dyrektor potwier­
dza wysoki wskaźnik rentowno-
ści (19 proc.), plasujący ZZPB 
na 120 miejscu wśród najwięk­
ązych w kraju. We włókiennic­
fwie pracuje się fazami. Naj­
lepszy jest. pierwszy kw~rtał, 
kiedy nie ma pracy na roh, -a 
'1rlopy, pr3:wdziwa ~~ora. prz~­
l)lysłu lekkiego, przyJmUJą naJ-
1nniejsze rozmiary. 

· W pierwszym półroczu 1984 r. 
w zambrowskich zakładach nastą­
(łił wzrost produkcji rzędu 20 prot. 
w porównaniu z takim samym 
Itresem roku poprzedniego. Był 
tb możliwe dzięki pracy we wszy­
stkie wolne soboty, za które pła­
aono dwuipółkrotnie więcej, a fun­
dusze zapewniło tym razem Minl­
Sterstwo. W przyszłości nie moż­
na liczyć na taką pomoc i wszys-
-~ w fabryce wiedzą, iż jedynym 
realnym czynnikiem -wzrostu jest 
'Wydajność, lecz przy tym sta­
nie maszyn, techniki i wyśrubo­
wanych normach indywidualnych 
ylko powiększenie zatrudnienia 
może przynieść skok produkcji. 

Jak wszystkie zakłady włókien­
icze w kraju - ZZPB przeżywa­

Ją kłopoty z siłą roboczą. Rynek 
1racy w dziewiętnastotysięcznym 
•*ambrowie nie należy do zasob­

ych. Około dziewięciuset osób spo­
ód przeszło dwuip6łtysięcznej za-
gi trzeba dowozić z pobliskich 
iejscowości: Rutek, -Czyżewa, 
ysokiego Maz. Zdecydowaną 
iększość wśród pra~ownik6w każ-

ej przędzalni i tkalni stanowią ko­
iety, które często przerywają pra­

wraz ze zmianą stanu cywilne­
o, biorą urlopy macierzyńskie- i 
ych<>wawcze. Przyucze"nie prząd_ki 
wa około roku, a w tym czasie 
oże zdarzyó się wiele w życiu 
łodej dziewczyny. 
Prze<;łsiębiorstwo próbuje roz­
iązywać kłopoty kadrowe przy 

omocy - własnego Zespołu Szkół 
awodowych, kształcącego w z.a­
odach włóJdenniczych, lecz za­
udnianie absolwentów nie zaspo­
aja wszystkich potrzeb. Jak to 

ykle bywa - wiele dziewcząt po 
kończeniu szkoły nie podejmuje 
racy w macierzystym zakładzie, a 
ęsto również i w wyuczonym za­
odzie. Kierownictwo wymyśla co­
z ~o inne for~y zachęty, np. w 
zec1m roku nauki uczennice za 
rac~ w ramach warsztatów otrzy­
ują stawkę akordową taką, jak 
wodowe prządki· niedawno 
· rowadziło stypendia fundowane 
t od pierwszego roku w szkole 

tórych wysokość dyktuje stypen~ 

dystkom ilość lat do przepracowa­
nia w zakładzie. Wydatki na sty­
pendia pokrywa w całości Fun­
dusz Aktywizacji Zawodowej. 

Zabiegi mające związać pracow­
ników z przedsiębiorstwem niwe­
czą możliwości zakwaterowania, nie 
mówiac o mieszkaniach. Hotel na 
130 miejsc, z rygorami właściwy­
mi wszystkim hotelom robotniczym, 
nie może zaspokajać aspiracji mło­
dych dziewcząt. Najdalej za dwa 
lata ZZPB chce rozpocząć budowę 
bloku rotacyjnego dla młodych 
małżeństw. 

Od niedawna obowiązuje no­
wy system wynagrodzeń. Pro­
jekt rodził się od kwietnia 1984 
r. Po kilkumiesięcznych kon­
sultacjach został zatwierdzony 
przez samorząd i związki zawo„ 
dowe. Porozumienie płacowe nie 
różni się istotnie od tysiąca w 
całym kraju: niektóre dodatki i 
inne ruchome części płac włą­
czone zostały w stawkę osobis­
tego zaszeregowania lub w 
stawkę akordową. zależnie od 
zajmowanego stanowiska. 

- Teraz jest trochę , prościej 
tłumaczy Filomena Poduch ze 
związków zawodowych, pokazując 
pękaty maszynopis „Porozumienia" 
- prządka ótrzymuje odcinek, na 
którym ma wypunktowany, or-ócz 
akordu, dodatek funkcyjny, stażo­
wy, za pracę nocną i w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia. 

żenia. Najistotniejsze wnieśli pra­
cowni cy działów • pomocniczych: 
technicznego i energetycznego. Cho­
dzi o tzw. premię · motywacyjną. 
Przysługuje ona tym, którzy prze­
pracowali nieprzerwanie cały mie­
siąc. Tymczasem w wydziałach po­
mocn iczycb pracują starzy ludzie z 
trzyd . .destoletnim nieraz stażem; w 
tym wieku nietrudn-0 o kilkudnio­
wą absenck. Związek -wystąpił z 

· propozycją zmiany tego fragmentu 
umowy i uzależnieniu premii .:>d 
wykonania zadań. Uzgodnienia 
trwają. 

Oczywiście, nle obeszło się bez 
tysiączłotowej choćby podwyżki; 
dziś nikt w kraju nie zdoła wpro­
wadzić nowego systemu płac bez 
zagwarantowania załodze trochę 
wyższych dochodów. W rezultacie 
średnia płaca w ZZPB osiągnęła 
17 .OOO zł, tzn. przeciętną krajową 
w przemyśle, a znacznie przekro­
czyła średnią wojewódzką (14 976 zł 
w paidzierniku ub.r.). 

Nowy układ był w Zambrowie 
szczególnie potrzebny. W latach 
siedemdziesiątych zakłady włó­
kiennicze miały tym większy fun­
dusz płac, im bliżej leżały Lodzi -
siedziby Zjednoczenia, które usta­
lało limity. W warunkach reformy 
ZZPB ruszyły w pogoń za umyka­
jącymi średnimi płacami we włó­
kiennictwie. Srednią dogoniły, lecz 
wzrost wynagrodzeń nie zawsze łą­
czył się z pożądanym wzrostem 
produkcji. Pociągnęło to za sobą du­
że odpisy na FAZ. Zakład musi 
utrzymać się w tych wydatkach na 
płace, jeśli chce marzyć o jakiej 
takiej ~tabilizacji załogi. 

Krystyna, tkaczka, pracuje od 

' 
przyzakładową szkołę zawodową I 
nadal uczą .się w technikutn. Miesz­
kają w hotelu robotniczym, za co 
zakład potrąca im z pensji po 600 
złotych. Zarabiają śr.ednio 15.000 zł. 
Nieźle, ale muszą się za nie nabie­
gać przez osiem godzin dziennie w 
.pyle lub hałasie. Nie wiedzą jesz­
cze czy po skończeniu technikum 
"zostaną w Zakładach, I Maria żak. 
od 20 lat tkaczka w ZZPB. je ro­
zumie: co to za przyszłość dla mło­
dych, pięknych dziewcząt? 

- Od przyszłego roku znowu pod­
wyżki: a my nie możemy zarobi4 
więcej, nawet kosztem nie przespa­
nych nocy. Wszystko przez tę fa­
talną ba wełnę. Produkcja tkalni U• 
zależniona jest od możliwości prz~ 
dzal.ni, a tam surowiec trafia coraz 
gorszy. 

Zakłady chcą wymienić 1200 prze­
starzałych krosien. bard~o hałaśll­
wych, mało wydajnych i zastąpić 
je nowoczesnymi maszynami ze 
Związku Radzieckiego, pozwąlają • 
cymi osiągnąć większą wydajność 
przy mniejszej obsadzie. Zakła.dając 
dotychczasowe obciążenia podat­
kowe - zakof1czenie wymian7 pla­
n<>wały na 1995 r. W przypadku 
drastycznego wzrostu tych obciążeń 
perspektywa odnowienia parku ma. 
szynowego przesunie się w dw~ 
dziesty pierwszy wiek. 

- I jak tu planować, kiedy 
wszystko zmienia się z miesiąca 
na miesiąc - narzeka pani dy­
rektor wskazując na numer 
,.Rzeczypospolitej" z dodatkiem 
„Reforma Gospodarcza". - O­
głoszono zwiększenie odpisów 
na FAZ, mówi się o podwyż­
szeniu podatku dochodowego. W 
tych warunkach zaczyna bra­
kować na rozwój i wymianę 
zużytych . maszyn. 

Na szczęście cała produkcja ZZPB 
objęta jest zamówieniami rządo­
wymi i programami operacyjnymi. 
50 proc. wyrobów stanowią tkaniny 
drelich<>we przeznaczone na od~iet 
roboczą, 30 proc. - pościelowe, zaś 
pozostałe 20 proc. - tkaniny obu­
wiowe; wszystkie materiały deficy­
towe, pod szczególną opieką rządu. 
Zatem i produkcja powinna być 
szczególnie uprzywilej<>wana. Jed­
n~że - zdaniem kierownictwa -
przywileje te mają charakter bar­
dziej formalny niż rzeczywisty. 
Zbvt, przy tak nienasyconym rynku, 
mają zapewniony, a surowca (choć 
centralnie rozdzielany) zaczyna bra­
kować. W październiku i listopa· 
dzie zambrowskie włókiennictwo pra­
cowało praktycznie bez zapasów, co 
odbiło się na rytmiczności produk­
cji, a w rezultacie - na kosztach. 
Ponadto w br. drożeje bawełna, a 
producenci tkanin nie mogą w ca­
łości wprowadzić wzrostu kosztów 
surowca w koszty produktu - trze. 
ba sięgnąć do rezerw. 

Twarde prawa reformy i deficyt 
importowanych surowców pchnęły 
Zakłady do szukania technologij 
materiałooszczędnych. ZZPB tra­
dycyjnie korzystał:9' z bawełny naj­
niższych gatunków. Wieloletnia 
praktyka, poparta badaniami, do­
prowadziła do opracowania me­
tody bezwrzecionowego przędzenia 
słabego surowca. Byłoby to pierw­
sze tego typu rozwiązanie w 
Polsce i - w efekcie - pozwoliło­
by oszczędzić 600 ton bawełny rocz­
nie. Wpro~adzenie nowej techniki 
wymaga sporych ·Wydatków na 
przystosowanie sprzętu, na co Zam­
browa nie stać. Wniosek został za­
twierdzony przez resort i złożony w 
Urzędzie Gospodarki Materialo­
wej. 

Z tej mozaiki wyłania się obraz 
dość typowego bytu . dużego przed­
siębiorstwa w okresie reformy. 

-Większość zakładów w kraju zma­
ga się z brakiem surowców, siły 
roboczej, częstymi zmianami przepi· 
sów i obciążeń finansowych. 

Pani dyrektor Kwiek niezu. 
pełnie się z tym zgadza: - Od 
nas reforma wymaga ponadto 
odwagi w inicjatywach. W Ło­
dzi dyrektor fabryki włókienni­
czej może zadzwonić do kolegi 
„przez ścianę" i poprosić o l'a• 
dę. My skazani jesteśmy na sa-. 
ll\(l dzielność. 

' 

5 

4 lat w ZZPS; Agnieszka, prządka 
dopiero od pół roku. Ukończyły JAN ONISZCZUK 

r-------..;..--------~--------------------------------------------------._..._ ____________________________ ...,,. 

Choć według nowych zasad od­
była się dotąd tylko jedna wypłata, 
pojawiły się już pierwsze zastrze-

/ 
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tylko dzięki zwyotęstwu militarne­
mu Rosji.·· Uważał. ie właśnie w o­
ktesie ·wojny należy przede ,wszyst­
Jć-im dążyć do odrodzenia świa~bmo­
ści narodowej Polaków. -Pojawie­
ńie się w wymiaru~ poliiycznym i 
psychologicznym kwestii polskiej po­
winno doprowadzić albo do przy­
wrócenia autonomii Kró.te~twa Pol­
skiego w ramach Cesarstwa R'.lsyj­
skiego. albo. w razie ukształtowania 
się batdziej sprzy j.ających warun­
ków międzynarodowych, d<> wysu­
nięcia postulatu przywrócenia P~lsce 
pełnej niepodległości. Dmowski naj­
bardziej obawiał się tego. te Po­
lacy„ łącząc się z Austriakami. tak 
jak to czynił Ptłsudskl mogą przed­
wcześnie wysunąć żądan ia niepod­
ległościowe, które doprowadzą do 
ugody antypolskiej pomiędzy trze­
ma zaborcami. Był on z tych wzglę­
dów tet przeciwny istnieniu Legio­
ń6w .Polskich. a wierząc w zwycię­
stwo państwa koalicji, wykluczał 
możUwość angażowania się pol ity­
c-:z.MgQ 1 militarnego Polaków po 
śtronie państw centralnych. 

Upadek cara tu na skutek re·JJolu­
cji lutowej i paźdz iernikowej po­
krzyżował _ założenia polityczne 
Dmowskiego, lecz nie zmienil zasad­
niczego zrębu jego koncepcji; skło­

nił eo-jedynie do aktywnego nawią­
zania końtaktów z rządami państw 

Ententy. Starania jego tym łatwiej 

z<>stafy uwieńczone sukcesem, gdyt 
na .skutek upadk"u cara tu wygasły 
zobowiązania sojusznicze Francji 
wobec Rosji. które sprawiały, że 
rząd ' frascuski kwestię polską trak­
towa! jako w~wn~trzną sprawę pań­
stwa rosy jsklego. 

15 s ierpnia 1917 r . Dmowski utwo­
rzył trzecie jut wcielen:e 1ndczas 
wojny (pierwszy powołał w Warsza­
wie w 1914 r., drugi w Petersburgu) 
Komitetu Narodowego Polskiego 
kt6ry ' przez państwa koalicji za­
cbodniej został uznany jako ofic­
jalna reprezentacja rządowa Polski. 
Pierw z Lozanny, a potem z Pary­
ża przekazywał Kołu Mjędzypartyj­

nemu w Warszawie za!e~enia poli­
tyczne. Generalnie rzecz biorąc -
wytyczne te nakazywały zdecydo­
wane przeciwdziałanie int enc jom 
powołania ar mii polskiej przy blo­
ku państw centralnych oraz unika­
nie wszelk ie~o zaan'!atowanla poli­
tycznego stronnictw Królestwa po 
stronie N iemiec i Austrii. Z tych 
też względów Koło Międzypartyjne 

stało na stanowisku tzw. pasywiz­
mu, początkowo dystansując się od 
wuelklch deklaracji niepodlegloś­

ciowyc.h, w noszonych przez obóz 
Piłsudskiego, a pó:fn:ej , blokując 

wszelkie porozumienia stronn :ctw 
Królest wa, które mogły doprowadzić 

do wyłonienia się w pełni r epre7.en­
tatywnych władz polskich, współpra­
cujących z okupantami. MKP n ie 
zgłaszało akcesu do aktu 5 listopa­
da. n ie weszło do Rary Narodowej, 
zerwało długotrwałe rokowan ia co 
do składu personalnego Tymczaso­
wej Rady · Stanu. Było prze~iwne 
utworzeniu Polskiej Siły Zbrojnej 
pod wod~ Beselera I w okresie po­
przedzającym kryzys przysięgowy 

zbliżyło się do qpozu lewicowo-nie­
podległościowego. popierając jego 
ąkcję antylegionową, kt6ra w kon­
sekwencji doprowadziła do ustąpie­
nia w dniu 30 VII 1917 Tymczasowej 
wej Rady Stanu. 
Stąd w odezwie pożegnalnej le­

gionistów mowa o tym, te jed~i n ie 
che~ Polski bez Piłsudskiego. a in-· 
ni bez Dmowskiego. Legiony stwo­
rzone przez lewicę. niepodległościo­

wą. a przez długi czas zwalczane 
przez prawicę endecką, pośrednio 
padły ofiarą ugody Ich obu. 
. Międzyp_artyjne Koło Polityczne, 
mimo swego pasywistycznego stano· 
wfska. nie były bezpośrednio zwal­
czane przez władze okupacyjne. 
Skupiało ono bogate sfery ziemiań­
sk~przemysłowe, których funkcja 
gospodarcza dla walczących armil 
była watna. Ponadto politycy nie­
mieccy cenili minimalizm tądań kół 
prawicowych, bowiem uważali. że 

zawsze zadowolą się one autonomią, 
nie żądając dla Polski pełnej nie­
podległoścL Wreszcie przyciągnię­
cie tych sfer do współpracy miało 
istotne znaczenie, gdyż ich reprezen­
tanci byli znani na Zachodzie i mo­
gli być wyrazicielami opinii pol­
skiej wobec państw koallcjt 

W Ilpcu 1917 r. ofensywa wojsk 
rosyjsklch gen. Brusiłowa zo-· 
1tała powstrzymana, a wojska 

niemieckie posunęły 1ię naprzód 
zajmując Kurlandię. W tej sytuacji 
Niemcy Uczyły na możliwość zawar­
cia pokoju z Francją 1 Anglłą. Po-

stanowiły zatem powąłać vr Króles­
twie Polskim, na Litwie ł w Kur­
lancMi reprezentatywne włą,dz.e dla 
narodów tych ,krajów, które - w 
razie kongresu p·okojowego - mo- , 
gły- świadczyć ·o korzystnym · roz- · 
wiązaniu sytuacji politycznej. tych . 
państw. wprzęgniętych w orbitę 

wpływów niemieckich. W Królestwie 
Polskim powstała Rada Regencyjna, 
której uroczysta intronizacja odby­
ła się 27 X 1917. Tworzyli ją ks. 
-Zdzisław Lubotnirskil były prezy­
dent Warszawy, ks. arb. Aleksander 
Rakowski, metropolita wars za wski, 
i Józef hr. Ostrowski. honorowy 
prezes Stronnictwa Polityk.i Realnej. 

Okupanci odwołali się więc 
0

do 
prawicy. Również w pierws%ym 
rządzie Rady Regencyjnej, utworzo­
nym pod prezesurą Jana Kucharzew­
skiegoi teki ministrów otrzymali po­
przedni aktywni działacze obozu 
pasywistów. Tekę ministra spraw 
wewnętrznych dostał ziemianin z 
Lubelszczyzny, Jan Stecki. Kucha­
rzewski. co prawda, zamierzał prze­
prowadziC pobór wojskowy I wpro­
wadzi~ Królestwo Polskie w stan 
bezpośredniej wojny z Rosją (jut 
teraz bolszewicką), ale zdecydowa­
na interwencja Koła Mięckypartyj­
nego od tych zamiarów go powstrzy­
mała. Rząd jego zresztą wkrótce. 
bo już 18 ii 1918, podał się do dy­
misji w wyrazie protestu przeciw­
ko ustaleniom traktatu pokojowego, 
zawartego przez państwa centralne 
z Centralną Radą Ukraińską, na 
mocy którego Ziemia Chełmska zo­
stała oderwana od Królestwa. 

D- ruga polowa 1917 r., a szcze­
góln ie p ierwsze mie.;lące 

1918 r były okresem istotnej 
reorientacji w MKP. Koło Między­
partyjne uznało ·Radę Regencyjną. 
było partnerem w konsultacjach po­
przedzających powołanie rządu Ku­
charzewskiego. a po jego dymisji. 

gdy Kom!sja Porozumiew awcza 
Stronnictw Demokraty.cznych do­
magała się także ustąpienia Rady 
Regencyjnej, stanęło w obronie jej 
istnienia. Z kierownictwa Koła w 
tym czasie ustąpił Chrzanowski, 
konsekwentny realiza tor wskazań 
Ómowskiego, a jego miejsce · zajął 
bardziej aktywistycznie nastawiony 
dz lała cz endeck i, - J 6zef Swieżyń­
skL 

Jut po powołaniu kolejnego rzą­
du pod prezesurą _ Jana Kantego 
Steczkowskiego, gdy w kwietniu 
1918 r. odbywały się wybory do 
mającej powstać nowej Rady Stanu, 
Koło Międzypartyjne uczestniczyło 
w akcji wyborczej. Co więcej: zbiło 
kapitał ze swej pasywistycznej opo­
zycyjności l na terenie ciał samo­
rządowych, a były to wybory po­
którzy choć ponieśll klęskę, lecz_y 
składzie Rady Stanu uzyskali prze­
wagę dzięki obsadzeniu mandatów 
osobami nominowanymi przez Ra­
dę Regencyjną, do czego upoważniał 
antydemokratycznie kreowany regu­
lamin wyborczy. Tak więc ostatecz­
nie doszło do spotkania pasywistów 
l aktywistów prawicowych w jed­
nym organie stanowiącym, jakim 
stała Bię Rada Stanu, powołana w 
atmosferze politycznego współdzia­

łania z władzami okupacyjnyml Nie 
było w niej natomiast przedstawi- · 
cieli Komisji , Porozumiewa wcz.ej 
Stronnictw Demokratycznych, która 
bojkotowała wybory. 

Uelastycznianie stanowiska dzia­
łaczy Koła następowało etapami. 

- ' 

Pierwsi do współpracy · z Radą Re­
gencyjną przystąpili realiścL Ale 
geaeza tego zjaw.Iska była jedna: o­
bawa przed przepływem prąd.ów 
rewolucyjnych z Rosji Radzie'°:ticj 
na teren Kr-Olestwa. Rewolucja Soc­
jalistyczna obaUlaby stan posiadania 
ziemiaństwa i burżuazji, a więc w 
nowej sytuacji trzeba było wspierać 
tworzenie się władz pa~twa pol­
skiego. takte przy współpracy z 
administracją okupacyjną, gdyż tyl­
ko ona mogła stać się gwarantem u­
trzymania status q-uo panujących 

pizystępując do Rady- Narodowej. 
Jego dwaj przed_stawiciele, Antoni 
f..uniewski i Wójciech Rostworow„ 
ski, zostali ' członltami TRS. W lutym 
1918 r~ku przystąp!ło do zw:~ku 
Budowy Państwa Polskiego, który 
slał się platformą _polityczną dla 
utrzyma nia kierunku aktywistyczne­
go po kryzysie,- jaki wr.wołał w 
świadomości Polaków traktat brzes­
ki i oderwanie Chełmszczyzny_. Z 
kolei L~a Państwowości Polskiej w 
zasadzie stale była z.onento.wana ku 
odbudowie państwa pols!tlego w o­
parciu o monarchię awtriacką. 

Powstała· w 1915 ... r. w 'Lodzi i War­
szawie. udzielała żywego j;>Oparcia 
akcji werbunkowej do Legionów, 
prowadzoneJ wbrew zalece~iom Pił­
sudskiego na terenie Królestwa Pol­
skiego przez Władysława Sikorskie­
go. W Tymczasowej Radzie Stanu i 
Radzie Stanu miała kilku reprezen­
tantów, a głównymi Jej przedstawi­
cielami byli Gustaw Simonp Alfons 
Parczewski i Zygmunt Chmielewski. 
Innym ugrupowaniem, p.owstałym M·IMO 
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średnie, zdobyło największą ilość 

mandatów. Blok przeciwny stanowi­
li aktywiści nie związani z Kołem, 

stosunków społecznych. Równocześ­
nie działacze endeccy zakładalf. 2:e 
mając wpływ na rządy Rady Re­
gencyjnej l uczestnicząc w pracach 
Rady Stanu. będą mogll przeciw­
działać wszelkim decyzjom politycz­
nym, jakle by mogły związać nie­
odwracalnie losy_ Królestwa z pań­
stwami centralnymi. .. 

P artneraml na gruncie Rady 
Stanu dla endeków l realis­
tów pozostawali · przedstawi-

ciele stronnictw aktywistycznych. 
Powstały one głównie w okresie to­
czącej się wojny, nie miały daleko­
siężnych tradycji politycznych, czę­
sto stanowiły secesje od ugrupowań 
przedwojennych. Było ich kilka. a 
zaliczyć można do nich - powstały 
jeszcze przed wojną - Narodowy 
Związek Robotniczy o dość znacz­
nym zasięgu (którego przedstawiciel, 
Ant-oni Kaczorowski, wszedł do 
Tymczasowej Rady Stanu). Nale­
żał on wówczas do Centralnego Ko­
mite.tt.l Narodowego, jednakże dal­
szej współpracy z ugrupowaniami 
lewicowymi w ramach Komlsji Po­
rozumiewawczej już nie. podjął. Da­
lej - Stronnictwo Narodowe, po­
wstałe w 1915 roku, sktipłające zle­
millłl I inteligencję. W zasadzie opo­
wlaoało się ono za programem u· 
stroju monarchłstyczno-konstytucyj­
nego, reprezentowało umiarkowany 
nurt konse-rwatywny wśrćd s.tron­
nictw aktywistycznych. Początkowo 
należało do MKP, po akcie 15 listo­
pada opuściło ten blok polltyctny, 

-na terenie okupacji niemieckiej, 
zdecydowanie zorientow_anyąi ~ro­

niemiecko, był Klub Państwowcó!V 
Polskicb-któreg0 najżywotnie jszyrn 
przedstawicielem był Władysław 

StudniclU, członek Rady Stanu. W 
1917 roku powstało też iĄspirowane 

· prze.z Ligę Pań$twawości Polskiej 
jako konkurent dla PSL - Zjedno­
czenie_ Lt!dowe. które w Radzie S ta­
nu miało własny K.lµb Ludowy pod 
przewodnictwem Henryka _Wyrzy­
kowskiego. Wreszcie początkowo blo­
kiem politycznym kilku stronnictw, 
a potem jedynie odrębnym ugrupo- . 
waniem było stworzone przez Ada· 
ma Ronikiera w 1917 roku Centrum 
Narodowe o programie zdecydowa­
nie prawicowym, zdążające ~ szyb­
kiego ustalenia form prawnych pań- [ 
stwowości polskiej w oparciu o 
mocarstwa centralne, i powołania sil­
nej armii polskj ej, mogącej chronić 

kraj przed wpływami rewolucyjny­
mi idącymi z Rosji. 

Zdecydowana większość wymie­
nionych stronnictw politycznych 
miała zatem k ierunek prawicowy, 
a niekiedy wprost konserwatywny. 
Aktywizm tych kręgów politycznych 
był pó:fniejszy niż obozu lewicowo­
·niepogległościowego. Piłsudski mó­
wił o sobie, że jes t najstarszym ak­
tywistą. 

J ednym z ~ajżywotniejszych 
ugrupowań prawicy aktywi$­
tycznej było Stronnictwo Na-

rodowe. Była to grupa nieliczna, lecz 
skupiała ważne osobistości piąstują· 
ce w pierwszych latach wojny pre­
zesury w istniejących poprzednio 
lub też powstałych pod okupacją 

niemiecką polskich organizacjach 
społecznych, takich jak: Rada Głów· 
na Opiekuńcza, Centralne To-warzy· 
stw<> Rolnicze, Związek Ziemian czy 
Polska Macierz Szkolna. Do tych 
też kręgów zwrócił się · we wrze§· 
niu 1916 roku Hans von Beseler z 
prop~zycją wysłania do Berlina I 

' ' Wiednia delegacji polskiej, która by 
złożyła prośbę o restytuowanie pań· 
stwa polskiego z · woli cesarzy mo· 
carstw centralnych. Głównym roz· · 
mówcą Beselera w tych sprawach 
był Adam Ronikier. ówczesny pre· 
zes Zarządu Głównego RGO oraz 
członek nale:!ącego już· do Koła 
Mięqzyparty jnego - Stronnictwa 
Narodowego. W rozmowach Besele­
ra z Ronikierem zarysowana została 
niemiecka koncepcja ukonstytuowa· 
nia Królestwa Polskiego. Miało to 
być pamtwo z dziedziczną monar· 
chią I konstytucyjnym ustrojem 
militarnie i gospodarczo związane z 
Niemcami. Miało obejmowat dawne 
ziemie Królestwa powersalsk!egc. 
jednakże na zachodzie l .północy &' 

krojone na rzecz Niemiec. Późnle 
· okazało się. że owe korekty granicz 
ne miały objąć 200 tys. km1, a p 
nadto na mocy traktatu brzeski 
go Królestwo traciło Ziemię Chełm 
ską I część Podlasia. Za cenę restau• 
racji państwowości Polacy mieli si 
zrzec roszczeń wQbec . Wielkopolsk 
t GalicjL Jednocześnie politycy nie· 
mieccy otwierali pewne blitej n ie• 
sprecyzowane _ nadzieje . na rozsze 
rzenle terytorium Królestwa o ~· 
bernię grodzieńską i wileńsk;ą. I 
de<>loglcznie sojusz niemiecko-pol 
ski miał by6 oparty o wlęt chrze~ 
cijańskiej kultury zachodniej 
wspólne dążenia . ekspansywne skie 
rowane przeciw Wschodowt W In 
teresach niemieck1ch letało oder 
wanie od Rosji n-0wej części Sł, 
wiańszczyzny zachodniej i związani 
jej z polityką pruską. (Cd 
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L UDWIKA Sz. z Oleśnicy po 
raz ostatni widziała swoją 
siostrę Alusię w Złoczowie 

·koło Lwowa. Matka, która wróciła 
·z wrześniowej ucieczki w ciężkiej 
depresji psychicznej, nigdy nie 9d­
zyskała kontaktu nawet z najbliż­
szymi. Wkrótce Niemcy zabili ją 
fenolem. Siad po Alusi zaginął więc 
na zawsze. Ludwika Sz. miała już 
jednak wcześniej dwadzieścia jeden 
lat i jej pamięć doskonale zacho­
wała czarne jak węgiel oczy sio­
stry. Teraz ten właśni~ szczegół 
rozwiał ostatnią, najmniej iluzo­
ryczną nadzieję, jaką do Tczewa 
przyniosła poczta z całej Polski: Le­
okadia ma oczy niebieskie! 
Pozostałe listy potwiedziły je­

dynie za~rważającą diagnozę naszych 
czasów: t o c z 7 n a s e p i d e m i a 
s a m.o t n oj c i. 

ILU Z ICH AUTORÓW DAŁOBY 
WSZYSTKO ZA SŁOWO: „MAT­
KA"? 

ZA SŁOWO: „OJCIEC"? 
ZA „BRATA"? 
ZA „SIOSTRĘ"? 
tłu wyrzekłoby się matki, ojca, 

brata, siostry, nawet gdyby nie byli 
„k r ew z k r w i, k o ś ć z k o ś c i"? 
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Leokadia Nowaczkiewicz stawia 

sobi.e jednak nadal zupełnie inne py­
ta.me: dlaczego nie odezwała się 
prawdziwa matka? Jest dla niej 
serdeczna i wyrozumiała. 

- Może nie prenumeruje ani jed­
. e.J z tych gazet, które zamieściły 
JeJ apel? 

- Może ma słaby wzrok i n ie 
czyta gazet w ogóle? ~ 

. - Może nie posiada telewizora i 
ie mogła usłyszeć, gdy w ,,Swiad­
ach" mówiła: „Mamo, odezwij 
ię"? 

- Może jest bardzo chora? 
- Może zwątpiła w to, że po tylu 

atach ktoś jeszcze będzie jej po­
trzebować? 

.11!1 dłużej słuchałem tych wyjd-
1en, tym mocniej zacząłem się za-
~ana wiać, czy Leokadia zgodziłaby 
ię teraz, po dwóch latach nieustan­
ej huśtawki emocji poszukiwań, 
azwać matką każdą kobietę, którą 
kazywałoby bezsprzecznie bstale-. ? e. 
Przecież p a m i ę t a dwa domy. 
u że. Jeden i as ny, wśród ziele-

eni. Wiodła do niego dróżka-alej­
a. Czy w takich domach mogła 
ieszkać analfabetka? 
~rzecież _ma rzadkie prawdziwe 

mię „Agnieszka••. Czy rzadkie imię 
• ogła dziecku wybrać praczka, słu­
ąca lub chłopka? 
Przeeież matka szukała jej przez 

ale Iata, od września do końca 

I 
AGNIESZKA SZUKA MATKI (4) 

wojny. Teraz wfe,- że nie mogła nią 
być kobieta mieszkająca u ~ekli 
Pałki, .skoro interesowali ją żoł­
nierze. Jej ~atka nigdy by się tak 
nie zachowała! 
Każdorazowe zaprzeczenie to je­

dynie drobny retusz do obra~, któ­
ry dopełnił się jakby na przekór 
bezowocnej konfrontacji z wielo­
milionowym audytorium TV, z set­
kami tysięcy czytelników „Expressu 
Wieczorngo", ,,Odgłosów", „Naszej 
Wsi", ,,Kuriera Polskiego", „Służ­
by Zdrowia", ,,Stolicy" i paru innych 
tytułów. Retusz do awersu rzeczy.; 
wistości: „opiekunka" nigdy nie u­
miała czytać ani pisać, przez wiele 
lat była praczką w zdrojowym 
Busku. 

W GRUDNIU 1984 roku Leoka-
... dia Nowaczkiewicz wiedziała 

już jednak~ -że tak fenomenal­
ne przypomnienia obrazu matki 
może nie budzić zaufania. Dlatego 
więc chyba usłyszałem nagle histo­
rię o wypadku, który przybliżył ją 
do bohaterów książki „Życie po ży-

ciu" : również otarła się o śmierć 
i wówczas zobaczyła całe swoje zy­
cie. Psychologia wytłumaczyłaby to 
włączeniem się mechanizmów obron­
nych. Ale byłaby dla niej łaskawa 
tylko w tym. Wszelkie inne wątpli­
wości rozstrzyga bowiem na korzyść' 
sceptyków: wrażenie z dzieciństwa 
zachowuje się na całe życie do­
piero o d pi ą te go rok u; wszel­
kie wcześniejsze przeżycia wryć się 
mogą w pamięć jedynie w postaci 
fragmentarycznych, pojedynczych. 
scen lub wydarzeń - dziecko w 
wieku trzech lat nie ma jeszcze 
wykształconej pamięci historycznej , 
czyli zdolności uporządkowanego ich 
określenia w czasie. 

Leokadia pamięta natomiast od­
jazd spod domu, podróż, gwałtowną 
ucieczkę, zejście z wozu; w logicz­
nym, c h r o n o 1 o g i c z n 7 m ciągu! 

Czy program telewizyjny, obej­
rzany bez większego zainteresowa­
nia i analizowany przez wiele ty­
godni, mógł by~ tak silnym bodź­
cem, ~by odblokować nawet pod­
świadomo~ć? 

Czy mogła nią być chwilowa u­
trata przytomno~ci, tak krótka, że 
nie doszło do upadku? 

CZY BODZIEC TAKI MUSIAŁ 
W OGÓLE ZAISTNIEC? 

„Zarówno zapamiętywanie, jak i 
przypomnienie sobie ulega głębokie­
mu.· wplywpwi procesu interpretacji, 
racjonalizacji, cz11li jest szukaniem 

sensu." Autor tej tezy, słynny an­
gielski psycholog, Frederic Bortelet, 
odkrył bowiem, -że „człowiek spon­
tanicznie staTa się pojąć sens każ­
dej sytuacji, w kt&rej się znalazł. 
Drogą do tego jest skojaTzenie no­
wej sytuacji z innymi, z którymi 
już dawniej się zetknąl. W codzien­
nym życiu przypomniane sobie frag­
menty i cząstki przeszłości często 
układamy w mozaikę, a luki wy-
pelniamy domysłami". . 

Przytaczam tę naukową dokumen-
,) tację dlatego, gdyż jedynym fak­

tem, który po dwóch latach pozo­
stał w tej historii do zbadania, o­
kazała się pamięć. 

O pomoc prosiłem psychologa, 
Czesława Jarosza. Ciągle bowiem nie 
mogłem znaleźć motywu, dla któ­
rego dorosła, spokojna kobieta z 
dnia na dzień przekreśla całą zna­
ną przeszłość, by - ze świadomoś­
cią iluzoryczności przypomnienia -
szukać dla siebie nowej tożsamości. 

- Lilka zawsze była jakaś od­
mienna - odniosła wrażenie star­
sza siostra, Maria. 

. - Miała dziwny charak ter - po­
wiedział kilka miesi~y później brat, 
Stanisław. 

Nie potrafili tego dokładniej spe­
cyzować, ale nie była to „inność„ 
„dziwność" zabarwiona ujemnie. ' 

Leokadia była ,,odmienna" rów­
niez z innego powodu: s a m o­
d z i e 1 n i e zdecydowała się urodzić 
i wychować panieńskie dziecko 
d w a d z i e ś c ia k i 1 k a 1 a t t e­
m u, w tradycyjnym, wiejskim 
środo wis ku. Wszystko to zro­
dzić mogło - choćby tylko subiek­
tywne - poczucie odrębności, wy­
obcowania, odtrącenia. Prawidłowa 
więź rodzinna bywa w takich przy­
padkach pozorna i p~ka z tym 
większą gwałtownością, im głębiej 
tłumione były podświadome uczucia. 
Błogosławieństwem zaś samotności 
jest zawsze wyobraźnia. Ma ona 
-znaczący wpływ w przywoływaniu 
przeszłości, niekiedy zupełnie nie 
uświa.damiany. Bywa więc, w swej 
ułudzie, b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m 
okrutnym. 

P AMIĘC CZYHA zresztą na 
autoanalityka także z innymi 
pu!apkarni. Jan M.~J flyffięrJ 

autor książki „Pamięć. Fakty i złu-
dzenia", przytacza w niej znamienne 
własne przeżycie: „PrzejeżdżaŁem 
samochode1."' przez miasto, w któ-

lata temu jako czteroletni chlopiec. 
Mój kuzim ~I nauczycielem w tam­
tejszej ·1zk0le i -. oprowadzał mnie 
po nie;. Od tego czasu wiele razy 
powracalem myślą _do tej szkoly j 
nieraz widziałem ją oczyma wv­
obraźni. Widziałem .więc duży wyce­
mentowany plac zabaw przed szko­
lą, szaTq kamienną fasadę samego 
budynku, klasę po lewej stronie 
wielkich drzwi wejściowych i 
olbrzymią salę gimnastyczną na 
końcu długiego korytarza. Dotych­
czas pamiętam, jakie wrażenie zro­
bily na mnie rozmiary calego gma­
chu. Kiedy po latach znowu tę 
szkolę zobaczylem, wydawało mi się, 
iż tak zadziwiająco zmalała, że aż 
musialem się upewnić, czy jest to 
rzeczywiście ta sama szkola. Ogro­
dzenie bylo niskie, plac zabaw nie­
wielki, a sam budynek, choć śred­
ni, byl maleńki w porównaniu z 
pTzechowywanym w pamięci obTa-
ZeTn". • 

Leokadia Nowaczkiewicz przemie­
rzyła kilkaset kilometrów, by od­
szukać duży, szary dom z jej 
pamięci. W jednej z opolskich wsi 
stary rolnik pamiętał d u ż y d o m, 

który przed wielu , wielu laty zo­
stał rozebrany. 

Czy znajdzie go kiedykolwiek? A 
w nim DOBRĄ, SZLACHETNĄ, 
MĄDRĄ, WYKSZTAŁCONĄ, BEZ 
SKAZY - MATKĘ? 

- Nie znalazła i nie znajdzie. 
Chyba że przyjdzie na cmenta rz w 
Łęgowie - mówi ze smutkiem Sta­
nisław. 

- Ona gdzieś na mnie czeka. Nie 
mogę przestać jej szukać. Jeszcze 
raz poproszę Telewizję i prasę. O­
powiem swój los :- „Na imię miałam 
Agnieszka ..• " 

P.OWTARZAŁA to tyle razy, że 
teraz nie zmienia już ani 
słowa. Jakby ćwiczyła wed-

ług XVI-wiecznej metody Wilhelma 
Fuhrooda: 
.,Dla tego, kto skoTzystać umie, 
Poniższe Tady waTto spisać. 
Pie1'wsza: niech dobrze r zecz 

zrozumie, 
Kt6rq pamięcią chcialby schwytać. 
Druga: niech sobie to uloży 
W dobrym ukladzie i por~ądku. 
Trzecia: gdy się o wynik tTwoży, 
Niech rzecz powtarza od początku." 

CZY MOżNA JEDNAK P OWTó­
RZYC ŻYCIE? 

WŁADYSLA W TOCKI 
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.., „ której znajduje się gmach Sądu Wo­. LOftłJ. ~ ow;· jewódz.kieg-0, na kilka dni przed l'J 1 ł.,...-.i rozpoczęciem procesu została wyłą-

czona całkowicie z ruchu. Wyloty 
wszystkich ulic zamknięto barier-

5 kami, przy których stacjonują po-
Piszę ten list z nadzieją, u kto~ : sterunlcl milicji. W trakcie posiedze-

doradzi mi, co mam robić. Mój klo- ! nia Sądu w jego rejonie mogą 
pot pol.ega na tym, że nie mogę : przebywać wyłącznie osoby leg-i-
uzyskać kredytu. dla „MM". tymujące się specjalną kartą wstę-
. W ub. rok\t ukończglem Technł- pu, wydaną przez Sąd. Na każdy 
kum Zawodowe Mechanizacji Rolni- dzień obowiązuje inny kol-Or karty. 
ctwa w Marianowie, zaś ż~na - Za- Dziennikarze oraz wyselekcjono- · 
sadniczq Szkoię Rotniczq w Elka. wani obserwatorzy procesu do gma-
Od dzieciństwa lubię pracę na roli ł chu Sądu .są wpuszczani małymi 
po ukończeniu szkol31 n.ie ciqgnęro grupkami. Po pierwszej kontrfrli 
mnie do miasta. P1'agnę . prow~dZ~ kart wstępu i dowodów tożsamości 
gospodarstwo. U rodziców bt1lo to następuje .s·krupulatna rewizja ' 00-0-

niemożiiwe; · gdyż jestem · nsjstarsiil bista. Komandosi ze specjalnej jed­
z vodzeństwa. pozostałe jest dużo nostki antyterrorystycznej (ubrani 
młodsze. NajTIJ,lods:z11 brat ma dopie- w szare mundury .moro, mają w 
rą pię~ lat:· NU! ·bvlo sensu - . s_ie- otwartych kaburach rewolwery bę-
dzieć to domu. Tvm . ba.rd~iej · ~e benkowe, a w · specjalnych poch­
mialem dzie.WCzynę, kt-ófq i>okócha- wach w nogawkach spodni - bag­
Łem. Postanowiliśmy , się pob"Tat. - nety) drobiazgowo przeszukują · -tor-
Nasz filub . odbyl iię 18 sierpnia ·ub. by ·o-raz „obmacują" wchodzących 
r. Przeprowadzilem się do żon11. b11 przy pomocy wykrywaczy metali. 

• 

Pękalę i Chmielwskiego do - po­
łącz.onego ze szczególnym udręcze­
niem- uprowadzenia i pozbawienia 
życia ks. J erzeg-0 Popiełuszki, u­
dzielił im pomocy w popełnieniu te­
go czynu, a następnie podjął działa­
nia, które miały utrudnić wykrycie 
sprawców. 

·_motywy 
zh o I 

· Pękala i Chmielewski właściwie 
zgodnie wyjaśnili, .że działali pod 
wpływem Grzegorza Piotrowsk;eg<>, 
który zbrodnię insipirował i kiero­
wał jej wykonaniem. ' Działali w 
przeświadczeniu wyrobionym w nich 
przez przełożonego, iż wypełniając 
jego polecenia, realizują decyzje po­
chodzące z ~ajwyższego szczebla. 0-

. baj twierdzą, że nie zdawali sobie 
sprawy z prowokacyjnego charakte­
ru swego czynu, a takte ze skutków, 
jakie dla wewnętrznej i międzyna­
rodowej polityki państwa mogła ta 
zbrodnia spowodowa~. Skutków. ta­
kich w ogóle nie rozważali, gd~t 

pracować n<i gospoda1'stwie, które to 
przyszlotci mam przejąć i prowa- . 
dzić samodzieinie. I tu zaczął się • -
problem. Chcemy kupić sobie szafę. 
potrzebn11 jest odkurzacz, lodówka. 
pralka i wiele innych rzeczy, lecz 
gdzie je kupić. Na wolnym rynku 

Przed Sqdem WaJewódzklm w Tonanln Jaczy 1111 
proces przeciwka sprawcom zabóislwa, które prze~ 
praię zachadnlq zostało określone lako jedno z 
naJwaźnleJszych wydar1eń mlnioneuo roku na świe­
cie. a przez polskq o_pinlę pahlicznq - Jako hez-
11recedensowy mord polityczny i prowokacja wobec 
linii polilyczneJ naszevo rzqdti. lic zolem dziwnego, 
że procesowi lowarzyszq nadzwyczajne środki hez­
pleczeńslwa. 

są to przedmioty nieosiągalne dla 
ludzi pracujących . .Pu.la przeznacZ9- : 
na na kredyt „MM" czeka natomiast I 
na nabywc.ów: I tak: w szczuczyń­
skim W DT są odkurzacze. pralki, 
lodówki; w Grajewie stoi ladny i 
niedrogi segment z s::afą. Po co więc . 
są te kredyty, jeżeli nie można ich 
otrzymać? Tak młodego małżeństwa • 
jak nasze trudno byloby znaleźć (ja i 
u.kończytem 20 lat, żona u.kończy w: 
grudniu zaledwie 18). Kiedy zwr6ci­
lem się w tej sprawie do Banku. w 
Wąsoszu., odpowiedziano m i, że kre-
dyt nam nie 

1

przyslu.gu.je, gdyż nie Wejście do największej sali toruń-
mamy własnego mieszkania. Nie PO- skiego Sądu poprzedzone jest dwo-
moglo tlu.mac:zeni e, że mieszkam u ma takimi kontrola·mi, a ~ma sa-
teścia. Podobno mu.sial by odpisać mi la nr 40 (na drugim piętrze) ·jest 
mieszkanie, abym nabył prawo do o<ldzielon od reszty gtll?chu meta-
kredytu dla mlodych ma~eństw. Iową kratą, strzeżoną przez funkcjo-
Lecz czy to j est możliwe? Teść mai nariusz.Y milicji. 
dopiero 54 la~a. Ja.k osiąg_nie wiek Na wąskim korytarzu tworzą się 
emerytalny - Od7!!-SZe nie tylk.o a grupy; tu rodzą się koncepcje i 
~om, ale. cale . . 9ospoda.rst1!'0. Dz~ś przewidywania: jaką linię przyjmie 
1est t~ ~iemezliwe. Nam n~wet n~e · obrona, na ile akt oskarżenia jest 
t~k pzeniądze są P?trzebne, Jak m_oz- otwarty na wykrycie ewentualnych 
hU?ość ku.p~a, a 11:ze mam <:zasu. JeŹ- inspiratorów zabójstyva itp. Tu ko-
dzić do. miasta i wyczekiwać pod mentuje się zawiłości procedural-
sklepa.mi na d9stawy towarów. nych czynności procesowych. Roz-

EDW ARD GÓRSKI " mawiają prawnicy, dziennikarze i 
SULEWO-KOWN ATY =a księża; swoista giełda informacji · i 

wieża babel komentatorów. 
Uprawn ione do korzystania z kre- Sala rozpraw niemal bez przerwy 

d?'tu rata~nego na zago7p~darowa- jest oświetlona potężnymi halogeno-
me są m.m.. młod~ małz~nstwa, '!"' wymi reflektorami. Prawie bez przer-
któryc~ oboJe m~łzo~kow1e pracuJą wy pracują ekipy telewizyjne. Każ-
ws~ólrne z rod~1~an:1 w gospodar- , dorazowe wprowadzenie oskarżonych 
~tw1e rol~ym, Jezeh jeden z mal- poprzedza uważna obserw.acja sali 
zonków me przekroczył 30 lat, a A•- przez komandosów. W pierwszych 
d~ugi 35 lat ży~ia ora~ uzy.skali • dniach procesu ze szczególną uwagą 
pierwsze samodzielne mieszkanie po filmowano i fotografowano moment 
1.01.83 r. rozkuwania oskarżonych z kajdan-

Przez pierwsze samodzielne mie- ków. Później fotoreporterzy aktywi-
szkanie rozumie się otrzymane z zowali się tylko w tych momen-
budownictwa uspołecznionego;"' po- „ tach-, kiedy oskarżeni gestami uzew:::_ 
chodzące z budo~nictwa własnego~ nętrzniali swoje emo~je. 
wynajęte w domu· wylączonym spod.• __ e 
publicznej gospodarki lokalami. 1 os a . 
' Młode małżeństwa zobowiązane sąi 
udokumentować uzyskanie pierw­
szego samodzielnego mieszkania. 
bądź kwatery stałej, przedkładając 
m.in. w BS umowę najmu mieszka­
nia sporządzoną na piśmie względ­
nie oświadczenie rodziców o wy.dzie­
leniu samodzielnego mieszkania w· 
domu jednorodzinnym lub małym 
domu mieszkalnym. 

Dotyczy to małżeństw zawartych1 

po dniu 1.01.83 r., w których jeden 
z małżonków przemeldował się do 
drugiego. 

Z informacji kierownika Oddzia­
łu BS w Wąsoszu wynika, że prze- rA 
kazując zainteresowanemu info_tma- c: 
cję o możliwości uzyskania kredytu 
ratalnego na zagospodarowanie po­
dał, iż warunkiem jego otrzymania1 
jest m.in. przedłożenie w konkret-· 
nym przypadku umowy najmu mii?­
szkania, a nie jego przepisania, jak . 
zrozumiał ob. Górski. 

W związku z powyższym Oddział ) 
Wojewódzki BGZ ·w Łomży wystą- ' 
pił do Zarządu Banku Spółdzielcze­
go w Szczuczynie z wnioskiem ol 
podjęcie skutecznych działań w z~- t 

Zarzuty stawiane oskarżonym są 
ogólnie znane, pr-zypominam je za­
tem w skrótowej formie: Grzegorz 
Piotrowski, Leszek Pękala i Walde­
mar Chmielewski oskarżeni są o to, 
że w nocy z 19 na 20 października 
1984 roku w Górsku koło Torunia, 
działając wspólnie i w porozumię­
niu, w zamiarze pozbawienia życia 
- uprowadzili ks. Jerzego Popie­
łuszkę, a następnie spowodowali 
jego śmierć w wyniku uduszenia. 
Również w zamiarze pozbawienia 
życia zatrzymali prowadzącego sa­
mochód „Volkswagen-Golf" Walde­
mara Chrostowskiego i uprowadzi­
li go służbowym samochodem Fiat 
125p, lecz czynu nie dokonali, gdyż 
Chrostowskiemu udało się zbiec w 
miejscowości Przysiek w pobliżu To­
runia. 

Ponadto · wym1enionych oskarża 
się o to, że 13 października ub.r. na 
szosie Ostróaa-Olsztynek podjęli 
próbę spowodowania śmiertelnego 
wypadku drogowego, dokonując 

I kresfe pełniejszego Wormowarua~ 
klientów w interesujących Ich spta-• 
wach. 

Mgr ROMAN POLKOW~KI 
z-ca dyrektora Oddziału 

Wojewódzkiego BGŻ 

{nieudaneg-0 w efekcie) zamachu na 
samochód, w którym podróżowali: 
iks. Jerzy Popiełuszko, Seweryn J a ­
wnuld i w~ ldemar Chrostowski. 
Aa·~~~~i -i?ietruszce natomiast za­

rzuca się, że - ·wykorzystując peł­
, nioną funkcję zastępcy dyrektora 
· depal'tamentu w MSW - nakłonił 
podl~głych ·sobie Piotrowskieg-0, 

uznali, że jeśli działają na polecenie 
przełożonych, to od tego typu roz­
ważań są zwolnieni. 

Inaczej motywy zbrodni przedsta­
wił w śledztwie Grzegorz Piotrow­
ski, który pełniąc funkcję naczelni­
ka wydziału w MSVl, zajmował się 
m.in. ograniczaniem szkodliwej dla 
interesów państwa. pozareligijnej i 
antypaństwowej działalności · nie­
których duchownych, w tym rów­
nież ks. Popiełuszki. W. jego oce­
nie - podjęte przeciwko ks. Popie­
łuszce gwałtowne działanie miało 
spowodować zmianę postępowania in­
nych duchownych a także przełamać 
bierność i obojętność episkopatu w 
rozmowach z rządem oraz skłonić go 
d<> zapob:egania antypaństwowej 
działalności niektórych księży. Właś­
nie z tych powodów Piotrowski u­
waża, że nie d.opuścił się do prowo­
kacji skierowanej przedwko poli­
tycznej linii rządu, lecz działał w 
interesie państwa. Dotychczasowe 
przedsięwzięcia MSW oceniał jako 
nieskuteczne. 
Tezę o czysto politycznych, nakie­

rowanych na interes państwowy 
motywach działania P iotrowskiego 
podważył prokurator Leszek Pie­
trasiński z Prokuratury Generalnej. 
W końcowym fragmencie aktu o­
skarżenia zwróc~ł uwagę na fakt, iż 
oskarżony nadużył swoich upraw­
nień, skutecznie interweniując w 
Biurze Paszportów MSW i w kilku 
przypadkach wymuszając- wydanie 
paszportów. Zebrany materiał do­
wodowy wykazuje, że w rezulta­
cie zabiegów Piotrowskiego pasz.por~ 
ty na wyjazd za granicę otrzymały 
-osoby podejrzewane o antypaństwo­
wą działalność w kraju, a po opu­
szczeniu Polski podjęły ją w Szwe­
cji. Mowa jest także o przyjęciu 

korzyści majątkowej od mechanika 
w postaci remontu samochodu mar.=.. 
ki „Audi" - własności Pi-otrow­
skiego - w Za_·mian za „załatwie­
nie" pasz-portu na wyjazd do RFN-u. 
Mechanik odmówił powrotu do kta­
ju. 

Uwaga znajdujących się na sali 
obserwatorów procesu nader często 
skupia się na ławie oskarżonych. 

Bacznie wypatrują reakcji na ich 
twarzach w momentach, gdy skła­
dane wyjaśnienia w sposób szcze­
gólny obciążają któregoś z nich. 

Grzegorz Piotrowski urodził · się 
w 1951 r. w rodzinie inteligenckiej. 
Jest żonaty, ma dwójkę dzieci w 

- wieku lat 6 i 8. Z wykształcenia 
- matematyk. Odznaczony Srebr-
nym Krzyżem Zasługi j odznacze­
niami res<>rtowymi. Do chwili a-

nka polic2 
ciu skład 
niła się ta 
wy. W tJ 
go relaci 
padkó~. 11 
cy, Chmi 
daniom I 
osłabienie 
pytanie S 

resztowania 25 pa.i<lziernika - ub.r. 
i:}ełnil funkcję naczelnika wydziału w 
MSW. Na ławie oskarżonych zasia­
da w granatowej marynarce z roz­
piętym ' pod szyją kołnierzykiem k-0-
szuli. Nigdy n ie spogląda na salę. 

W pi~rwszych dniach procesu twa~z 
miał opanowaną, wyrażającą skupie­
nie. Z upływem czasu, zwłaszcza w 
trakcie wyjaśnień składanych przez 
Chmielewskiego, na jego twarzy po­
jawia s ię ńapięcie. Coraz częściej ~ wada t 
ukrywa ją w otwartych dł<miach. ~~r~ 

Leszek Pękala urodził się w 1 

1952 r. w Złotoryi w rodzinie Inte- riąganną 1 
ligenckiej. Jest kawalerem. Z za- s'IC!Pda sai 
wo<lu elektronik. Ukończył Poli„. „~ Sądu. 

uw~. 

technikę Wrocławską. Odznaczony Adjłm Pi · 
Brązowym Krzyżem Zasługi. Do 38 r. w r 
momentu aresztowania pełnił fun- a~nikiem. 
kej~ inspektora MSW. Jako pierw- lros~; dzie 
szy został wezwany przez Sąd do m ~awal 
składania wyjaśnień. Mówi krótkimi !l l'.olski, 
zdaniami. Jego odpowiedz.i na py- ~- Zasł 
tania są wyczerpujące, choć mało bs pada 
precyzyjne. Stara się umniejszyć ~pe dyre 
swą rolę w dramatycznych wyda- SW. Na ł· 
rzeniach. Chętnie podkreśla swą ro- a rażeni 
lę kierowcy, który działa na wyra- !gU wyda~ 
źne polecenie przełożonego, a sam ł ie[śo. ~ 
nigdy nie wykazuje żadnej inicja- z~w1ony 
tywy. W kluczowych dla przebiegu n ~ i wą 
wydarzeń momentach zasłania się łnł n C 
brak iem pamięci. Na ławie oskarż-0- arzy poj 
nych ubrany jest w jasny, g~by 'e89wania 
sweter. W trakcie obciążających g-0 ••••in•H•ł 
wyjaśnień Chmielewskiego sporzą· ••i-.a 
dza obszerne notatki. Przez cały , 
czas uważnie wpatruje się w odpo- W 
wiadającego na pytania współoskar-
żonego lu·b nisko schyla głowę. I część 

, ·żyło dopi 
Waldemar Marek Chmielewski U· k: a i Ch 

rodził się w 1955 r. we Wrocławiu o dość 
w rodzinie inteligenckiej. Jest oj-~ jakie r 
cem półtorarocznego dziecka. Na sa- ' ika ub 
li sądowej obecna jest jego żona ws zać ż~ 
zaawansowanej ciąży. Wykształce- u'zup 

. nie . - politologic7.tł'le, zdobyte w zegóła 
Wyższej Szkole Milicji Obywatel· > ne) pr 
skiej w Szczytn ie. Odznaczony. Brą· dwóc 
zowym Krzyżem Zasługi. Do aresz­
towania również pełnił f!:!llkcję in­
spektora MSW. Od chwili pojawie­
nia się Chmielewskiego na ławie o- q; 
skarżonych na jego twarzy widocz­
PY jest tik nerwowy, polegający na 
nasilającym się każdego dnia drga-

( 
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6" niła się także poważna wada wymo- politycznej. 5 „ de~ r~~= wy. W trakcie kilkunastogodzinne- Odpowiedziałem, że wstępnie Powtórnie do Kazunia pojechali& KONT AKT' ~a Sal"'· go relacjonowania przebiegu wy- się zgadzam, ale chciałbym poznać razem z Piotrowskim. Ooejrzeli te~= '"' dkó · "'-erwencJ·"' 3·e1!o obroń szczegóły i mieć trochę czasu do na- t N D któ eg t: 1985-01-2"' ;u twairz pa w, na m~ 'C o - mos w owym worze, z r o. cy Chmielewski. został pod<lany O'a- mysłu. ewentualnie mogliby zrzucić zwłoki,& skupie- dahiom lekarskim, -które ujawniły gdyby ksiądz zmarŁ Do uprzednio t: szcza w osłabienie i zmienne crnnienie. Na Tego samego dnia wspólnie z przygotowywanych worków zebrali ~h przez pytanie Sądu · oskarżony powiedział, Chmielewskim dowiedzieli się, że kamienie. Na pytanie· oskarży- ... rzy po- te wada wymowy i tik pojawiły się chodzi o porwanie ks. Jerzego Po- cieli posiłkowych odpowiedzieli, : ezęściej Po aresztowaniu. Mim-0 to Chmiele- pieluszki. Rozmów na ten temat by- że były one potrzebne do zata-tlł-Oniach. w.ski odpowiada przed S.§dem nie- ło kilka; padały konkretne propo- rasowania wejścia do bunkra, w -~!ę w riąganną polszczyzną. Wyjaśnienia zycje. Mówiono m.in. 0 tym, aby którym ~iałby się znajdować ks • • ie Inte- 1~1Pda sam, nie czekając n~ py~a- księtlza uprowadzić z ulicy, a na- Popiełuszko, bowiem zakoticzeµie !: 
Łomżyńska Spóldzielnia· M ieszka­

niowa oraz ci,tploumtu miejska za­
fundowały mieszkańcom osiedla 
Jantar· świąteczno-noworoczny vre­
zent w postaci lecącego z 1cran6w 
wrzątku. Nieoczekiwana ,,fu~da" 
s:Potkalg się . z dwojakimi odczuci~­
mi. Jedni proponujq przyznanie au­
torom z obu instytucji nagrod11 pań­
stwowej z<t nowatorskie rozwiqza­
ftie, dzteki któremu każdy _może mie~ · 
prirwatną parową ·łaźnię, ł ło ~ez 
oploty u.· luksu1; drudz11 · -:- palałq 
~dzq wlożenta owych pan6w 
do wanien i odkręcenie ·kurków. 

Z z~- njai Sądu. Są one obszerne i wnik· stępnie, po upojeniu go alkoholem, ·przygotowywanej na 13 październi-r.ył P<>h- . UWe. . porzucić ·w kompromitującym miej- ka akcji planowali w nocy i w6w-

, 
znaczony Adam Pietruszka, urodzony w 
tgi. Do 38 r. w rodzinie chłopskiej, jest 
nil fun- a~nlkiem. żonaty, posiada jedno 

IO pierw- 1rosłe dziecko. Odznaczony Krzy­
Sąd dom. IKawalerskim Orderu Odrodze-
krótkimi l ~olski, Złotym i Srebrnym Krzy-

na py- m- Zasługi. Do aresztowania 
oć mało lis pada 1984 r. pełnił funkcję za­
rniejszyć ~pe dyrektora departamentu-w 

wyda- SW. Na ławie oskarżonych spra­
swą ro- .a rażenie, że jest wyłącumy z 

a wyra-~ wydarzeń dziejących się wo-
. a sam ł iego. Dopiero podczas - nie 
.j inicja- zbąwionych elementów dramaty­
przebiegu n}'Ch i wątków osobistych - wy- · 
~nia się inłeti Chmielewskiego na jego 
oskarż.o- arzy pojawiły się oznaki zain-
' gn!JbY e$9wania procesem. · 

·ących g-0 
sporzą­

tez cały 

w odpo· W ciągu pierwszych pięciu dni 
ółoskar- ~u, na podstawie których two-
owę. I część reportażu, wyjaśnienia 

tyło dopiero dwóch oskarżonych: 
ewski u- k a i Chmielewski. W sumie da­
rocławiu o dość kompletny obraz wyda­
Jest oj- !lt, jakie rozegrały się 13 i 19 paź­
. Na sa- ika ub.r. Ponieważ można przy-

o żona ws zać, że wyjaśnienia Piotrow-
kształce· e4,b uzupełnią ten obraz jedynie 

pyte W zegółach (niezwykle istotnych 
1>bywatel-) ne) przedstawienie go na pod-

ny. Brą· dwóch poznanych już rela-
o aresz- sens. 
keję in­
pojawie­
ławie o-~ 

,,., widocz-
11ający na 
nia -tlrga-

r 

• • 
tydzień przed 13 października 
wski wezwał Pękalę do swego 

etu i zapytał, czy zgadza się 

scu. W ten sposób chciąno naruszyć czas niemożliwe :byłoby znalezienie jego ~iarygodność jako duchowne- kamieni. · 
g<> oraz jako człowieka, wokół któ-
rego skupiało się środowisko zwią- Pękala i Chmielewski zrobilł za­
zane z <>pozycją. Plan porwania na kupy w mieście: ąapki-kQminiarkt, 

. ulicy Warszawy wydawał się jed- rękawiczki, latarloi, trzy torby, 
nak oskarżonym nierealny - ch<>ł- kłódka. · Z domów prżynieśll 
by z tego względu, u ks. Popieł~z- plaster, gazę i podkoszulek, ~t6ry 
ko nigdy nie poruszał się sam. Wów- . miał . posłużyć do przygotowania 

J czas Chmielewski powiedział, że w knebli Skompletowali szmaty do 
lasach kazuńskich w Puszczy Kam- owinięcia kijów, które ~ierzall 
pirioskiej, znajdu{ą· się poniemiec- · . wycią~ w ~rodze, oraz ~znury. 
kie ó~nkry, które mogą nadawać .si~ Ch.mielewsk1 .o.d swe~? kol~g1, Hen­
do . uwiędenia księdza. Zapytał jed- ryka Ch., pożyczył kaJdank1; jak si~ 

nak Piotrowskiego: „Co.. się stanie, 
jeśli ksiądz Popiełuszko umrze nam 
na zawał?" Wszyscy oskarżen! zda­
wali s-0bie sprawę ze słabego zdro­
wia księdza. Piotrowski powiedział, 
że jeśli coś takiego ma . wchodzić w 
grę, to on musi s·ię porozumieć. 
gdyż sam nie Ill,OŻe decydować. 

- Kilkakrotnie powtarzał - u­
zupełnia Pękala - że plan uprowa­
dzenia księdza, a nawet jego śmier­
ci, jest akceptowany przez wyższycn 

· przełożonych. Nazwisk nie ~ymie­
nił, choć potem była mowa o Ada­
mie Pietruszce . . 

-
- Przed naszym. wyjazdem dQ 

Kazunia - mówi Chmielewski 
Piotrowski pawiedział nam, że jest 
taka decyzja: gdyby ksiądz zmarł, 
należy w jakiś sposób pozbyć się 
zwłok. Powiedział też, że trwało to 
tak długo, bo Pietruszka musiał po­
rozumieć się z górą. 

Pojechali do ' Kazunia i obejrzell, 
bunkry, kt6re Chmielewski poznał 
przed rokiem, będąc tam z obozem 
harcerskim. Dokładnie SP.enetrowa­
li jeden. 

-:- Do uwięzienia się nie nada wał 
- mówi Pękala - ale można było 
tam przywieźć i nastraszyć księdza 

Sąd pyta, c-0 rozumie przez na­
straszenie. 

- Zmuszenie -ks. Popiełuszki do 
wyznania, kto i w jakich struktu-

później miało okazać - były one 
nadpiłowane, dlatego Sąd pyta: -
Czy oskarżony sprawdzał kajdanki? 

--• = . . * . 
c:,· --

1 
I 

„Za . zr6wnoważony można uznać 
rvnek artykulów objętvch regla-
mentacją z w11jątkiem mięsa'~ 
stwierdza autorytattiwnie w „Zalo-

' żeniach wojewódzkiego planu rocz-
nego na 1985 rok" Wojewódzka Ko. 
misja Planowania w Łomży. Pani 
minister Kędzierska powinna wzią~ 
to sobie glęboko do serca ł albo 
znie§ć reglamentację, albo rzucić na 
tutejsgy rynek nieco niereglamento­
wanych żolądk6w i m6żdżk6w. Ko, 
ko, kooo ... niecznie. 

i * I Ponad HO przypadków zaboru 
: . mienia o warto§ci przeszlo p6lt~ra 
=, miliona zlotych odnotowano w ubie-

glym roku. w ŁZPB „Na'f'ew". Za­
trzymano 60 sprawców kradzieży, 

I . które w milicyjnej nomenklaturze 
zwane są „pracowniczymi''. Jak nam 
donoszą z tkackich źródel - fakty 
te nie mają żadnego związku. ze 

/ 

zwiększonymi upra~nieniami samo· 
rządowymi zalogi. 

* 
Wodociągi wiejskie w czynie spo­

lecznym? A figę! Potentat wyko­
nawczy ,, W ogrol" woli zarobić. Z.a 
kilometr wodociągu do wsi Kalino-

- Przerzuciłem tylko luźne ra­
mi-ona i stwierdziłem, że zaskakują 
na - ząbki. Więcej nie sprawdzałem. 

- Po co były potrzebne kąjdanki? E 
- Mówiliśmy. że lepiej skuć niż 

• wo-Czosnowa (gm. Wysokie Mazo­
w~eckie) zażyczyl sobie 900 t11sięcy 
zlotych w gotówce, resztę z trzech 
mtlion6w (koszt calkowity) pokryje 
fundusz zaopa~rzenia w wodę. Kal­
kulacja przewiduje m.in. kopanie t 
Z~$1Jpywanie rowów - co mogą wy­
kona.t rolnicy - oraz szalowanie ro-wiązać. · 

Według wyjaśn ień Chmielewskie­
go - Pękala miał zwyczaj skrupu­
latnego s.porządzanla Ust· potrzeb­
nych rzeczy, które potem były ni· 
szczone. Przeglądając dzień · przed 
wyjazdem listę stwierdzili, _że bra­
kuje przepustki „W'', zwalniającej 
samochód i kierowcę od kontroll 
drogowej. 

- Nigdy uprzedni<> takiej prze­
pustki nie . otrzymywaliśmy -
stwierdza Pękala. - Była ona w 
dyspozycji dyrekcji. Piotrowski po­
wiedział nam, że ma taką przepust„ 
kę obiecaną od Adasia. 

W obecnośd Pękali Piotrowski za­
telefonował do dom.u Adama Pietru­
szki. Z rozmowy wynikało, że prze­
pustka jest przygotowana w .służ­
bowym polonezie zastępcy dyrekto­
ra, jednak kluczyki ma przy sobie: 
Piotrowski powiedział, że Pękala za-
raz przyjedzie je odebrać. = 

- Gdybyśmy tej przepustki ni~ 
mieli, nigdy nie odważylibyśmy si~ 
na przeprowadzenie naszej akcji -
wyznaje Pękala. 

Dyrektor Pietruszka przyjął go W 
po.~nj11, wrę.czył kluczyki od wozu 
służbowego i powiedział: „Powodze- • 
nia'„. 

wów - czego się nie robi. Gloria 
pecunia, czyli chwala forsie, a spo­
leczny duch do dołu. 

* 
W nie ogloszonym konku1'.sie na 

Łomżyńskie Wydarzenie Roku 1985 
faworytem „Spięć" Jest pewien fa. 
cet. który z n al a z l i oddal. 

* 
Równość i emocje - oto naczelna 

zasada funkcjonowania zambrow­
skiego kina „Kosmos„. Z~ miejsce 
pod· ekranem i w ostatnim rzędzie 
płaci się tyle samo. Za 100 Zub 120 
zlotych plynący z ekranu dreszceyk 
emocji wzbogacany jest dreszczu· 
kiem zimna nieogrzane; sali. Rozko„ 
szy dopelnfajq ustawiczne przerwv 
w emisjif ciemna sala i czamy ek­
ran. Kosmos, gdybyż jeszcze jeszcze 
personel orbitowa6 .roczqł. 

, 

~. 

t 
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IOLAllA BARAIOWSIA 

MJQDZY 
DNIEM A SNEM 

I Przed kilku laty ukazał się almanach łomżyńskich poetów "Rysopisy" sygnowany przez Łomżyński Kii 

= LlłerackL Z prezentowanych łam autorów - niekiedy luźno s naszym miastem czy regionem związany 

: ! eo łłumacsy nas nowowoJewódskieJ wędrowki ludzi, w którym publikacja powstała - tylko dwóch daje · 

: sobie ma6 dalsz~ twórczością: Janusz Bemer i Władysław Mścichowski. · {;41 rać 

i Zorganizowanie MDK - Domu Srodowlsk Twórczych ożywiło tę dziedzinę, przede wszystkim przez publik, mem 
: wanie, w miarę systematyczne - arkuszy poetyckich I Inne działania Kfubu Młodego Literata. nie 

.... 
-N a granicy obu 
J>TZedstawiam życie PTZez patce 
dziurawą lyżkq 
wybieram okruchy szczę§cia 
oddane na J>TZemia? 

! Wida6 jednak Klub W)'dał się kilku adeptom poezji zbyt skostniałą ramą dla ich działalności, bo wyłatndziecinstw 
= się s klubeweJ IJ'Omady, tworząc grupę poetycką SKRAJ. Pięcioro z nich przedstawiamy na naszych lamąwa4! na s 

I Czworo - Jolanta Baranowska, Elżbieta Wałkuska, Sławomir Kozłowski I Jacek Maśnickl, to debiutan!O · zcz~ści 

11 bardzo młodzi Jeszcze ludzie. Andrzej Cholewickl, nieco 1tarsz1. ma w dorobku arkusz poetycki, który rc~f~ je sa 

; sowallśmy. • lłę ·na nidi 

iii ----------------------------------------1ie miał ~ 
nie zranią nikogo • 

• • • 
W przezroczystej sukni 
podflla.f mu jablko na dloni 
;ok ezysty bial11 oblok 
8Plimęla na ciebie miloś6. 

lmanif est <<SKRA U>i~:: 
; . eiH od jed 

DzU za bramą raju 

! Skraj to obrzeże · talde każdego dycją może stworzy~ wielkq lite- Naszym nadrzędnym zadaniem ik i 

11 więc faktycznie ~ środek tejże mo korzy tanie & przemoJcl. Na- Dlatego nie powinna dzlwić nike: • sł.ab ' : kierunku w fZtuce, literaturze, a I 'r.lturę. Oczywiście nie wystari:ZT sa- poezja jako jedna wielką cal ewna. 

sztWd c:z.y literatury. s taka r61nor~ć naszyieb ut'( ?s~ieg 

od:zW tak lmialo kroczysz 
słc>i clrooowskaz 
z napisem „io tt1l zwrot„. 

• śladown.ktwo nie m0'1e doprowadzić rów. >skrót i ty~ skrót - C'Zl~os1~ 1 ~ 

Uwatamy, te tylko łączność ~tra- do zastąpienia skrajności ~rodkiem. dowodem ten manifest. :11waJąc JE 

•„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„:._: e nauczl 
9krzypeczk2 

łllUIWllQllRIDJllUllllUQIWllllOID 

JACEK IAŚllCll 

KANALIZACJA . 
CZYLI WYZNANIE 

AMORALISTY 
- Halo mówi się 
;;..-. Nie mówi się (nie będzie się 

mówić, bo ta 
wczorajsza kometa leciala za nisko 

· jak na 
warunki meteorologiczne i na 
wieży ciśnień rozdymalo technikowi 

pluca 
tak wi;ęc ze względu na pogrzeb 

i kwiaty 
które zapomnialem kupić -ąie #ÓW~ 

_się, 
i nie będzie się m6wi~) 
- Dziękuję 

Pani kierowniczka spoglądając 

trzy i p6l dioptrii 
uśmiecha się czule 

spod swoich 

to jest nie - do - pomyś - le - nia 
O slońce 
ale pani kierowniczka jest O.K. 
ona jest bardziej o'key niż 
ty slońce 
(Może zajmie się pan pracą i zaloży 
ciemm1 okulary) : 
Przepraszam muszę wyjść do toalety 

i tam 
sprawdzić przewodność rur 

kanalizacyjnych 
- pani kierowniczko 

• 

„ 

I SlA„11 18ZlllSll Jrewnie i o 

DZIEDZJCTWO ~o::~rzj 
i · ) ęcła gosp~ 
: Ciekawe co będzie za sto lat :e. NiewieI 
: w taką aamq noc vie Skarb 
5 . ozy~ dla jec 
: moze będą wszySCJI spali >Jelec zajn1 a 4 może dwóch takich ~twem; był a będzie rozmawłalo lich . bartni 
a ł jeden taki powie: 1arci mieli 

S Ciekawe co .będzie za sto lat e~ t~ ~aj 
a w taką samą noc 17 nie na 

i
= mo~e wszyscy -będą spal~ le przy ba 

4 może dwóch takich ~6czyło J = . , . aczynać o = będzie rozmawialo . · llłe f cięty 
5 i jeden z nich powie: / 'ał Na pan 
5 Ciekaw~--co będzie za to . lat i wYPorzą = t k uł. Choch 
: w a ą samą... llefr jest. 1 

=
5 .111111111111mnrun11111111111mnm~ • 1 v.qCl& p 

§ DYLEMAT ttri:~o' 
I PRZYSZŁOŚCJrii!ic~sf~ 
: :plastk § I ł w Maj 
= U progu doskonalości ~. w pq = stworzą i rołkowyski1 
• . oqjskfm rii 

. 5 dublety l1J,dzkich. or.gan6w CłkQ szkol~ 
: U progu doskonalości lłWłlikiem 

S dadzą 14 On za 
•
5
= nieśmiertelność w podzespo .go do 
• Będziesz m6gl 
5 (jeśli będzie cię stać) -: kupić nową markę n6g -a albo serca . 
: - z pompą wirową 
5 Gdy coś zgrzytnie • 

- Halo mówi się S E albo gdy da zna~ o sobie dyfuzJł' 
- Nie m6wi się - plynie się - ·= =.· zażyjesz proszek smaruiqc„, 

sztorm i " „ 
a to uciecha - żagle rozpięte Rys. Henryka Cebuli 5! zmienisz twarz 

wobec czego spokojnie plynę rurą · ------·------------------------ = niepasującą 
pod ci§nieniem różnych gów~e:zczyn i ANDRZEJ CHOLEWICll PRZECIER §do nowych rygorów 

tyle że pod prąd • I; Tylko ~czasem pomyślisz 

- Dziękuję - przekażę i LIRYKA NA TRĄBQ / POMIDOROWY i!~;:;:: :i:1:1~emontowa~ 

I • 

I 
lllllllllllllUUIDDlllDWWUlllUIDDD r JEr D -u:c110 ATC'KĄ == którym nie dostaje ducha 

..n .6. , J.. y 0 Nienawidzą mnie moje ręce 

!! : lllllllllllllllllllllllllllillDllllHlll~ 
iii Drżą 

llŻBIETA WAUUSIA ! Skończylem % tobą --• • • a definft11wnie. 

paml~cl Beaty Godlewskle-J I Czekam, 

Za.bra~d nam Jq Boże co teraz zrobisz? 

tam - odzłe nfe mo A tv zakladasz 
cnf zfemł 11nł morza : . 

Nie znam Twego adresu §
• plaszcz i kołnierz z lisa.Ol 

Nie 1D71ślf urldok6wkl W11chodzl.tz1. 
:a 

na pocieszenie ; Skończylem nocne 
- cisza iii 

nikt nie odpowiada E z wiatrem dic.dogł. -naioet echo 5 Ktol zniecłerpliwil si~ 
w szklanych pejzażach 

• • 
Zabierz mnie tam 

- odzie tylko 
Zabłen mnłe tam 

• 

echo odpowiada 

gdzie kiofat11 kwitną w łniegu. 
ale nie giną 

-i On, CZ1J ja1 

I Skończ11lem Zin 

cło Pana Boga, 

5 wy§lę go zaraz 
I S na poste restante. 

5 N ie wiem tylko -. . . -
- : Ue kosztuje znaczek 

Na galązkach bzu mialam swój dom ! do nieba.„ 
Piłam wodę kielichem tulipana 5 
Kroplą rosy my!am ręce - 5 Skończyłem z sobą, 
Spalam w kwiecie niezapominajki : l A • • 

i w }cacze'1tcu 5 w a~nte sto1ę; 

Teraz wielki mam dom wśró~ ludzi $ w kolejce 
Stąpam po rozrzuconym 1zkle : i • 

Na moim podwórzu 5 do Erebu.; 

-

• 

Skurczom napiętych lcłęgie4 

opanowuję gnie10 

ZAPOMNIANY 
ODRUCH 

Niena·wUłzq mnie moje usta 

wykrzywione z pogardq 

Ud11 wypowiadam codzienne 

cząstki różańca klamsho 

Nienawidzą mnie moje oczy _ 

zwierają powieki 

zmu1zone do oglądania 

Pf'Zewleklej gorqczkł cłnica 

! Niebo -i Jak zw11kle , 
= niedoslęgle 
!! Stowa 
a normalnie - . : tdetre§eiwe -: lJtof~ -i - bezwzględna 

i ~:U,;nq z tamego riebie. 
a nie potrafisz nawet cierpieć 
= cho~ masz pow6d 

ł 
Nienawidzą mnie moje m11~lł 

instrukcję obilugi. 

w hermetycznym czaszki zamknięciu Czt1 slońce _. „ 

skazane na bezustanne przenikanie t01f"Zue! cię~ it.D11m wiatrl~. . 
a czw toc,qgnie w sa.mq g ęuię pie 

w labirynty czasu dOkonanego E Obojętne. 
. r: Nie wierz _już nigdy 

Peklują się wykrz11w(one 1k1.0arkł -1 ie przt1Jdq zrozumie~ 

warczącej w§cieklo§ci Bo wdzieją cię jedynie w skafa 
• by pozostawić uwięzionego w cl 

- . . . -
w nienaruszone1 puszcze przecieru : Na za -pomidorowego 5 A po odmrożeniach a gdy zaczniesz zamarza~ 

na kt6rej zlamal rię ostatnł n6.t e nikt tego nie zauważy • 

I 
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Ńajwięcej atoli grozy wywołała wieść, przyniesiena przez kilku mło-- dych Indian, o znalezieniu pięciu trupów, ich współrodaków, w dolinie Biami. Przerażenie ł wściekłość ogarnęły Osagów. gdy się dowiedzieli, te -pięciu walecznych i dzielnych wojowników zostało wymordowanych tuż prawie pod ich bokiem, a trzech z nich miało na piersiach fatalne krzyże. Wtedy to rozległo się nazwisko Ducha Puszczy. z towarzysze· niem przekleństw i zabobonnej trwogL 
Roland, skrępowany i strzeżony przez dwóch wysokich l silnych wo­jowników, słyszał to wszystko, lecz nie wiedział, co to znaczy. Dozorcy jego skracali sobie czas rozmową lub wybieganiem za drzwi dla do­wiedzenia się o -nowinach. I oni powtarzali często nazwisko Diibbe­nenosllha, oglądając się przesądnie na wszystkie strony, jak gdyby· lę-kall ..się, ażeby lm się niespodziewanie nie ukazał. „ Wieczór jut nadchodził, ·a kapitan nie wiedział wcale, co się dzieje -• jego siostrą l towarzyszami nieszczęścia; nle wiedział, kiedy dzicy rozpoczną kh męczarnie. O zmierzchu usłyszał rozmowę. prowadzoną cicho przez pilnujących go Indian I jakiegoś obcego, która slę zakoń­czyła wyjściem strażników za drzwi. Nieznajomy; wszedłszy do cha­ty, rozdmuchał ognisko na ~rodku płąnące, a przy jego świetle Roland z niemałym podziwem i wstrętem rozpoznał rysy Daniela Doe. Raz czy dwa tylko w życiu widział kapitan oblicze tego blałeg~ Indianina, ale zanadto silnie utkwiło w jego pamięci, aby mógł go kiedykolwiek ui­pomnieć. 

Roland, wiedząc te ani prośby, ani obietnice ł błagania nie Żdołają wzruszyć Indian, postanowił milczeć at do ~mlercl, której się lada chwila spodziewał, ale widok tego człowieka, będąeego przyczyną wszy­stkich jego l siostry nieszczę§ć, był dostatecznym, a!eby pierś jego przepełnić goryczą I najdzikszą w niej wściekłość rozbudzić. Krew za­gotowała się w tyłach Rolanda, szarpnął się w swoich p~tach, a czując, ~ te Ich zerwać nie zdoła, zawołał gniewnie: - Lotrze nikczemny! Jak Amiesz stawać · przede mną! 

57 

- W istocie, sprawiedliwleś mię nazwał - - rzekł timno Daniel. -Łotrem jestem. Dobry to wcale początek rozmowy. Ciekaw Jestem, jaki będzie koniec. 
- Precz stądl - krzyknął Roland, odchodząc od przytomności. Nie udręczaj mnie swoją obecnością. nie chcę -eię widzieć ani słuchać! Precz! Wychodź! 
- Przestań się rzucać 1 przeklinać, tó się wszystko na nic nie zdało. Jak skończymy rozmowę, możesz sobie język rozpuścić do wpU, ale po co szamot.ać się wcześniej. Pamiętaj o tym. te czasami ludzie, będący największymi wrogami z rana, zmieniają się wieczorem w dobrych przy­jacióL Chciałbym z tobą pomówić chwilkę rozsądnie, a jeżeli wciąż bę­~ziesz sypał obelgami, nigdy do końca nie dojdziemy. Przyszedłem po­targować się trochę z tobą, a gdy wysłuchasz moich propozycji, może w końcu będziesz nieco dia mnie względniejszym. . - Jeżeli masz ml jaką propozycję uczynić - mówił Roland, usiłu­jąc gniew pohamować - mów krótko l prędko lub idź precz. - Naprzód chciałbym wiedzieć, kto zamordował Piankishawa. i jego twóch towarzyszów, i kto wyprawił na tamten świat pięć czerwonych skór w dolinie Biami. Zabić takich wprawnych do boju wojowników nie tak łatwo, jak złorzeczyć i przeklinać. Ty musisz wiedzieć, kto tch pomot:dował. 

- Gdy przyjdzie kolej na ciebie, b~dziesz ich mógł sam o to zapytać - odpowiedział Roland. 

• 
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- To być może - mruknął z pewną obawą Daniel Doe - zawsze radbym jednak wiedzieć, jak wygląda Duch Puszczy. 
- Mam nadzieję, te go ujrzysz, gdy cl wyryję krwawy krzyż na piersi - odpowiedział Roland, nie rozumiejąc prawie, co ma Duch Pu­szczy wspólnego ze §mlercfą Indian, zabitych przez Natana. 
- Nie chcesz mówić? Ha, mnłef sza o to. Powiedz ml przynajmniej, kto jest ów diabeł biały, umalowany. jak Indianin, którego Wenonga usiłuje zamienić na przyjaciela? 
- Czy f;yje on jeszcze? - zapytal Roland. 
- Żyje' l tyć pewnie będzie, jei.ell zechce zaspokoić ciekawość Czar-nego Sępa. Ba, wtedy obsypie on go darami l gotów go jeszcze swoim czarnoksiężnikiem zrobić. · 
- Cót zrobią z Ralfem? 
- Spalą go jak szczura - odpowiedział Daniet 
- A ze mną? 
- To zalezy zupełnie od ciebie. J etell dobijemy targu. będziesz sobie tył swobodnie w majątku swego wuja, jeżeli nie spalą cię dzicy Jui dla tego samego, teby potreć twoje serce. Głupcy cl mniemają, te spo­t.ycle serca dzielnego wojownika dodaje męstwa ty~ którzy je zjedli. - A moja siostra? 
- O nią się nie troszcz. Szczęśliwy ją los czeka, jetell będzie rozsąd-na. Wziął ją pod oplek4= potętny człowiek, który jej nie da zakrzywić włosa na głowie L-
- A tym potętnym człowiekiem jest Ryszard Braxley, najnędzniej­szy łotr, jaki kiedykolwiek na świecie zatruwał powietrze swoim ja­dowitym oddechem! Jak poważacie się, nikczemnicy, dotykać tej szla-chetnej dziewicy? ' 
- No, przyznaję, te Braxley "jest większym nikczemnikiem ode mnie, gdyt on to wyprowadził mit: na łotra. Ale i na niego nie masz tak da­lece co narzekać. Cót bowiem złego, te się chce otenić z twoją sio­strzyczką? 
- O, nędzniki 
- M6J kapitanie, byłem l ja niegdy§ uczciwym człowiekiem, ale daj-my temu pokój. Jui się to nie wróci ani naprawi. Powiedz mi raczej, czy masz ochotę wydobyć się z rąk czerwonych skór? 
- Ty ml powiedz raczej, jeżeli możesz mię uwolnić, jaką nazna­czasz cenę za wyzwolenie mnie i Edyty? 
- Oto pierwsze rozumne słowo, jakie wyrzekłeś. Dobrze więc. zacz­nijmy się układać; jeżeli przyjmiesz moje warunki, wszystko pójdzie jak z płatka. · 
- Mów. 
- Naprzód maleńkie objaśnienie. Trzeba ci wiedzieć. kap1 tanie, że się wcale nie nazywam Daniel Doe, ale James Atkinson. iż to ja por­wałem Klarysę Iverton, którą stryj twój, a przyjaciel jej ojca, uczynił w· pierwszym testamencie swoją generalną dziedziczką. - Jak to, więc dziewczę to nie zginęło w płomieniach? - Uchowaj Boże! - odpowiedział Atkinson. - Na żądanie Braxleya, plenipotenta twojego stryja (za co. nawiasem powiedziawszy, zapłacił mi wcale licho), porwałem trzyletnią dziewczynkę i umknąłetn z nią na pogranicze. Dla zatarcia śladów dom. w którym z ochmistrzynią swoją mieszkała, spalD się. baba się upiekła, ale dziewczynka ocalała. - Cóż się z nią stało? - zapytał ciekawie kapitan . - Ba, to długa .historia. Chowała się 1 przy nmie, t nte przy mnie, 
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21-letni Julian Lenon, syn zamor­
dowanego w 1980 roku ex-Beatlesa 
Johna, wydał swój pierwszy album 
- „Valotte". Patrząc na okładkę 
płyty nasuwa się natychmiast sko· 
jarzenie z Lennonem - seniorem. 
Słuchając produkcji juniora skoja­
rzenia te nasilają się, bowiem Ju-
lian przypomina ojca nie tylko z 
wyglądu, ale również głosem I spo­
sobem -śpiewania. Przyznać muszę, 
że wielką musiał mieć odwagę mło­

dy Lennon, aby zdecydować się na 
wydanie pierwszego albumu. Kult 
pamięci ojca ciągle Jest żywy l ka:!­
dy, kto sięga po „Valotte''-, ocenia 
właśnie Juliana przez pryzmat wiel­
kiego ojca. 

Płyta nie jest arcydziełem. Wiele 
tu naśladownictwa - momentami 
nie wiadomo, czy słuchamy ojca 
czy syna - brak też własnych po­
mysłów muzycznych, chociaż sam 
krążek nagrany jest poprawnie. Za­
sługa przy tym niemała takich ~u­
zyków jak: m.in . . Phil Ramone. Naj­
ciekawsze z dziesięciu kompozycji 
t-0 „To Late For Goodbyes" 1 przy­
pominająca stylem Lennqna-ojca -
„Well I Don't Know". 

- Julian jest nie tylko podobny 
do swojego ojca - mówi jego mat­
ka - ale śpiewa tak, jak John. Po 
prostu go naśladuje. Gdyby nie ńo­
sił nazwiska Lennon;: nikt nigdy nie 
zwróciłby na niego uwagi. 

On sam zaś twierdzi: - Spie­
wam, bo uważam to za swój obo­
wiązek. Chcę wysoko trzymać sztan­
dar Lennonów. 

• 

Kilka tygodni temu pisalem o no- ciem wyobraźni czlowieka, jego idol, tak i PTince - ubiera się 

wym bożyszczu. Amerykanów - pragnień i dążeń, swoistym happe- swoje wydumane szatki nie t1111" 
., 

wokaliście ukrywającym się pod ningiem artystycznym." Jak widm~, na scenę. Zmyślni handlowcy zaJci 

pseudonimem Prince. Ten ciemn~- do każdego stroju - nawet dziura- pili już calq kolekcję strojów 71. s 
sk(rry piosenkarz umyślil sobie, ze wego fatałaszka - można dorobić chodzących z filmu „Purple Rairi 

na31epsz11m sposobem :zdobycia pu.- niezlq filozofię. Chodzi przecież o a wymyślonych przez zespół J>i 

bli'czno§ci będzie jej zaszokowanie. jedno - wyludzenie kolejnych do- jektantóio „Louis and Vau.ghn". Ni 

Wpstqpu więc kilka lat. temu na larów od mlodych i naiwnych. bawem w największych domach ~ 

estrad"zie odziany tylko w bieliznę. Projektantką, która· wymyślila warowych Stanów Zjednoczon~ 

J>Ublika, oczywiście zbulwersowana, „nowy" styl, jest Norma Kamali. Jak rozpocznie się ich masowa sprzed( za 
prz11jęła mlodziana gwizd.ami, ale sama twierdzi: „to, co zrobila, zre-. - Chcemy przełamać u nasZll 

potem również zaczęła przyc~odzić wolucjontźowalo iwiatowq modę, klientów tradycyjną barierę, ial 
ns ;ego koncert11 tylko w slipkach tak jak zastosowanie elektrycznoś- prz11jęli w codziennym ubiorze .aoskwa 

Z-ub figach. ci w przemyśle". Norma wszystkie m6wi pani Va-ughn. - Moim matRmiaste 

Dzisiaj Prince ;est popularny i ubrania projektuje z koronek; bia- niem jest zobaczyć kiedyj ulice Jllam 150 c 

nie musi pokazywać tego, co czlo- lych i delikatnych. naSZt1wanych na ne ludzi ubranych w nasze str~hu. Trzebi 

wiek od wieków zaslania. Gwiaz- koszule, bluzki i plaszcze - wsta- tzn.. w kolorowe mar11narki, Wiellnaczej zal 
dof' wylansowal nową modę, kt6rq wianych w rękawy kurtek i mar11- żaboty; mężpzyzn z woalkami rielomilio~ 

naiwna pu,bliczość - jak zwykle - narek. Jej dzielo podjęli już euro- twarzach, skrywających ostry malnfegu ję 

przyjęła. Nowy str6J jest polącze- pejscy dyktatorzy mody, m.łn. fran- iaż. 7przątnięd 

niem kosti-umów z epoki króla. Ed- c-uski projektant Jean Paul Qaul- Dyktatorzy mody mają· coraz tw.Y koszt 

warda z wszelkiego rodzaju tandet- tier, który wszystki.ch mlod11ch,męż- nowe pomysly - wszystko zacz-if 

nvmi błyskotkami ł i>i6rkami. W czyzn najchętniej poprzebieralbt1 w się od wylansowania rocko~ Gospoda ·J 

3Woim ostatnim filmie „Purple 'Wiktoriańskie żakietu z ciężkiego gwiazd11. by potem przebrać taJcjailizację J 

Rain" - Prince wystąpił zapięty po mateTialu PTZYPomi'najqcego gobeli- mo wsz11stkieh tych, kt6rz11 t0 1kpiegu, ko 

34fn4 sz31ję: we wzorz'JIStej marynaT- ny. toAci ducha o' zostaniu idolem ~ejszy spr4 

ce, w koszuli z wielkim żabotem, Podobnie jak każdy szanu,jąc11 się rzq. 11 najbard 

POZUJĄC NA _K,SIE;CIA;:~::~ 
woalką na oczach ł w bialych, ko­
ronkowych rękawiczkach. Dzięki 

filmowi, który obejrzały już milio­
ny Amerykanów, w P.odmiejskich 
klubach pojawili się mlodzi ludzie 
uln'ani w kwieciste marynarki, 
przyozdobione koronkowymi żabota­
mi i zlotymi epoletami. Tak więc 

po moćlzie. którą wylansował Mi­
chael Jackson, zaczęla obowiązywać 
inna - d la Prince, hold-ująca wy. 
m-uskanemu stylowi, łącząca ubiór 
męski z damskim, a przy tym ocie­
rająca się o garderoby operetki i 
najcfamniejsze kąty lombardu,. 
Przedsiębiorczy Amery~anie na­

tychmiast upatrzyli w tym interes. 
Zapelnily się więc salony mody i 
domy towarowe tandetnq odzieżą i 

- pstrokatymi dodatkami. Powstaly 
nawet specjalne pracownie projekto­
w e. · 

Jessica Mitchell, dyrektorka jed­
nego z liczących się salonów mody 
przy Saks Fifth Aven-ue w Nowym 
J-ork-u, okre§lila ten sza? jako: „za­
bawne ze stawienie sylwetki z tka­
niną, przez co moda stala się odbi-
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ci swojej, odwQ!_ał późniejszym testamentem darowiznę dóbr, a tylko 
przeznaczył Klaryssie cztery tysiące gwinei posagu. 

- Ależ ten drugi testament został zni~zczony. 

- Bynajmniej ... Patrz - mówił, dobywaJąc zwitek pergaminu - oto 
ów dokument. Czytaj - dodał, podniecając ognisko i rozpościerając pi­
smo przed ·okiem Rolanda. - Testament spisany podług wszelkich 
form prawnych. 

Roland zatopił wzrok z ciekawością w dokumencie. Był on spisany 
własnoręcznie przez· Ralfa Forrestera, a czego się młodzian nigdy nie 

, spodziewał, tchnął czułą tkliwością ku niemu i Edycie. Skończywszy 
czytanie, odezwał się do Atkinsona: - Uwolnij mnie z więzów i oswo­
bódź moją siostrę, a dam ci w darze Ptękną kolonię w dobrach mojego 
stryja i jeszcze pieniędzy tyle, ile b~Q mógl · 

- Dobrze - rzekł tamten, zwijając i chowając pergamin w zanadrze 
- lecz jeszcze jest inny warunek. Naprzód zapewne zechcesz Telii wy-

płacić sumę zastrzeżoną testamentem. 
- Bez najmniejszego wahania. 
- Folwarku nie chcę. lecz za ten dokumencik wypłacisz mi dwa ty-

siące gwinei. Za tę sumkę urządzę sobie plantacje w innych stronach, 
bo tutaj wszyscy uważają mnie za łotra, życie zaś między Indianami 

. sprzykrzyło mi się zupełnie. 

- Zgoda! 
- A wreszcie wydasz siostrę swoją za Ryszarda Braxleya. Dałem mu 

słowo, że będzie jego żoną, a chociaż nazywasz mrlie łotrem, umiem 
.słowa dotrzymać. Zwłaszcza że gdybym go nie dotrzymał, ten łotr ka~ 
załby mnie. zamordować - dodał ponuro. 

Roland przez chwilę nie był w . stanie wymówić słowa oburzenia. 
- Co? - krzyknął wreszcie. - Ty śmiesz żądać, ażebym takiemu 

zbrodniarzowi oddał moją siostrę!? O, niech raczej umrze, aniżeli tej 

hańby doczeka! Jeżeli inaczej być nie może, oddam ci cały majątek na 
mnie przypadający. Weź go i uwolnij moją siostrę. 

- Cóż mi po majątku, jeżeli lada chwila Braxley każe mnie India­
nom zamordować! Wiesz z doświadczenia, że ujść im niepodobna. Zre­
sztą oprócz sztyletu jest i trucizna. Musisz mu oddać Edytę! 

- Nigdy! - zawołał Roland .z oburzeniem. - Jesteś szalony, że ml 
to śmiesz proponować. 

1 

- Chcesz czy nie? Przyjmqjesz czy odrzucasz moje warunki? Pytam 
cię po rai; ostatni! - zawołał Atkinson oburzony, że upór Rolanda ni­
szczy jego plany. 

- · Nie! Nie t jeszcze raz nie! - krzyknął Roland. ~ Precz · ż moich 
oczu! 

'\ 

·. 
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ale w końcu sprzykrzyło mi się z dzieciakiem I oddałem ją pod opie­
kę pułkownikowi Bruce. 

- Giń więc, młodziku - odparł z gniewem tamten. - Mimo twego 
szalonego uporu ona będzie żoną Braxleyal Nie przypisujże swej zguby 

mnie, ale sw.ojej głupocie. Chciałem cię uwolnić, nie chcesz, a więc 

przepadnij! 
- Jak to ... więc Telle? 
- Jest Klarysą Iverton. a nie moją córką, bo ja nigdy córki nie 

miałem. . . „ 

- A zatem jej przypada majątek mojego .stryja? · . 
- Więc gdybyś został kiedy jego dziedzicem.„ - zagadnął Atkinson. 

· - Zwr6ciłbym go natychmiast prawej sukcesorce. 
. - J zrobiłbyś niepotrzebne głupstwo, gcf1t atcyJ, !ałuJ~c popę~liwoś~ 

To powiedziawszy, Atkinson opuścił chatę w największym gniewie. · · 
Wszystkie jego zamiar-Y runęły, a wykradzenie testamentu nie na wiele 
mu się przydało. Skoro wyszedł, natychmiast dwaj Indianie wrócili l 

. zajęli swe miejsca obok więźnia, milcząc jak dwa miedziane posągl 
Milczenie to było na rękę Rolandowi, mógł bowiem .bez przeszkodY roz­
myślać nad okropnym położeniem swoim i Edyty oraz gotować się na 
śmierć, której spodziewał się w dniu następnym. 

1 · 
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r~ s~:zs~~ zamow1en1e. 
rierę, ial 
r ~bjorze .anskwa jest bardzo -śnieżnym 
~oim .marR miastem. · W ciągu zimy spada 
yj ulice Plam 150 centymetrów białego pu. 
nasze ~to;hu. Trzeba go uprzątać . szybko, b~ 

rki, Wtellnaczej zakłóciłby rytm życia tej 
r>alkami rielomilionowej· metropolii. Wywóz 

ostry ~alnfegu jeSt bardzo kosztowny. 
7przątnięcie 8-centymetrowej war­

i.lją' coraz twy kosztuje aż milion rubli. 
stko zaczir 
11 ?Ocko~ Gospodarze ciągle usprawniali or. 
ebra~ takjanizację i technologię. wywózki 
.6rzt1 to akplegu, konstruowali coraz wYdaj-

idolem 111ejszy sprzęt, aż wreszcie wymyś­
'.ll najbardziej chyba radykalny 
posób: regulowanie opadów. I A Służba meteorologiczna, przy po-
1ocy samolotów, przemieszcza o­

. ' 

ady, zmniejsza ich intensy\\Tność w 
mieście, a zwiększa w ob· 

odzie moskiewskim. Do obłoków 
ro\vadŻa substancję reagującą. 
t nią zestalony bezwodnik kwa­
węglowego o temperaturze mi­

'19 stopni C. Ochładza on po-
etrze nasycone parą wodną i in­
nsy,;fikuje tworzenie się w nim 
s:ltałków lodowych. Zanim jed­

k ·nastąpi wprowadzenie substan­
zeba zbadać obłoki przy po­
sond, zmierzyć temperaturę, 

s zachmurzenia, strukturę mi-
yczną chmur oraz ustalić siłę 

l Inne warunki synoptycz­
ykonują to załogi samolotow 
ych meteorologii. 

pc)lski-_. 

obeł 
początku naszego stulecia 

"ztnarł w Baku Witold Zglenic­
, ynier górnictwa, pasjonat ge­
oatL Interesował się występowa· 
eilł bogactw na wyspach Morza 
Up'.ljskiego i jego dnie. Opracowa'l 
op likował technikę wydobywa­
• topy naftowej z dna morza 
-q pomocy wiei \Viertniczych na 
liacli. W roku 1896 pomysł ten wY­
tł ałę zbyt fantastyczny. Zglenic„ 
nie dawał wówczas za wygrant\. 

)'Uczał, te bardziej opłaca się bu­
•wa~ platformy wiertn'1cze w mo­
a niż zasypywać piaskiem zatokę. 
Nazwisko Zglenickiego na przeło­
le XIX i XX wieku było znane 

TANIE DANIE 

URCZAK· ·· 
o wiedeńsku . 

czaka podzielić na niewielkie 
osolić, obsypać mąką, zanu-

rozbitym jaju l otoczyć w 
bułce. Porcje usmażyć z obµ 
na rozgrzanym tłuszczu, po 
włożyć łytk~ masła, przykryć 
I~ l wstawić do .piekarnika na 
minut. 

„ 

nie tylko w Rosji- Jego działalność 
badawczą wYsoko ocenił szacb Per­
'sji. Za odkrycia geologiczne na te- · 
renie Persj1 Zglenicki otrzymał naj­
wyższe odznaczenie honorowe -
Order Lwa i Słońca. 

Na karty polskiej historii wkro­
czył przede wszystkim dzięki zapi­
sGwi testamentowemu Kasie im. 
Mianowskiego w Warszawie. Kasa 
ta finansowała wiele przedsięvąięć 
naukowych i kulturalnych, niosła 
pomoc naukowcom, udzielała sty­
pendiów. Zapis dochodów z działek 
naftowych Kasa przyjęła bez więk­
szego przekonania. Ale po kilku la­
tach na konto spłynęły kolosalne su­
my - blisko 1,4 miliona rubli, czyli 
równowartość ówczesnych 700 OOO 
dolarów w złocie. Zarząd Kasy, 
zgodnie z wolą Zglenickiego, wypła­
cał nagrody - ale tylko ·Polakom 
- za najwybitniejsze osiągnięcia w 
ogólnoeuropejskiej literaturze, sztu­
ce i nauce. 

p•sza ze imlelnlka 
W krajach rozwiniętych, takich jak 

USA, J aponla, RFN oraz Szwe- · 
cja, odpady spożywcze stanowią po­
ważny udział w bilansie paszowym. 
Wys-okokaloryczne pasze pochodzą­
ce z odpadów w gospodarstwach do­
mowych i zakładach żywienia zbio­
rowego prowadzi się w licznych oś­
rodkach NRD, podobnie jak w Cze­
chosłowacji.-

System zbiórki jest bardzo prosty: 
przedsiębiorstwa zajmujące się od­
zyskiwaniem odpadów rozstawiają w 
domach odpowiednie pojemniki, a 
po wypełnienih zabierają je i dostar­
czają do zakładów produkujących 
pasze. 

Zagospodarowanie samych tylko 
obierków ziemniaczanych oraz su­
chego chleba, wywożonych na wy­
sypiska eŚmieci z terenu Warszawy, 
pozwoliłoby wyprodukować 7000 ton 
suchej paszy, zawierającej około 
500 ton białka. Jest to wielkość od­
powiadająca zbiorom ziemniaków 
h,ib zbota paszowego z 1000 hekta­
rów gruntów. 

antologia 
osobliwości 

Przez 15 lat ·Hiroko Yamazu­
ki hodowala swoje wlosy, któ­
re okazaly się najdlu.ższe na 
świecie. Znacznie przekroczyl.Y 
wzrost Japonki, bo osiągnęły 
2,32 met1'a. 

• 

-

swawolnik 
• Honor Sikhów domaga się za­

końezenia sporów przelewem krwi. 
W Indiach nieporozumienie między 

' dwiema crupami Sikhów malazłO 
nieeo odmienny finał. Każdy 1 u­
czesWków burdy oddał Po pół litra 
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slarej--prasy 

czar 
plebiscyt 
- (bajka) 

Gdzie§ tam - . jak wieść niesie -
. pewna dworu rada, 

chcąc okaza~ sn-ce dla owieczek 
~ . - stada. 

tak fm rzekla: - Same obierzcie 
pasterza! 

Więc, ra.dolć . olbrzymia pierś · o'Wi~c 
rozszerza. ..• 

iu~ i huczą glosy - bo palt pytanie: 
kto pasterzem WTeszcie wybrany 

zostanie? 
Naraz ta odpowiedź brzmi 

w wybo1'czym wfrze: 
• - Ten, kto myśii o -na.s, a nie tylko 

strzyże! 
JUNAK 

(„PRZEGLĄD ŁOMZVJ'lSKI" 
nr 3 i 2o stycznta 1935 · „ .) 

uwaga! uu>aga! 
W jednej chwili możesz polepszyć 

swój byt - szczęście przyniesie CI 
los zakupiony w najpopularniejszej . 
i ~ najszczęśliwszej Kolekturze l_Y. 
N AJ MAN A. Łomża, St~ Rynek Nr 5. 

(„PRZEGLĄD LOMZYJQ'SKI" 
nr 5 z 3 tutego 1935 ł' J 

-„ VETOa twq1ą szansą 
Teraz to już wszyscy •mogą na­

być jedyny wg swoim rodzaju pre­
parat „Vetou. Nowe opakowanie za 
1.95 (do 8-10-krotnego użytkh). O­
pakowanie dawne, oryginalne (do 
20-krotnego użytku) cena zl 3.-. 
Żądać w aptekach ł drogerjach. 
„VETO" chroni mężczyzn! 

(„PRZEGLĄD ŁOMŻYŃSKI" 
nr 51 z 26 grud n ta 1936 r J 

krwi l przekazał szpitalowi dla wy-
korzystania do transfuzji. · 

• Niektóre nazwy ulic w stoll­
cy Rumunii. Bukareszcie, noszą o­
soblłwe nazwy. np. "Aleja iab'', 
„Ulica noży•', „Droga analfabetów", 
„Ulica starszych panów". „Ulica 
nocnego azylu". 

......... ... --~ - - · 
3 ~· 
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WYRAZY ŁAMANE wpisujemy tak, Jak podano . przy pozyeJI 1): 1) puszek. I) 
ucho wallzkl. 3) figura lub płonek w asachacll, ł) machorka, 5) w rękach ~l' pall, 
,, ltarclzo sllna trucizna, 1) miasto w sacb. "Tanzanii, I) pnvgotowante ctehy pod ' 
zasiew. -

POZIOMO: A} okazały ptak atryka6skt z n~du brodzących, I) wyłom, wyrw_a, 
szrama, CJ wulkan w Cleśnłnte swułaJskleJ inl'4zy Sumatrll l l~lf1L D) wy1pa w 
grupie Wysp Pod Wiatrem (Wyspy Towuzystwa), E) 1łyuna pustynia chlUJska. 

CHCL) 
Wśr6cl Czytelnlk6w, k tórzy w terminie 1t-4nlolV}'lll nadeś12l pod adresem .redakcJt 

prawt„ewe rozwł~unta, H'lllosuJemy aapecl7 ~łllowe. 
Rozwi'łzanle lttzyłówkl • nr. łl/ff: „Te legea4' jest l mitem, te elita monoll• 

tem ..;.. Tadeusz Szyfer". N:rgrod7 kslj\łllowe wylosowaH: MARIA DOWGIERT s 
Dłałegostoku, ALICJA KRZEMl1'SllA • Goałą-dza, LESZEK DOROCHOWICZ a Mle­
r unisa:ek. 
Rozwl'łzanle krzyHwkt s nr. U/Ił: Pozlomct - Ornak, czołg, ataszat, taper, Ada• 

re, Rawik, pasat, tra~·a, mikst, korelr, Anawa. obora, radar, Roman, Adamawa, sa­
ran, banda; P.lonowo - O~p, napis. Atena, karat, nart, Zadar, otawa, areka, ala­
nina, Riwiera. Marks, Kadar. swada, taran, kora1t, obawa, koman, kanna. Nagrody 
książkowe wylosowali: STANISŁAW GAS a Pablantc, JERZY łtULESZA z Warsza­
wy, TADEUSZ MOCZULAK z Łomty. 
Rozwiązanie krzyżówki z nr. '3/8ł: ,,Z małych wacl dużo zwacl - Tadeus2 Szy­

fer". Nagrody ksl~tkowe wylosowalla GRZEGORZ TOMASZUK z Kollla. MAC~ 
ADAMCZYK & Pisza, WIESLA W A PLON A li Kolna. 

Rozwil\zanle krz~6w:k1 z nr. łf/H: „Dobre słowo lepleJ gasł nli wiadro wody". 
Nagrody ksl~tkowe wylosowali: TADEUSZ GWARDIAK. s .Jabłonki KośclelueJ. TA• 
DEµsz TRĄBI!ójSK.I z Otwocka, PIOTa 8ABZY8SKI s Gra:Jewa. 
Rozwl~zanie · krzytówkl z nr. 45/H: „Obecnie tylko staroA6 Jest młoda, a młodoa 

Jest stara". N;lgrody książkowe wylosowalb ANNA ZAWISTOWSKA a Pros~k. 
STANlSŁAW BAJKO z Grł\dów Wonlecka., ZBIGNIEW SZALEK. z Warsu.wy. . 

• 
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wieści~ ·.gfodzkie Podstawowe aktr prawne regulu­
jące uzys!tanfe uprawnienia do wy­
konywania rzemiosła to: ustawa o 
wykonywaniu l organizacji rzemio­
sła s 8 czerwca 1972 roku (tekst jed­
nolity ~ Dz. U. nr 7 poz. 40 z 1983 
r.J I rozporządzenie wykonawcze mi­
nistra handlu wewnętrznego j usług 

z 23 kwietnia · 1983 r. w sprawie 
oznaczeni~ rodzajów rzemiosł, okre­
'lenfa uprawnlęń l kwalifikacji za­
wodowych· wymaganych do ich wy­
konywania oraz pierwszeństwa kom­
batantów w uzyskiwaniu zezwoleł1 

na wykonywanie rzemiosła (Dz. U. 
nr n, poz. 98). 

Dopiero po p61 
roku od przekaza­
nia budynku prą­
ehodnla przyjęła 

· plerwsz1eh pa­
ejent6w. Kole.J'ł 
się iednak nie 

- zmnłeJ$zyły. Pe­
prawa objawia ałę 
tym. łe jesł gdzie 

słedzle~. W starej - ozekaj~o aa 
_ wizytę pacjenci podpierali ściaD3'. 

RYSZARD KOZIKOWSKI, kie­
rownik przych$1: ~ Poślizg wy„ 
nikł z winy budowlanych. Zain3ta­
lówai1 za niski i o zbyt małym 
przekroju komin przy kotłowni. 

Trzeba go było -wymienić. Przy o­
kazji „przeszkoliliśmy się" z zakre­
su ciepłownictwa, teraz· przynai:­
mniej mamy ciepło. 

W przychodni pracują wszyscy 
specjaliści, jacy powinni być wt-a­
kięj 'placówce, ale niektórzy - tyl­
ko raz w tygodniu. Z Łomży do­
jeżdża reumatolog, dermatolog, psy • . 
chiatra. To są wąskie specjalności 

Tym, czym dla 
\Varsza.wy „Su­
persam'' czy domy 
towarowe „Cen­
trum", tym dli 

mieszkańców 
Szczuczyna l oko­
lic jest \Vlejskl 
Dom Towarowy. 
Przeszklone ścia­

ny, oświetlone wnętrza ożywiają za­
niedbaną część miasta. 

I trudno zdobyć takich fachowców. 
Dawaliśmy ogłoszenie w ,,Służbie 

Zdrowia", ale nikt się nie zgłosił. 

Widocznie Kolno Jest za mało 
atrakcyjnym oń'odkiem. W takiej '17· 
tuacJl lekarz wojewćdzJd musiał ob- • 
dzlelle wszystkie JZfzYchodn1e spe. 
ejaJbtaml, którymi dysponuje. Stąd 
kolejki. Na pocieszenie mogę dodać, 
ie wYchowaliśmy własnego specja­
liitę neurol<>1a ł Jest u naa na sta­
łe. Nle ina .też problemu ! pe~na~ 
Iem średnim. Działające w Kolnie 
Studium Medyczne dostarcza nam 
wystarczającą ilośt pielęgniarek. Na 
zmianę odbywa praktyke kilkanaś-
cie dziewcząt. ' 

Ludzie czekaj-ą w kolejkach cier­
j>liwie i cieszą się, że mają taką 

piękną przychodnię. Niekt6r~y spe- 1 
cjaliści .przyjmują dziennie i po 80 
osób. Oczywiście, w pierwszej ko­
lejności przyjmujemy chorych, któ„ 
rzy przyjeżdżają do nas spoza Kol­
na. 

szczucz li - . 

lbemie~lnikiem może być osoba1 
która została do tego uprawniona w 
&-odze decyzji administracyjnej, w 
torl'ille potwierdzenia zgłoszenia lub 
zezwolenia. Decyzję taką wydaje na­
czelnik- gminy, miasta i gminy, pre­
zydent miasta lub inny upoważnio­
ny do tego organ o kompetencjach 
sxczeg6łowych, właściwy .ze wzglę­

du na miejsce prowadzenia rzemio-
' 

wych, do nas dotarły w szczątko-
wej formie. Zresztą, gdyby nawet sla. Potwierdzenie zgłoszenia wyko- , 

była pełna swoboda zakupów nywania rzemiosła wydaje się, je-

nie ma możliwości, aby z niej ko- żeli przedmiotem działalności ma 

rzystać. Podstawowa nasza bolącz- byt świadczenie usług, wytwarza- , 

ka to brak transportu. GS nie dy- nie artykułów przeznaczonych na 
zaopatrzenie rynku orąz wyro-

sponuje samochodem ciężarowym. bów o charakterze regionalnym, pa. 

Mamy jedynie robury. Ąle te nie miątkarsklm lub artystyczny.ro. Ze-

dość, że niewielkie, to i tak trudno zwolenie natomiast może być wyda-
ne na każdy rodzaj rzemiosła; 

się o nie doprosić, gdyż potrzebne Uprawnienie wydawane jest na 

są na miejscu. Wypożyczamy wi~c · wniosek jednej lub kilku osób fi-

samochody z innych firm, ale nie zycznych (spólki) na rodzaj rzemio-

bez problemów. Nasze obroty w sła wskazany przez zainteresowane 

ciągu miesiąca sięgają 12 milionów osoby. We wniosku, który można u-
zyskać we właściwym cechu rze-

złotych. Byłyby wl~ksze, gdybyśmy miosł, określa się ·przedmiot zamie-

mieli własny transport. Nie chcę rzonej działalności, siedzibę. zakła-

przeceniać naszych możliwości ale du, tytuł prawny do zajmowania po. 

jeśli ktoś dopilnuje to bez ~ięk- mieszczeń lub .terenu, rozmi~r z~-
, • • 

1 
trudtlienia, posiadane kwali!1kacJe, 

szych problemów ~oże kupić u nas dane osobowe wnioskodawcy. Moi:-

pralkę czy lodówkę. Mimo że, jak na we wniosku -wskazać więcej niż 

i w innych miastach, są z nimi naj- jeden rodzaj rzemiosła lub określić 

większe problemy. staramy się, aby cz~ść danego rod~aju .rzemios~a. 

pół} i · b ł t Wl , . . Do wykonywama w1ększośc1 rze-
{ me y y pus e. asme mię-

miosł niezbędne _jest posiadani:----....11 
kwalifikacji zawodowych. DowOd~ 

mi kwalifikacji są: dyplom mistr2 D,OK 
albo świadectwo czeladnicze, tytt · • 
robotńika· wykwalifikowanego, d1;{,!~ko, ~ 
płom !ub świadectwo szkoły -wy· · zyns 
szej lub średniej w ,.zawodzie odP< kretarza 1 
wiadającym rodzajowi rzemiosła s~h za 
połączeniu z dwuletnim stażem pr1 ~' to z za 
cy. W niektórych wypadkach ni( w ~ 
zbędz:e. jes~. posiadanie dodatkowy( · • w k 
kwalif1kac31, np. d?tycz~ to rzemio:cy&ja, abJ! 
grupy budowlane), z;v1ązanych lQkatorów: 
eksploatacją urządzen energetyciw-Oać im 
nych oraz dział~lności poleg.ają~ne,- dotyc~ 
na konse.rwowamu i naprawie nia. tJsta 
bytków. i· Jla- czyJ 
Wyjąt~owo o:gan adminis!racw<tCne i E 

ro~pat:u1~c wn.1osek o wydame w: ;niety~ 
prawmema moz.e uznać za WYstai_.. __ -' 

czające kwalifikacje w zawodzie 
krewnym lub stwierdzone in 
mi dokumentami nit t.o wskazai 
wcześniej albo uznać stai pra 
krótszy nii 2 lata ta wystarczają ~ lf r~zeg 
d~ wykonywan~a danego rzemios o~oy:,ess~~~ 

Jt.ra;u, st , 
LZS Mara 
jqce miej 
BIJ, :Antoni 
borowskt • 
261'.. 

! t 6 sty1 
Il 11 emortd 
go. Organl 
rej startol! 
,,Relax" l 
Łomży ł „ 
apoly: MK. 
et Zambró 
ł Miejsko-~ 
NajLepsi o 
wyprzedztU 
men-a". 

Decyzję taką podejm~je po zasi( ro~g;!ni 
nięciu opinii Izby ~ nzemieślnic;psru w pt 

albo organu administracji szko~•:ątch. uc1 
· Wydanie uprawnienia do wyko wództw: b 

• • tu10atskteg 
warna_ rzenuosła uzależnione ~·ezento 
również od pozytywnej opinii V;i~tla w 

śclwego cechu rzemiosl, odpowi~ Doroto 

niego przygotowania zakładu D.dyt~n~rc 
względem technicznym i sani~mczyT~. 
nym, niekara·lności wnioskoda litu. Łor;ż 
za przestępstwa zaboru mienia, s ~~ 1~3 
kulacji lub inne przeciwko mier . Zajęl 

~przy ·. ubieganiu się. o zezwoI;n~mf1~~~~z 
1 cofmętego uprzednio u.prawme1 · 
w ciągu ostatnich 3 lat. 

Osoby zatrudnione w jednostka WVS 
gospodarki uspołecznionej eh ~ 
prowadzić uboczni,ę działalność ~~uro w~ 

mieślniczą do wniosku winny dolg"J uA.ie A:_ 
czyć zgodę zakładu pracy na wyk ią tecz 

.aywanie określonego rodzaju n~ąoty i 
· 1 - r~wo 

mros a. · n1 a Krus 
ZYGMUNT l\IAZIŃS \łoJew6d 

dyretc\JL Sadow1 
• ł r.ltwy n 

Wydziału U~miiczna 
i Drobnej Wyhvórcz@kl:~ecięe~ 

- ~U~G~ 

IRENA BOGUSZEWSKA, kie­
rowniczka WDT-u: - Przed sześ­

ciu laty wiele obiekcji budziła sa­
ma lokalizacja; że taki budynek n.a 
uboczu. Dzisiaj można powiedzieć, 

że stoi on na właśc,iwym miejscu. 
Obok jest restauracja, przystanek 
PKS-u. Każdy, kto wybiera się po 
zakupy, znajdzie do nas drog~. 

Przyznać trzeba, że znajdują ją nie 
tylko okC'liczni mieszkańcy, ale i 
przejeżdżający t~dy z różnych stron 
kraju. Szczególnie latem odczuwa­
my najazd turystów, którym w dro­
dze naa jeziora mazurskie nie 
przeszkadza wstąpić do nas. Począ­
tek stycznła to nie najlepszy okres 
do odwiedzania naszego sklepu. W 
końcu roku hurtownie miały już 

wykonane plany sprzedażY i odma­
wiały nam dostarczania towaru. 
Diatego też w niektórych stoiskach 
nie ma obfitości towarów. Upraw­
nienia, które mają kierownicy wiel­
kich warszawskich domów towaro-

dzy innymi 1 taki cel przyświecał 

nam, kiedy otwieraliśmy stoisko 

spożywcze. Z pobliskiej restauracji 

dostarczamy wyroby garmażeryjne. 

W naszym sklepie-można więc zjeść, 

ubrać się _i kupić coś do W)·po.saże­

z 
· (czynny 

M A R a~.I N -E S U 1~t:!:1~ 
we Kolo 1 

żynian1d Jadwlgł P. odw!edzU gość, w godz. 10 

• 

- Nie ma co ukry­
wa~. klują nas w 
oczy luksusowe 
samochody, fut­
ra. elegancko wy­
posażone mieszka­
nia. Prawie nigdy 
nie kojarzymy ich 
wła.śclciell z so­
lidni\ pracJł w za­

wodzie ślusarza czy urzędnika. Za­
stanawiamy się raczej. ezy Ich po­
siadacz handluje walut~, kwłałaml, 
albo .fełdzl na przemytnicze wY· 
elecakl. 

SABINA KARWOWSKA, naczel„ 
nik Urzędu Skarbowego: -- Mote 
Jest tak gdzie indziej, ale nie w 

nia mf eszkania. · 

GRAE o 

Tuż przed ~wlętamt mocnłej za.pach­

niało btmbrem, a raczej iermentu.jqcym 

zacierem. Miticjanci ze Stawtsk znatet­

U następne cztery ir6dla produkcji -

u 72-tetnłej Marianny O ., dwóch rotn1„ 

czek okolo czte-rclz1estk1 .t dzietvtQtnasto-

ietniego rolni.ka. Rejonowy Urzqd w Kol­

~ nie wykryl trzech producentów „depta­

:: nej', - w Balikach, Lach.owie l Ktet. 

I czewte Sta.,.ym. Ponadto płacić za bez­
prawnq produkcję alkoholu hędq d w aj 

Grajewie. Nie otrzymujemy z u 4 rotntcy ze Zbójnej, dwaj ze Szczuczyna. 

rzędów celnych informacji 0 oso- or az z Ksebek, Und, Grc~dów wonfecka, 

bach, które przewoziłyby przez gra- Zabawkt t Chojnowa, 

nicę większe ilości kożuchów czi • • • 
innych artykułów na handel. Nie 1 

EIGspecUentka zamiiro wsldego sklepu 

mieszkają też u nas osoby, które Centrau Rybnej ukryta przed nabywca. 

otrzymywałyby większe ilości pa- . ml 90 kitogramów Jledzi, które potem 

czek zagranicznych. Nie ma też u .tpnedata w swe1 rodztnne1 wsi po . mi. 

nas ferm lisich. Według naszej 0 _ nlmatnie za~y:tonej cenie. NatonUast w 

ceny, mieszkający w naszym mieś- . Kolnl.e btałostocJd ,. konwojent sprzedał 

cie kwiaciarze tei są solidnym{ płat. I·! camocho<lu 133 b11telkt „vistul1". 

nlkamL Twierdzenie to opieram na 111 • • . • • 

przeprowadzanych regularnie / kon- · z wystawy zambr~wsktego zak.ladu. 

trolach. Czy osoby posiadające ' wa- napraw radiowo-telewizyjnych kto! "· 

luty wYmfenlalne łM:dą opodatko- kradł (po wybtctu szyby) zepsuty teie-

wane? Na razie n.fa 0 tym nie włzMek mar1,1 „Junost". 

wtem. • • • 
M!lo§nłcy rocka wynteślł z magc:nynu 

K .ARTA UCZESTNICTW A 

Fabryki Meblł.„ gttary. Cłeka.we, jal;, i 

o czym będq .§pteu:ać w areszcie. 
~ . „ . 

Przed .§w!ętamł „oczyszcZOłto" gr a. 
- - - . 

W TURNIEJU 
't • ,„ 

TENISA STOŁOWEGO 
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· Data I miejsce- uroC1zeDia ~-"''""„ ... -. ..... ..,,_....„ .... 

~ 
' 

• -.„.1e2!':1.11z>••>• ••.11: 111 u:ttccctn t ticu::c i: u u::ctr; 11cu.uun u: 11txa1.u:u;, -c11~.-~ n't \U:t'I'. „ om' c.-lc.t..u. ac-',·~•,._,. ur.o.au r:.a• u•i x a .,.„ •• u.•••• j. 

~- - „ • • - -- _ _,..,,,. • • • ·• -„ ' 

· 1ewłkq „J agteltonkę" z !JO butelek czy­

atej I 24 - „Ctoclosanu•• Of'Cl% 10 kł­

Jogram6w kawy. MUicja odnalazla częll 

rup• oraz Jednego podejrzanego 

. MłroslCLwcs .o„ włelokrotnf.e karanego. 

' Zlod:z:łeje zatnteresowalł sł~ te~ prywat-

nym skleplkłem przy Gtełczyńs1de1 w 
. ł..omty, a konJcretnte kawq, czekoladą 

· ł or:zecham.ł laskowym i. 
~ . . . 
- Mflfcja :iepsuła WtgłUę Jednej z gmin­

n11ch urifdnłczetc. wazc%ynajqc w tym 

clnłu 1101tępowanł6 o - ntezgodny % roz­

~rzqdzenłem wojewody - zakup gl4zu­
rp. 

• • • 
R6wnf.at ta. Włgut~ mteszk«nła lam~ 

ry nie rozglqdal stę byn~j'rńn!ej za tyg dzw gad 
' ' ' „ o . 11.0~ 

stym ta~erzem czekaJqcym nCl „yc„, gwt))1 nauld 

z d rogi, lecz za j)elnym barktem. Uketnograflczn 

t entowaly go 4 butelki sptrytusu. at':!-eJ~ko-G 
• • • . „ oro 

Mle jsko­
Bardzlej zachlanny okazał stę nl~te(hanowc 

szony gość u państwa N. Nte zado~ycznego. 

rię trzema koniakami ł kawq. iecz MłeJsko­

tożyl d?ń 199 dolarów, magnetofon.~~t~~:só~ 
my, sk6Tzane pfoszcze l kurt1d ort Klub Pra• 

krysztalów. Lomży: rz 

• • • 
_Panąwte, którym zabrakło wódkł, l..;.pre 

szu przez okno wystawowe do jediłlH 
z zambrowskich s~leP.6t0 i wzi~U WoJewódz 

skrzynki wfśnłówkł. !J;>.ektakl db 

• • • li!gitoku 

Drugi' d.:te1\ .§włqt . Bo:tego NaTod G inny 

byl tu t ówdzie „gorqcy''. O ptqtcJ 

no w Sokofoch kterowca tde móg 

ruchomlć autosanu ':z: powodu sła 

akumulatorów. Z ZambroWG przt1i'h»BOTA 

mechantk pogotowia technicznego. ~GRAM. . 

kręcit glowq, po czym polqczyl ka I S b. 
d ł t ~„oo akumulatory swego poja:: u au o , .... ą;yta". 1 

I 

Powstalo zwarcl4 w przewodach dnik r 

tralnego ogrzewanła, ogień ogarnql ment. 
17.20 St 

tobus. Mimo prób gasten!a, spalilO larstwie 

cale nadwozie. I.Oe; 19.10 
• • • V. 

W nocy wybuchł pot11r w s 

Kombtnatu PGR ;;Włzna". Spamo 

ton suszu mqczkł. warto.§cł 195 

cy złotych ora: 200 łystęcy pa 

w11ch worków kontujqcych ponad 

ztony. Og6t2e atraty w11nfosly jcł. 
więcej nłt 4 mmony złot11ch, gd 

czasie gaszenta czę.§ć składowany<: 

warów została zalana. Akcję utrttd 
m.łn. niezgodne z przepł~amł p.po:!. 

dowante worków. Samozapaleni• s 
szu · grcmuJowcsnego nłe · bylo pierw 

w Kombtnacle, le~ popr:ednte p 

byly ntewłelkte. 

• • • 
Lpmży'łtskł dozOTca wpadł na_ 

58 dolaTów VSA. W „ezultcrcts fli 

~ co najmnfe1 chwUoioo - rozsta 

t % dola.ram!. I %• HIJ ~ zlotyc1'. 
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~ „„--

posiada~1--J...------------------------------------..... -·~~------·----------~--~--------~~--------'-:'----------~--------~~--~~--~l 
"'. DOW<>d1 • 78 k' t, ~----------mllilMl"-~,~ --------------1!1 I ' ~ DOKOŃCZENIE -Z~ STR. 2 W gmrn1e jest ilome row 1· . 15 k 
:om mistr2 dróg ' lokalnych ·"gruntowych. Rejon KRAJOWE BIURO -oRGANI"" · - Wyrazy głębokieg~ współ- ~ 
nicze, tyt1 wisko naczelnika gminy Henryka Dróg Publicznych zobowiązał się w ZACJI OBROTU I PRODUKCJI czucia koledze ~ 
a~~Yo, dyKaczyńskiego, dotychczasowego I se- cl9h8n5

1
. rnoak~.lcn1_an. kuule1pszkemnia(ki'lnkaaw~~~oZ: DROBIARSKIEJ „DROBIARZ" iz . wy kretarza KG PZPR. Jedno z pierw- uu O/W t · 

odzi: od~sz,ych zadań, jakie otrzymał naczel- metrów zostanie naprawione w czy- Vł_ omzy . JÓZEFOWI LESICKIEMU 
rzer;i1osła nik, to zadbanie o oświetlenie ulicz- nie .społecznym). o#er1··1-e 
stazem Pr1 ne w Zarębach. • Najważniejszą inwestycją w .., 
tikach nil gminie w br. jest dokończenie ·bu-

I .. 

- ; 

~
odatko~t • w końcu r-0ku zapadła też ~e- dowy ,ośrodka zdrowia. Prywatny do ·· sprzedaży· · w miesiącach 
to rzem10 ey&ja, aby uznać status quo dziki.eh wykonawca zobowiązał się •. że za- marzec - kwiecień KURKI 
zanych lokatorów w bloki.i spółdzielczym i kończy ją w tym ro~u. . ' ODCHOWANE RASY ASTRA składają ~ : 

·" 

, .„. 

energe~Ydvn<iać im przydziały- na z.ajmowa- • W 1985 roku planuje się objąć . . k 5-6 d . z 
6 poleg.aJą~ne,- dotychczas nielegalnie.. mieszka- inśeminacją 3788 krów. Aby była W Wie U tygo ni. om -

-- . . Zarząd i pracownicy · 
Oddziału Wojewódz­
kiego ~,Społem" CZSS 
w Łomży. 

apraw1e Zl nia. Ustalenia wymaga jeszcze kto ona skuteczna, sprowadzony zosta- wienia należy sJ<łodoć do 

l i · na- czyj koszt WY'kona instalacje nie buhaj do Złotorii, Nowe] i KBOOiPD O/W . w Łomży, ul. 
dminis~ra wQ<lne i elektryczne . w zasiedlonym Chmielewa; zmieni się także inse- Mnniuszki 14 m "53, tel. 67-87 
wydame w· n1·etypowy sposo' b bu-lynk1:1 mina tor w Zakrzewie. Kopijka. c.h . . 

· u · • lub Gminnych Zwt'Qzków Rof ... K-51 za wystaJ ---' 
cawodzie ~ · ników, Kółek Orgoni:z:<;1cji 
zo~sk!~~ s:Priritem prżez . bois~Q· Rolniczych. 
~taż pra' 
I 
5 

· W rozegranym w Poznantu I Biegu 
starczają Sy&µiestrowym. w 'któryhv-uczestnkzyw 

o rzemio około soo b iegaczek i btegaczy z całego 
Jcraju, startowait również członkowie 
LZS Maraton Grajewo t zajęU następu­
jqce miejsca: Jarosław Dembiński -
BB, .:Antont Ktelczewsld - lt!, Marek Cł­
borowsl't - 161, a W!esiaw Budny -
261. • I ł 6 stycznta w Zambrowie odbył stę 
Il M emortai im. Kaztm l.erza Grabowskie­
go. Organizatorami imprezy - w któ­
rej startowaLi siatkarze ognisk TKKF 
,;Relax" przy Centrait Nastennej z 
Łomży l „Wuefmen" Zambrów, oraz ze-
apoly: MKS Mera Zambrów i Absotwen. 
et Zambrów - byly Rada Gminna LZS 
ł M i ejsko-Gminna KKFl.S w Zambrowie. 
Najtepsi olcazali się Absolwenci, którzy 
wyprzedztU Relax, MKS Merę i „Wuef-
men-a". · • 

za i Z2-23 grudnia ub.r. w Bialy?!lstoku 
e P? S ~ rozągrano-· turniej eliminacyjny do XII 
:zem1eślnic;,psru w pUce , siatlwwej junior ek. młod­
~cji szkolJ\•zalQ1t. Uczestniczyły zespoty z woje-

d wyk wództ 'w: bfalostockiego, lomżyńsktepo t 
O O iuwal..Sktego. Województwo lomźynskte 

~żnione ~.rq1·ezentowala Zorza Łomża, która wy­
ł opinii w;a4pila w skladzie: Urszuta Truszkow. 
1 dpow' ska, Dorota Karwowska, Dantlta RedUn, 
1 

' O 1 Gn1tżyna Gatanek, Dorota Kurpiewska, 
kladu Edyta Archacka, Edyta Jarocka, Iwona 

, i sani Atłamczyl,, Irena Rybalowska i Ewa Ka-

lo koda~ rtaz. Łomżynianl't wygraly po 3:0 z SKS 
n . S • \11!,ry Suwałki i MKS Znicz Mońkt ł 
mienia, s 'I ly 1:3 siatkarkom Juventt Bi~y­

iwko mietłł . Zajęly ostatecznie drugie mte]sce 
zezwol~' 'fl'ywatczyly awans do datszej rundy 

. elłmtnacjt. 

* Szkolny Ktub - .Sportowy przy SP, 4 
w Łomży oraz Zarzqd Mtejskt SZS by-

'ły organizatorami, rozegranych. 12 stycz­
nta br., otwartych mistrzostw Szkol.y 
Podstawowe;. nr 4 w lyżwtarstwie szyb­
kim, µi których lqcznie z eHmtnacjamt 
wzięto udział 112 dziewczqt t chłopców. 
Dziewczęta startowaiy na dystansach. 100 
i 200 metrów, a chlopcy na 200 t 400 ' 
metrów. W k.tasyftkacjt końcowej Uczo­
no wyniki ostqgnięte na obu dystan­
sach, Wśród dziewczqt zwyciężyta Mar­
Lena Bargietska przed Agnieszkq Cwa­
tińsltq ł Ewq Sztachelskq (wszystkie % 
SP 4), a wśród ch.ło-pców: Jacek Ka­
wtckt (-SP 7) przed Krzysztofem Kossy-
1cows1dm t Krzysztofem Truszkowskim 
(obaj SP 4). 

* W. sobotę, 12 Btycznia br., odbyl się 
ftnai wojewódzki międzyszk.otnych 
tgrzysk SKS szkól podstawowych) w sza­
chach. Wśród dziewczqt najtepszq oka­
zala się Iwona Jaworskll (ZSG Szczu­
czyn), która wyprzedziła Danutę Pista~ 
z ZSG Czerwone ł Marzenę Mściwujew­
skq z SP nr 3 Łomża. Natomiast wśród 
chtopców Cezary Borowski z SP 3 Łom­
źa wypr zedztt JanUSia Karwowskiego z 
ZSG Ptqtntca ł Marka Kulika z SP 1 

Grajewo. Drużynowo wyqraia ZSG Szczu­
czyn przez ZSG Piątnica, SP 3 Łomża, 
SP l Grajewo, SP 3 Zambrów, ZSG 
Czerwone t SP 2 Kotno. • Obok, na stronie 14, zamieszczamy kar-
tę uczestnictwa w turnieju tenisa stoło­
wego. Każdy z uczestników turnieju, 
który rozegra przynajmniej jeden mecz, 
ma prawo udziatu w tosowaniu nagród. 

uprawn1~----------------'!"lm"-------------------------------------·-------------
. jednostka wystawy czasowe 
onej eh „ · 
łalność n Biuro Wystaw Artystycznych w Łom. 

winny do:tfe~~ie A:_mi~P~t~~w;~łeJ:ia~~{;!nf ~~i 
cy na wyk iąteczny~h :-- w godz. 12.00-18.00, 
rodzaju r:W aoqoty i medz1ele w godz. 13.00-16.00): 

- malarstwo (portret, pejzaż) Zenona Zbig-
. nie a Kruszewskiego z Łomży. 
l\IAZIŃS \Yojewodzki Dom Kultury w Lomty, 

dyrekt1,1li Sadowa 4: „Zespół Pieśni i Tańca 
. s Litwy na Ziemi Łomżyńskiej" - (O. 

działu Usliogł'Bficzna: „Moja Ojczyzna" - rysun­
yhvórczokl dzieclęee (pokonkursowa). 

Klub-Galeria w Łomży, pl. żeglickie­
~~i&E!lgo · Jczynny codziennie w godz. 12.00-p -ltOO) : grafika, rysunek i malarstwo 

Iwony Si-elskiej. 
Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. Krzy­

we Kolo 1 (czynne w środy l piątki 
d zU gość, w godz. 10-00-18.00, w czwartki t sobo­

i;mnlej za ty w godz. 10.00-16.00, w niedziele w 
..,.. h godz. 11.00-17.00): „ze starego Mazowsza 
„„ tyc •gwoli nauki i dla tych, co po nas" __: 

1arktem. u~etnograflczna. 

Płrytusu Miejsko-Gminny Dom Kultury w KDI-
• nie: „Dorobek Kolna w 40-leciu". 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
zal stę nlercte~hanowcu: prace dzieci z kOla pła-
• Nte zado~ycznego. · 
kawq, lecz Młe.Jsko-Gmlnny Dom Kultury w Zam­

browie: „Moje miasto za 10 lat" - po­
agnetof on,tonkursowa rysunków d!Eiecięcych. 
kurtki ort Klub Prasy i Książki zw ZBoWiD w 

Lomży: rzeźby Stanisława Kozielskiego. 

~; :::d;~tJmprezv kullurałne 
t wzi~U d Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 

tpektakl dla dzieci Teatru Lalek z Bia­
legostoku - 17 I, godz. 10.00 i 12.00. 

od G.ininny Ośrodek Kultury w Zawa-go Nar 

aa'Ch! przegląd zespołów kolędniczych 
- 20 I, godz. 17.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży: spotkanie 
w Klubie Fantastyki (w „Stałym Zaję­
ciu") - 18 I, godz. 19.00; giełda kolek­
cjonerów („Pod Arkadami") - 19 I, 
godz. 12.00; recital. A. Garnczarek („Pod 
Arkadami") - 20 I, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
ni~ konkurs tańca disco - 20 I, godz. 
16.30; ·spotkanie z poetą ludowym, Ja­
nem Gietkiem - 23 I, godz. 10.00 1 
12.oo; wieczór gawęd kurpiowskich (w 
programie spotkanie z gawędziarzem 
ludowym, Stanisławem Ceberkiem oraz 
występ Zespołu Pieśni „Kurpie Leśne" 
z Wykrotu) - 23 I. godz. 17.00; „Gęgo­
rek" - spektakl dla dzieci Teatru La­
lek „Fraszka" z Warszawy - 23 I, godz. 
10.00 i 12.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: „Grajewo w czasie wojny i po 
wyzwoleniu" - sympozjum naukowe -
19 I, godz. 11.00; koncert z okazji 40 
rocznicy wyzwolenia Grajewa (w prQ­
g.ramie rozstrzygnięcie konku1su na pio­
senkę o Grajewie) - 23 I, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: „Ania z Zielo­
nego Wzgórza" - spektakl dla dzieci 
i młodzieży Teatru Popularnego z War­
szawy - 23 I, godz. 11."00 i 14.30_ 

Swtetllca w Wyszomierzu l Pęchratce: 
„Warszawa w poezji 40-lecia" wie- · 
czór poezji poświęcony Warszawie - 17 
i 19 I, godz. 17.00; „Posłuchaj, Babciu 
Kochana" - impreza z okazji Dnia 
Babci - 20 t, gotlz. 16.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: wieczornica z okazji rocznicy wy­
zwolenia Warszawy - 20 I, godz. 18.00. 

Gminny Ośrodek Kultuey w Stawis­
kach: eliminacje gminne w tenisie sto­
łowym o puchar przewodnlc:;r:ącego ZG 
ZSMP - 20 I, godz. 11.00. 

'. o ptqtcJl$ 
Q nłe móg 

wodu sła I · TV 20 I '°" przt11 OBOT A 
19 stycznia 1\nłcznego. ~ROGRAM. I . · 

lqczył ka~ l:d> - „ . 
0 • „~?bot_ka oraz . film „Don Kiszot z Manczy". 10.40 Teatr TV: t. Iredyński -

du ł aut =\Vl);yt~ . 11.35 „Podroże bez biletu". 12.20 „Hobby". 12.50 Tv· Koncert życzeń. 13.20 
zewodach dnik rolniczy. 13 . .§0 tt€hviat z bliska". 14.30 „Do zwycięstwa!' - program 
eń ogarnqt..;.,kihment. 15_1.o „Słowo na drogę". 15.30 „W świecie ciszy". 16.00 „Lalka" - serial 
•nta spatilo!i; ci17·20 ~tudio Sport: Halowe Mistrzostwa Swi-ata w l.a. i Mistrzostwa Swiata w 

• r arstw1e klasycznym. 18.10 Losowanie Dużego Lotka. 18.20 „Pegaz". 19.00 Dobra-

a.r w s 
•. Spatllo 
o§cł 195 

~ 19.~~ „ Z _ kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 „Długi postój pod Park 
V ue - flln:1 USA. 21.40 „Czas" - program publ1cyst. 22.10 Studio Sport. 22.55 

teatr - śpiewa E. Geppert. 23.55 ,,Morderca w każdym zakątku" - film ang. 
GRAM II -o„ . 
O Sobota w Dwójce .. w niej m.ln.: FllhaI'tl)onia Dwójki; „Czas dla pasjonatów"; 
w~zor~j i dziś; !,Wideoteka", „Rodowód człowieka" - ang. serial; „~pektrum". 
DZ1e1:m1k (dla niesłyszących). 20.00 „Bis na bis i nie tylko". %1.05 ,;Gorąca 11-

. 21.40 '!Klute" - film prod. USA. 23.55 Studio Sport. 

20 stycznia 
ZIELA 

GR.AM t 

T~leranek oraz film „Csutak przed mikrofonem". 10.35 „Przygody roślin" -
film przyrod~ 1L05 „Decydujący fro'nt" - radz. film dokument. 11.55 Po­
symfoniczny. 12.55 „Siedem anten". 13.45 Teatr Młodego Widza: „Stara baśń". 

.TV Koncert życzeń. 15.50 „Tam, -gdzie rośnie wanilla". 16.35 „Orient Expres" 
.~nc. film fab. 17.35 Studio Sport - Puchar Bałtyku w piłce ręcznej. 18.20 „An­

. 1?.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Shogun"_ - film jap.-ameryk. 20.55 
międzynarodowy. 21.30 Sportowa niedziela. 22.0S Leksykon polskiej muzyki wkowej. . 

GRAM n 

0„~rlent Ekspres" . - film ~anc. · (dla niesłyszących). 10.30 „Racjonalizatorzy" 
jdg am W~js~owy. 11.00 Niedziela w Dwójce, w niej m.in.: Kraków dziś i jutro; 
ey~~~~J? f~fowy „~ino-Oko~·; „Wielka gra" - teleturniej; „Wspaniały świat 
nik m USA. Spó~ o Boya;. „Człowiek % Suezu"· - serial frana. · 19.30 
kl (dla niesiyszących). 20.00 Studio Sport - Mistrzostwa Swiata w narciar­

asycznym. 21.00 „Kinorama". 21.35 „Elżbieta, królowa Anglii" - serial ang. 
I 

K-59 

Wyrazy głębokJego współ-
czu~i~. z po~odu zgonu 

.. OJCA; 
koleżance · 

. · HALINIE CHOJNOWSKIEJ . 
składają 

Zarząd pracownicy 
Ó/Woj. „Społem'_' 
CZSS w Łomży. 

K-50 

Wyrazy ·szczerego ·współ-
czucia . .' · ' · 

RODZINIE 

z powodu śmierci 

MIROSŁAWA 
BRAJCZEWSKIEGO 

Prezesa Zarządu Gminnego 
Związku OSP w Kołakach 
Kościelnych składa 

ZW ZOSP w Łomży. 
K-170 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomty orzecze­
niem nr A-1064/84 z dnla l'l.12.W84 r. ukarało Jacka Władysława Pietrasika s. Cze­
sława ur. 111.09.11959 r. zam. w Ło-mty 'karą grzywny w wysokości ii OOO zł. z za­
mianą . na 40 dnl a·resztu, oraz karą dodatkową w postaci podania treści orze­
czenia do publicznej wiadomości w tygodni.ku .,Kontakty" na koszt ukaranego 
za to, że w dniu 9.lU.11984 r. o g<>óz. 17.45 w Lomży w restauracji „Kameralna" 
będąc pod wpływem ailkoholu wywołał awanturę z konsumentami, do.nośnym 
głosem używał słów wulgarnych, czym zakłócił spokój 1 porządek ~bliczny. 
co stanowi wykroczenie z art. l>l I 2 k.w. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomty orzecze­
niem nr A-873/84 z dnia 7.ltU984 r. ukarało Tadeusza Grabowskiego s. Jakuba 
ur. 1.05.1944 r. zam. w L<>mty karą grzywny w wysokości 8000 zł. obowiązek za­
płaty równowa•rtoścl wyłudzonego mienia w wys. 210 zł, na rzecz WSS ,,Społem" 
w Łomży ora~ podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodnik u 
„Kontalk.ty" na k-osz..t ukaranego za to, te w dn~u ~.09.1984 r. o godz. ts.oo w 
Łomży w restauracji „Satyr" bez zamiaru uiszczenia należności wyłudził poży­
wienie na sumę 817 zł, co stanowi w~roczenie z airt. 1~1 i 2 k.w. 

K-49 

ZARZĄD 
„„ ; 

OKRĘGOWEJ SPOŁOZIELNI MLECZARSKIEJ 
W KOLNIE 

zawiadamia 
wszystkich swy~h członków. ze 

zgodnie z Uchwałą Rady Nadzorcżej nr 8/84 z dnia 26 paź­
dziernika 1984 r. w dniach od 1 stycznia 1985 r. do 30 czer­
wca 1985 r. będzie przeprowadzona aktualizacja rejestru 
członków Okręgowej Spó!dzielni Mleczarskiej w Kolnie. W 
związku z tym 'członkowie, którzy wybyli na stałe poza te­
ren działalności Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Kol­
nie proszeni są.. o zgłoszenie się w biurze Spółdzielni lub lis­
towne przekazanie swych aktualnych adresów celem odebra­
nia należnych udziałów. Udziały po zmarłych członkach 
Spółdzielni będą wypłacane ich spadkobiercom po przedło­
żeniu dokumentów uprawniających do odebrania spadków 
po byłych członkach Spółdzielni. Udziały nie odebrane w 
terminie do dnia 1 stycznia 1986 roku zgodnie z § 40 Statutu 
naszej Spółdzielni zostaną przeksięgowane na fundusz ·zaso­
bowy OSM w Kolnie. K-6 

ogłoszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B. A, 

T, nr 1624/72, Kazimierz Jastrzębski, Ja­
strząbka Młoda 13. poczta Sniadowo. 

K-168 
SPRZEDAM fiata 126p (nowy). Lomta, 

tel. 31-49. . 
K-171 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, 
C, T, nr 0030/84, Marek Swięczkowski, 
Łomża, Tońskiego 16. 

K-172 
UNlEW AZNIA się treść zagubionej pie­

czątki: „PTHW Oddział Lomża Spedy­
tor nr 212". J 

K-173 
SPRZEDAM M-3 w Lom~y. Lomta, tel. 

47-74 (po 16.00). 
K-174 

ZAGUBIONO prawo jazdy k\lt. A, B, 
T, nr OGOą/80, Bolesław Sikorski, Truszki 
32, poczta Piątnica. 

K-175 
SPRZEDAM Skodę 110 „L" (stan do­

bry). Lomta tel. 39-39 . 

ZAGUBIONO prawo jazdy 
10695/81, Danuta Winko, os. 
go 4/45, Łomża. 

K-117 
kat. B, nr 
War~ńskie-

K-181 
ZAGUBIO~O prawo jazdy kat. B, A, 

nr 5825/72, Tadeusz Prokopiak, Leśna a, 
Lomża. 

K-182 
SPRZEDAM szafę dwudrzwlow~. tap­

czan. Łomża, Waryńskiego 2/88. 
K-191 

SPRZEDAM gospodarstwo rolne (16 ha) 
z zabudowaniami (stan dobry) 1 maszy­
ny. Janusz Jesiotr, Uśnik-Kolonla 21. 
poczta Szczepankowo. 

K-183 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, 

T, nr 0204/78, Bogdan Mrozek, Włościań­
ska 66, 18-421 Pią tn1ca. 

K-185 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B. 

T, nr 8733/79, Zbigniew Marek Leszczyń­
ski, Lomta, Ks. Anny 14/80. 

K-181 
UNIEW AżNIA slę treści następujących 

pieczątek: „Lek. med. Alina Michal­
czyk-Borawska specjalista chorób zakat­
nych Lomta ul. Armil Czerwonej 33 m 
33" oraz „Lek. med. Alina Michalczyk­
-Borawska specjalista chorób zakaźnych 
Lomta, ul. Wojska Polskiego U". 

K-111 
SPRZEDAM tanio Zastawę 1100p (na 

części) Jan Wądołowski, Wltynie, poczta 
.Jedwabne, woj. łomtyńskle. 

X-189 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 

10423/80, Bogumua Olbryś, Lomta, Snia­
deckiego ł/13. 

K-190 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, 

T nr 12346/83, Jerzy Romej, Lomta. 
Staffa 10/38. 

K-Ui 
BIURO matrymonialne „Mazury" Ol.. 
sztyn. skrytka 'S8 skarbnic' ofert kra­
jo~ch-zagranlcznych. 
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·b11ła§; ,fylR.o :Tg:· 
(fraginent większej całołcl) 

Bo gdy Cię w życiu pierwsiy raz ujrzałem 
Twó; obraz stanął w pamięci mej. 
To właśnie wtedy się zakochałem 
i powiedzlalem: nie opuszczę je;. 

Lecz naszą miłość los oddalił nam. 

wtedy nadeszły 81'nutne wspomnienia. 
Jak na początku pozonalem sa~ 
lecz nie mówiłem Tobie do t(ńdze~ia. 

Dzłsłaj do Ciebie df'Oga ;est aaleka 

a ja tu siedzę w te rzare dni. 
Chociaż tak szybko dla mnie. czas ucieka 
i męczą w nocy koszmarne-sny. 
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W kilku najbliżseych nume­
ra<:h „Konszachtów" zaprezen· 
tuję sztuki, jakie .iluzjoniści 
wykonuj~ z pomocą rekwizy­
tu. który um<>wnie nazwiemy 
magiC'Lną pałecz.k~. 

Tadeusz G~bowski. Kruszewo Brodowo 64, 18-218 Sokoły· 

(woj. Łomża). 

Dzisiaj ·sztuka najprostsza. 

Iluzjonista pokazuje pu­
bliczności drewnianą pałeczkę, 
pbnialowaną na czarno lśnią­

, cym lakierem, długości mr:iej 
, . 

za~ - JU"K.it::go LO::Jt:u.łu i:spóPZI.:\ 

dzona materiału może np. po­
stukać w stojącą na stoliku 
szklankę. Nikt nie może mieć 
żaduych watpliwości: słychać 

wyraźnie u<l::•zenie drE>wr a o 
szkło. Następnie sztukmistrz 
zawija pałeczkę w gazetę lub 
w Wię1<:szą kartkę papieru, po 
czym już opakowaną ener­
gicznie łamie na pół, papier 
mnie w obu dłoniach - pa­
łeczka zniknęła, zostały tylko 
małe kulki pomiętego papie­
ru. 

O tym, . jak to . robić -, za 
tydziei1. ' 

FA.Km 
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uReferendarze są vrzchnimi µnędnikami od przyj­
mowania pr~b na plsmie oraz wysłuchiwania skarg· i 
wciągania ich - ie użyję tu tęrminu prawniczego -
do rejestrów kancelarii. Całkiem niedawn0 żaczęto ich 
również pytać o zdanie." '. ·' 

(Marcin Kromer -;;. .POLSKA, 1575., r.) 
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po~i--dnmy 

Drugiego stycznia br. repor­
ter głównego dziennika TV 
odwiedził fa.brykę lakierów, w 
której na jednym z W)'dzia­
łów pr odukcyjnych nie stawi· 
ło się do pracy dwadzieścia 

osób, czyli dokładnie Jedna 
trzecia załogi. Prawdopodob­
nie główki jeszcze bolały Po 
noworocznych poprawinach 
sylwestrowego balu. 

Jest to tak zwana normalka 
i jako taka nie wzbudziła w 
nas szczególnego zaintereso­
wania. Jednakże dalsza cz~ 
repertażu była. już nieomal 
sensacyjna. oto szetowie 
zlekceważonego przet część 
załogi wydziału dokonali pew­
nych przesunięć kadrowych, 
temu i owemu zlecili pracę 
p'rzy dwóch jednocześnie ma­
szynach, i w ten sposób plan 
dzienny został wykonany z 
nadwyżką! 

Dalszej części dziennika nie 
pamiętamy, bowiem aż do 
końca dręczyło nas pytanie, 
nie postawione jednak przez 
reportera: czy fabryka nie 
moie na stałe zrezygno,va6 1 

usług teJ· dwudziestki? Pensje 
pozostałych byłyby wyisze, la­
kiery tańsze, zaś - wiecznie 
głodny rynek pracy zyskałby 

czterdzieści dodatkowych iąk. 
I 
" · · PODREDAKCJ A 
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z :pamiętnika seksualisty, 
Jadłem tedy i · jadłem. uzu­

pełniając w organizmie braki 
powstałe na skutek srogiej 
głodówki w więziennej ciem­
n1cy. Ai. stało się wreszcie to, 
co stać się musiało: żołądek 
nadmiernie o6cią±ony strawą 
z.a protest.ował gwałtownie, 

zmuszając mnie tym samym 
do natychmiastowego działa· 
nia. 

- Panie! - zerwawszy się 
od stołu schyli~m kornie gło­
wę przed kasztelanem. - Racz 
dotrzymać teraz swojej obiet­
nicy. Najadłem się sytnie, si­
ły ~tracone odzyskałem i 
zgodnie z. twoją · wolą obecnie 
chętnie poznam najważniejszą 
tajemnicę lu-dz.kiego życia, 

która dziwnym zbiegiem oko­
licmośd do dzisiaj jest mi 
nieznana. 

Kasztelan „tJ:niósł obie dło­

nie do góry i, klasnąwszy w 
nie dwukrotnie, w te słowa 
do mnie się odezwał: - U-, . 
czyflię zadość twojej prośbie, 

jeno raz . jesz.~ze powtarzam, 
iż . jeśli , nie jest prawdą o 
cz.yro gadasz, tedy oddam cię 
katu, który zręc:µiy jest o-

Jl 

krutnie i z.anim się spostrze­
ż.es~, zrobi z ciebie posłusz­
nego mi we wszystkim straż­
nika niewieściej komnaty. 

Jąłem się zastanawiać, co 
by' to mogło oznacz.ać, a tym 
czasem do izby, jedna po dru­
giej, zaczęły wchodzić nader 
skromnie przyGdziane panny i 
widok ów cudny tak na 
mnie strą.sznie podziałał, iżem 
na chwilę zapomniał'· o łSólach 
dręczących. moje trzewia z po­
wodu nadmiernego obżarstwa. 

- Kobietki! - rzekł kaszt~-

lan po małej chwili, kiedy 

, wszystkie panny, w liczbie co 
najmniej piętnastu, weszły już 
do komnaty. Ten· oto młodzie­

niec twierdzi., iż nie jest mu 
znane szczęście, jakim męż­

czyzn obdarza.cie. Niech się 

zatem zgłosi która, by prą,k- · 
, tycznie mógł nam dowieść, że · 

nie klamiel 

· Ledwie kasztelan ·Skończył, a 
już wszystkie biegiem rzuciły 
się w moim kierunku. Widać 
taka w nich była chęć okrop~ 
na służenia swojemu panu. 

(cdn.) 
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Węgierski magik iluzjonisto (?)_ Na przeło­

mie, XIX I XX stulecia występował przez kilka 

lot najpierw w Wiedniu, o potem w Paryżu 
i Barcelonie. Jego popisowq I· właściwie je­

dynq s:,:tukq było znikanie z drewnianego kufra 

ustawjonego na scenie na ażurowym trójnogu. 

Nie korzystał z usług żadnego pomocnika, jak 

robią to liczni .iluzjoniści. Przed występem zaw~ 

sze · prosił kilkunastu widzów, aby zecjlcieli . 

bardzo do~ładnie ·zbadać kufee:, a potem 
\ 

wchodził doń w ich obecności. Miał licznych . 

przyjaciół, którym mówił, że posiadł umiej_ęt- . 

. ność przemieszczania się w przestrzeni na 

niezbyt dużą odległość. Pewnego razu prze-

• prowadzono z nim następujący eksperyment: 

w dwóch salach przy dwóch różnych. ulicach 

w Paryżu ustawiono dwa kufry. Wszedł do 

jednego, by po chwili znaleźć się w , drugim. 

Tajemnicę tej sztuki (?), jaka by ona nie było, 

zabrał ze sobą do grobu. 
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UCZESTNIK 1: - Moim 

zdaniem w referacie zabrakło 
kropki nad i. 

VCZES'fNIK II: - Kropkę 
kazdy sam sobie może posta­
wić. 

UCZESTNIK I: - Niby tak, 
ale trzeba jeszcze wiedzieć, w 
jakim miejscu. 

UCZESTNIK II3 - To za­
bierzcie głos i powiedzcie ' o 
tym. 

UCZESTNIK I: - O czym? 

UCZESTNIK II: ~ No, o 
I L 11 · 

t'ej kropce. • · . ' 

UCZESTNIK I: ·- Po co? 
Powiedzą, że się czepiam. W 
końcu referat bVl od A do Z,. 
a kropka to nie Litera. · 
. 

i I I ' •', . ,··· . . 
J • '- I; f 

llor..itop ~· 
·•iumacJtl , 

(urodzeni 11-23 I t 
godz. O. ,~.11) 

Przestań wreszcie pędzić 
bimber. Popatrz w lustro i zo­
·bacz jak wygl"ądaszl Te wo­
ry pod oczami i żółte· plamy 
wątrobowe na twarzy pow­
stały przecież w wyniku nad­
miernego spożywania k,iep­
skiego destylatu z fuzlami. 
Odstaw bragę, a zobaczysz, że 
znikn<1. Znikni~ także · tik 
nerwowy, który ~yskałeś ria 
skutek dręczącej . CiG ciągl~ 
obawy przed odpowiedzial­
nością karną. Zrób to sz.yb­
Jr ·), gdyż pod koniec tygodnia 
ktoś może złożyć Ci wizytę. 
, Pnychylna r«>Śllna: kieli~ 

~:>:cc1.n~1{ Dll'\tY (Asl".enia asco-
. ; " ' 
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